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Śn1ierc kinematografu. 
J eżeli dzienniki uważają za 

stosowne o naj drobniej zym wy­
padku politycznym i dy plomatycz­
ny m codzien nie roztaczać głębo~ 
kie horoskopy, które już na drugi 
dź i eń nie mają znaczenia, to o ileż 
słu szniejszem będzie rozważyć 
możliwe na tępstwa pewnego 
szczególnego przewrotu, który ro­
zgrywa s i ę w sferze dalekiej od 
zg iełku politycznego, bo w sferze 
wynalazków, lecz w który m cho­
dzi o utratę lub zabór nowych, 
choć niewyznaczonych na żadnej 
karcie geograficznej, terytoryów. 
Mowa tu o kinematografie i kine­
tofonie. 

Wiadomo od paru miesięcy, 
że Edison - a nieza leżnie od nie­
go nasz rodak, Prószyńsk~ - po 
dług i ch próbach roZWIązali wre-
zcie zagadnienie kinetofonu, to 

znaczy, znaleźli automatyczne po­
łączeni e kinematografu z fonogra~ 
fem, znaków ruchu ze znakamI 
głos u. Zawiązała s ię już nawet 
spółka do eksploatacyi tego wy­
nalazku , a ponieważ lepsze je t 
niep rzyjacielem dobrego, w ięc ry ­
chło patrzeć, jak wszystkie dzi­
s iejsze kin ematografy, Uranie, U­
ciechy, Bajki, Krainy Marzeń, .i j~k 
s i ę tam one nazywają, prZem l el11ą 
s i ę w kinetofony . Otóż powstaje 
py tanie, czy wskutek tego zniknie 
kino" z powierzchni ziem i? A ści­

Ś l ej bi o rąc - ponieważ kino dla 
celów nauki, techniki, lecznictwa i 
t. d. j u ż okazalo s i ę ni.ezb ędnem -
czy zostanie 0110 wyrugowane, ja­
ko widowisko? Czy zechce kto 
u czę zczać do kinematografu , gdy 
będz i e m i a ł kinetofon , a w nim 
dramaty, opery i, co n ajważniej­
sza, operetki? Czy w i ęc na l eży 
c i eszyć s ię , względn i e obawiać, że 

kino zg inie śmiercią techniczną, 
albo raczej kupiecką? 

Przecież kino bylo doty chczas 
dla szerokiej publiczności ty lko ta­
nim s uroga tem teatru; ty le nawet 
biadano nad tem, że kino odbiera 
teatrowi widzów. I dzialo się to 
wtedy, kiedy równocze~nie ty le 
rozprawiano o reformIe teatr~; 
Wtem oto teatr, jakby Opatrznosc 
nad nim czuwała, zostal uratowa­
ny w niespodziany sposób. Czyż 
bowiem kinetofon nie je t powro­
tem do teatru? Ruch i głos ra­
zem - to przecież teatr. Może 
nie ten am, który mamy dotych­
czas, może sto razy doskonalszy. 
Bo kinetofon, utrwalając produk­
cye teatralne, odbiera im charakter 
impmwizacyi i zmu za ztukę tea­
tralną do uwieczniania się w jed­
ny m nadzwyczajnym wysiłku, 
który by mógł być wszędzie rozsy­
łany i pokoleniom przekazy wany . 
Wysiłek ten nie potrzebuje być je­
dnorazowy, gdyż filmy i płyty , 
czyli , jak może nazywan.e ,b~dą, 
filmopłyty, można poprawlac I u­
doskonalać, - stwarza ię więc 
dzieło na sposób dzieła literackie­
go. Proszę sobie pomyśleć : Zbio­
rowe dz i eła Sol kiego, Kamińskie- , 
go, Bandrow kiego ... Teatr będzie 
zrefo rmowany, nie zapomocą ja­
lowych i zgóry na beznadziejność 
skazanych ek perymentów zewnę­
trznych, reżyser kich, a rchitekto­
nicznych i tapicerski ch, lecz od 
wewnątrz, od tego, co je t i było 
w nim za wsz~ najważniejsze, t. j. 
dramaturgia i sztuka aktor ka. 

A cóż s i ę stanie z kinem? Czy 
pój dzie do rupieciarni po spełni e­
niu swego zadani a i \v i ąkn ie w ów 
nowy tea tr, czy też utrzyma we 



życi~ adrębne? A jeżeli utrzyma, 
czy Jest tego. gadne? 

Gdyby dziś urządzić wśród 
publicznaści plebiscyt co. da kina 
mażna być pewnym, że kina kwa~ 
lifikawaną większaścią gł~sów" 
zastanie patępiane, jaka widawiska 
ardynarne, płytkie, demaralizują­
ce, psujące smak i t. d. Naganka 
na kina tawarzyszy mu ad pacząt­
ku yv ~ega pachadzie zabarczym, 
cha c me tryumfalnym; wydaje się 
prawie, jakby bYła tego. pachadu 
warunkiem, jakby miarą papular­
naści kina był stapień, w jakim ona 
adczu wane bywa, jaka kandal pu­
bliczny . Współczesny eurapej­
czyk używa kina, lecz się go. . 
w tydzi. Niedawna adbyła się w 
Wiedniu ankieta, mająca na celu 
~świętabliwić kina, czyli uczynić 
Je nudnem i sparaliżawać jego. ra­
zwój . Na tej ankiecie z przemó­
wień radców, prafe arów i marali-
tów akazała s i ę, że da różnych 

szablanawych a bezsilnych kam­
panii przybYła kampania przeciw 
~inu. Dziś każdy sędzia śledczy 
l prakuratar, badając zbradniarza, 
uważa za swój abawiązek zadać 
mu pytanie: Czy chadziłeś da ki­
na? Odpawiedź jest zwykle pata­
kującą, więc wniasek prast y : ki­
na demaralizuje... A panieważ 
równacześnie i pad aż, i papy t na 
widawiska kinematagraficzne się 
razrastają, ma się da czynienia z 
masawą abłudą spałeczną. Płynie 
ana w pewnej części maże z chęci 
zapamnienia a nieabliczalnych ma­
żliwaściach razwajawych kina, -
ba czławieka gniewa wszystka, 
czego. przewidzieć nie maże. 

Kina stawia zagadki e tetycz­
ne i filazaficzne. Jeżeli jest sztu­
ką, ta jaką? Kambinacyą ze sztuk 
już znanych, czy sztuką nawą? 
Zaś jeżeli nawą, byłaby ta patwier­
dzeniem tej dziś zdabywczej fila­
zafii, że świat nie je t gatawym 
lecz s i ę taje, - pa.twierdzenie~ 
takiem amem, jak tearya muta­
cyj na de Vrie a lub daświadcze­
nia Ramsaya nad zmiennaścią 
pierwia tków chemicznych. Ileż 
w takim razie jeszcze innych nie­
znanych sztuk maże pać w łanie 
cza ów? 

Jeżeli się zapamn i, że kina jest 
dziś "sztuką dla tłumów" i razwa-

~y spraw~ be~ uprzedzenia, adkry­
Je. SIę . maze, ze jest ano. rudą, za­
wIeraJącą szlachetny i cenny ma­
teryał na ztukę, kto. wie, czy nie 
według wszelkich prawideł este­
tycznych. 

Z pewnaścią, kina nie jest sztu­
ką czystą, tak jak np. malarstwa 
maże jednak być zaliczane d~ 
ztuk, które Halzapfel nazywa 
"niew!aściwem i", t. j. tych, które 
praCUją w materyale, danym przez 
przyradę (sztuka agradnicza, ak­
tarska, pedagagiczna), a które ma­
gą, jega,zdaniem, da ięgnąćjeszcze 

większych wyżyn, niż "sztuki wła­
ściwe" . Mament sztuki tkwi w uła­
żeniu, wyreżyserawaniu i, aczywi­
ście, zagraniu kinematagramów, a­
le maże tkwić także w tern, że zda­
rzenia, wzięte wprast na surawa 
ze świata rzeczywistaści, magą 
s~rawiać wrażenie piękna, tak jak 
gary lub marze. Weźmy pad u­
wagę ten drugi wypadek, a spa­
s trzeżemy, że gdy malarstwu ad­
pawiada piękna gór, ta piękna ma­
rza, zwłaszcza piękna burzy mar­
skiej lub razbijania się fal a skały 
adpawiada - jakiej sztuce? T~ 
je t luka. 

Gdyby się dała pamyśleć pra­
wdapadabieństwa, że kiedyś ma la­
rze będą sparządzali własne abra­
zy da przedstawień kinematagra­
fI cznych, tak jak ta była w pa­
czątkach kina, kiedy różne kała . .". " zycla I "cudawne bębny" nie pa-
Sługiwały się jeszcze fatagrafią,­
wtedy kma stałaby się "ztuką 
właściwą", wtedy dażylibyśmy 
wrażeń tak wstrząsających, a ja­
kich się dziś niema nawet przeczu­
cia, jakich zaledwie słabą próbkę 
dają nam dziś fi lmy cudowne i 
bajkawe. Pajawiłby się maże wte­
dy Michał Aniał kinematagrafu 
któryby dramaty ludzkie łączył d 
dramatami przyrady, i np. ukazał 
nam Sąd Ostateczny na scenie­
nie a la sfi lmawane "Quo. Vadis", 
ta archealagiczne, krawieck ie pat­
paurri pawieści, - lecz pamYśla­
ną j uż w przyradzanym materya­
le kinematagrafu patężną trage­
dyę ka m iczną, pa której widzawie 
wychadziliby z wrażeni em, że już 
przeży li w zystka... Takie hipate­
tyczne wypełni eni e luki jest, aczy­
wiście, już z tego. względu chy bi a­
ne, że zereg abrazów, nawet gdy­
by go. iłami ludzkiemi parządzić 
mażna, byłby wła ' nie tylko. zere· 
giem abrazów, czy li na leżałaby da 
malar twa. 

Jak malarstwa i a rchi tektura 
są ztukam i spakaju, tak awa da­
mniemana "właściwa" sztuka ki­
nematagrafi czna, której słabym 
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zastępcą jest dzisiejsze kina, jest 
sztuką ruchu. 

Kina atwarzyła przed nami 
Królestwa Ruchu. 

Czem jest np. pejzaż dla kate­
gary i przestrzeni, tern jest kina dla 
kategaryi czasu. Objawia się w 
nim idea czystego. ruchu. Nie ma­
żna,aczywiście, akreślić, czem jest 
"ruch sam w sabie", gdyż w ade­
rwaniu nie istnieje, zawsze jest 
związany z jak iemś zajściem, któ­
re w malarstwie nazywa s ię lite­
raturą' . Niema jednak sztuki:'któ­
raby nie zawi erała w sabie elemen­
tów sztuk innych, i ta nie jaka 
przypadkawe składniki, lecz jaka 
kanieczne warunki da pawstawa­
nia efektów, tej sztuce właściwych. 
Caś jednak maże być koniecznem 
ale nie istotnem. Kinematagraf 
graniczy, z jednej strany, z drama­
turgią, z drugiej, z malarstwem' 
raz jedne, raz drugie składniki 
biarą w nim górę. Ale padabnie 
jak w malar twie histarya, któr~ 
s i ę razgrywa w abrazie, nie jest 
rzeczą główn ą, lecz akazyą da u­
jawnienia s i ę tajemnic światła i 
cienia lub gry barw, tak też i w 
kinematagramach, chaciaż są twa­
rami ty lko. p eudaartystycznemi 
główną rzeczą je t wychylająca s i ę 
z pad absłanek ludzkiego. zdarze­
nia tajemnica ruchu. Ruch nie pa­
trzebuje być ani szybki, ani sensa­
cyj ny, ani zbyt drastyczny , chaciaż 
te akalicznaści-przyznać trzeba­
patęgują intensywnaść jego. abja­
wiania s ię. Wal ary estetyczne 
ruchu występują częsta niespa­
dziewanie. Byłem raz w kinie na 
pas pali tym dramacie, w którym 
chciwa użycia kabieta parzuca 
swego. męża, gdy, padłszy afiarą 
;vypadku w fabryce, stracił nagę 
l zarabek. · On idzie w świat a ki­
ju żebraczym i spatyka ją pa pa­
ru latach u baku bagacza ; ana w 
pagardliwej litaści rzuca mu zła­
ty pieniądz. Kipiąc zemstą, żebrak 
niesie ów pieniądz da złatnika aby 
przerabił manetę na kulę, którą 
patem chce wpakawać w serce 
niewiernej kabiety . Aż dotych· 
czas dramat ni e wzruszał mnie 
wca le, teraz jednak przyszła sce­
na kapitalna, chaciaż właściwie 
dla przebiegu dramatu zbędna . 
Widać była w znacznem pawięk-
zeniu - jak częs ta w scenach 

któreby mażna nazwać kantempla~ 
cyj nemi -- jak złatnik w swajej 
pracawn i młatem przekuwa pie­
niądz na kulę, i ta była milcząca 
a jednak najwymawniejsza pieśfi 
ruchu... W każdy prawie dramat 
kin ~matagraficzny wp leciane są 
takle kantemplacye ruchu: Tu wi­
dać skradających się myśliwych, 
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tam znów podróżny pije ręką z 
wodospadu, gdzieindziej jadą na 
łodziach, a fale przesypują się po 
wiosłach, toznów dwoje ludzi, wai ­
czących z sobą w śmiertelnym 
wysiłku. Nad każdym takim epi­
zodem unosi się aureola odrębne­
go piękna, jak nad porównaniami i 
krajobrazami Zeromskiego. Jest to 
liryka ruchu. Jednak koncepcya 
ściśle kinematograficzna nieko­
niecznie musi poprzestawać na 
marginesach, może sobie ruch wy­
bierać za główny temat, i widzimy 
na wet, jak dzisiejsi dramaturgowie 
kinematografu, wprawdzie dla sen­
sacyjności, lecz, w gruncie rzeczy, 
wiedzeni trafny m insty nktem, sta­
rają s i ę zwykle wybierać pewne 
szczególne tematy ruchowe, np. 
walka z lwem, wyścigi samochodu 
z lokomotywą, spu zczanie okrętu 
na wodę, pożar domu, śmierć od 
pioruna, i naokoło nich grupują do­
piero różne historye. Pojęcie ru­
~hu jednak, o którem tu mówimy, 
Jest znacznie szersze i nie należy 
go zamieniać z pojęciem "ruszania 
s i ę" . 

Bergson w pogardliwy spo­
sób porównał umysł ludzki z kine­
matografem, twierdząc, że nie mo­
że on nam oddać procesu stawa­
nia s ię, a tylko mechanicznie zlepia 
wyrwane z całości cząstki rzeczy­
wistości . Pomijamy kwestyę, czy 
jest to strata faktyczna, czy tylko 
urojenie modnej manii prześladow­
czej, jaką tknięty został rozum 
ludzki w o tatnich czasach · nas 
ciekawią tu perpektywy, ktÓre się 
otwierają, gdy to porównanie od­
wrócimy, a które poniekąd mogą 
kinematograf zrehabilitować. Oto 
ma on z umy łem ludzkim, którego 
jest projekcyą, to wspólne, że jest 
szybki, jak myśl. Na tem polega 
kolosalna różnica między kinem a 
teatrem. W kinie wypadki niety l­
ko przebiegają szybciej, niż w tea­
trze, lecz już w założeniu są bar­
dziej skoncentrowane, coprawda, 
także bardziej chematyczne. Stąd 
płynie ordynarna płaskość dotych­
czasowej dramaturgii kinemato­
graficznej, ponieważ odzwierciadla 
ona przeciętne myś lenie ludzkie 
więcej, niż .dramaturgia teatralna, 
w której obowiązuje większa pla-
tyczność zdarze{l i w której prócz 

tego słowa potraf i ą pokryć braki 
w koncepcy i. Ale też dzięki owej 
schematyczności, kino zdolne jest 
lepieL przystosować się do skoków 
wyobraźni, je t jej szatą przezro­
czystszą, jej narzędziem giętszem, 
niż teatr, może nawet zasadniczo 
innem, mianowicie, równowazl1l­
kiem myśli tak zmiennym i ru­
ch liwym, jak muzyka lub poezya. 

Musi się jednak kino wystrzegać 
zbyt ścisłej łączności ze sztuką 
słowa, gdyż stąd grozi mu najwię­
ksze niebezpieczeństwo. 

Negatywnym warunkiem od­
rębności estetycznych wrażeń z ki­
na jest bowiem to, że jest ono o­
derwane od słowa, że milczy, a 
przynajmniej, że słowo je t w nim 
podporządkowane. Ujawnia się 
w kinie natura jakby bezimienna, · 
naga, nieprzy kry ta siatką pojęć 
ludzkich. Lecz kino, jako widowi­
sko, wciąż niepoprawnie tęskniło 
do słowa; stąd pochodziły te nie­
znośne objaśnienia, listy, rzucane 
nieczytelny m zwykle drukiem na 
ekran, a niezgodne z i sto tą kina. 
Słowo wciąż przypominało się ki­
nu , wtrącało mu się, przeszkadzało. 
Nare zcie, dzięki Edisonowi, ze­
spo l iło ię z ruchem, a raczej ob­
jęło nad nim przewodnictwo, i 
teraz będzie już kino gadało, śpie­
wało, ' miało się, grało, piszczało 
i wyło, ale nie będzie to już kino! 

Wprawdzie, w każdej sztuce 
niemej tkwi ta tęsknota do słowa, 
podobnie, jak według pewnych 
wyobrażeń filozoficznych, w całej 
naturze drzemie tę knota do czło­
wieka. Wagner tłómaczył myśl 
dziewiątej symfonii Beethovena, 
jako narodziny słowa z muzyki: 
Kosmiczny chaos tonów próbuje 
jakichś skupień, to znów rozbija 

się, czegoś w nim brak, coś w nim 
marzy, namyśla się, debatuje, py­
ta i odpowiada, wreszcie następu­
je wyzwolenie: wybucha "hymn 
do radości", rodzi ię Słowo. I ca­
łą twórczość woję oparł Wagner 
na tej przesłance, rzekomo beetho­
venowskiej: słowo, jako koniecz­
ny dodatek do muzyki. 

CZy kino podda ię suprema­
cyi słowa? Czy też zapanuje nad 
niem? Czy kinetofon wytworzy 
sztukę odrębną od kina? To są 
pytania, które roz tt'zygać ' będzie 
może najbliż za przyszłość. Czy 
rozst rzygnie? Czynniki techni­
czne i kupieckie z pewnością ze­
psują prostą lini ę eksperymentu 
estetycznego. A sprawę wikła je­
zcze to, że właśnie przed chwilą 
przełomową dla kina zajęli ię 
niem gorliwie poeci; mogą je ura­
to\vać lub dobić. Jak się zdaje, 
zależy im narazie ty lko na tantye­
mach z przeróbek swoich powie­
sc\. Być może, iż poczy nione 
z pobudek zy ku próby otwierać 
im będą coraz większy wgląd w 
teatralikę kina i, wkońcu, skuszą 
do bezinteresownego oddania s i ę 
tej sztuce. To je t bowiem ubo­
cznym en em materyalistyczne­
go pojmowania dziejów, - że kul­
tura mu i człowieka opłacać za to, 
żeby ją raczył rozwijać. 

Karol Irzykowski. 
================================ 

Wystawa wiosenna w T. Z. S. P. w Warszawie. 
Salon Wiosenny w Zachęcie, po­

mimo, że ramy jego zostały pod pe­
wnym względem zacieśnione przez 
to, że wystawa ogarnia prawie wy­
lącznie artystów warszawskich, je t 
przecie interesującym, a cieszy się 
wyjątkowem powodzeniem, nawet 
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materyalnem. Z 60-kilku krajobra­
zów Teodora Ziomka, który z Salo­
nem Wiosennym złączył swą wysta­
wę zbiorową, zakupiono przeszło po­
łowę. Amatorzy prac Ziomka mają 
słuszność. Znakomity pejzażysta 
znajduje się w obecnej chwili na wy-

Andrzej Zarzycki. Kopy. 
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Wystawa wiosenna w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 

Józef Ryszkiewicz (ojciec). Po deszczu . 

Wal e ry Brochocki. Motyw z Oj cow a. 

E. Niewiadomski. Rzeka Ni emen. 

Stan. Sawiczewski. Krajobraz podlaski . Henryk Pi ątkowsk i . Nad Ni em nem. 
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Wystawa wiosenna w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie . 

Tadeusz Noskowski. Lato . 

Bro n. Kopc l:y ński. Wi osna nad W i sł ą· Aleksander Mann. Stara l ipa. 
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WYff3tawa wIOsenna W Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 

Maryan Tr zebiński. Kolumna króla Zygmunta. 

żynie swego talentu, a jego obrazy 
posiadają cechę swobody i łatwości 
tworzenia, która nic jednak skończe­
niu nie przeszkadza. Artysta wyró­
ż nia się i zajmuje przez to, że, obser­
wując swe motywy wprost z natury, 
a więc czerpiąc je z wrażenia bezpo­
średniego, umie jednak zatrzymać 
się na krawędzi powszedniego, zdaw­
kowego realizmu i prawdę z pięknem 
skojarzyć. Technika ma jasność i 
prostotę, a mimo to posiada pewną ce­
chę szlachetności, jednakże bez wi­
docznego i sztucznego usiłowania, by 
przedmiot w banalny i zdawkowy 
sposób idealizować. Motywy są jak­
naj prostsze : roztopy przedwiosen­
ne, chałupa, na wydmie piasczystej 
stercząca, łąki kwiatem jaskrawym 
usiane, moczary, zarośnięte sitowiem, 
efekt słoneczny na śniegu, zaroś l a i 
cha zcze. W tej prawdzie jednak ni e­
ma nic trywialnego, a natomiast jest 
pewna przyrodzona dystynkcya, 
zdająca się wypływać wprost z uspo­
sobienia artysty cznego. 

Wogóle krajobraz przeważa na 
wystawie, a zaleca się tern, że w zbio­
rowym tonie jest mniej ponurym i 
mrocznym, aniże li to bywa zwykle 
na naszych wystawach. Zdawaćby 
się mogło, że warszawscy pejzażyści 
więcej słońca czerpi ą ze swych palet, 
aniżeli np. szkoła krakowska, lubują­
ca się tak bardzo w cieniach. Wy­
różniają się: Eligiusz Niewiadom­
ski - bardzo piękny "Cykl z nad 
Niemna", - Stefan Popowski, Wa­
lery Brochocki, Zofia tanki ew iczó­
wna, H en ryk Piątkowski, Tad. No -
kowski, Bron. Kowalewski , Kaz im. 
Lasocki - dobra i pełna słońca "Po­
lanka" z krowami, - Tad. Cieślew­
sk i, Konrad Czarnocki, Andrzej Za­
rzycki - i w. i. 

Zupełnie nowym, a bardzo obiecu­
jącym malarzem koni jes t Jan Kotow­
ski. Więcej, niż obiecującym, bo to co 
dal na obecnej wystawie, świadczyć 
może-jeśli nie o skoI1czonej technice, 

którą można jeszcze wiele pogłęb ić, 
to o niezwy kłym temperamencie, a 
zarazem ó tej śmiałości, połączonej 
z prostotą, jaką dać może ty lko mło­
dość i talent. ajmłodsze pokolenie 
coraz rzadziej zwraca się do świetnej 
tradycyi konia w polskiem malar­
stwie. Konie Jana Kotowskiego, je­
go sposób charakterystyki konia, u­
miejętne zespolenie go z krajobra­
zem, szczerość obserwacyi, dzięki 
czemu każdy typ kOI1sk i posiada wą 
własną indywidualność - wszystko 
to nasuwa myśl, że ta świetna trady ­
cya może s i ę i nadal zachować. 
Zwłaszcza rysunki Kotowskiego są 
wprost wyborne. 

Wśród malarstwa rodzajowe­
go zastanawiają przedewszystkiem : 
główka dziewczynki w iei ki ej . zaty ­
tu łowana "Stasia", H. Grombeckie­
go, posiadająca n adzwyczajnywdzięk 
w swej prostocie, dochodzącej cza­
sem aż do .pewnego pry mitywu w te­
chnice - i ciekawe studyum, zaty tu­
łowane ,.Portretem" Edw. Butrymo­
wicza. M alarz zadał sobie umyślną 
trudność w technice - tak trudn ą , że 
dla niej poświęc i ć należało w zvstkie 
inne wzgl ędy; ale z te,lW zadania wy­
szedł zwycięsko . Jest to efekt czy­
sto " malarski ", rodzaj tOllr de torce, 
orzeznaczony nie na użytek szero­
kiego tłumu , ale - przyzn ać trze­
ba - bardzo silny . 

Wśród portretów i studyów wv­
rozl11aJą s i ę jeszcze: Ludomira Ja­
nowskiego portret damy : bardzo ła­
dne studv um wiejskie A. Kędzie rski e­
go; "Chłopak" p. Mary i Czajkow­
ski ej; "Siostrv" Ludw. L ewandow­
skiego i tegoż bardzo dobry portrecik 
malarza Łubieńskiego - a nakoniec 
owa portrety ' Zygmunta Nirsteina 
(art. dram. Weichert i Świeściak) , 
św iadczące nietylko o niewątpliwym 
tal encie, ale i o tem, że młody malarz 
od ostatniej, wiosennej wystawy, po­
s un ął się znów o duży krok naprzód. 
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Konrad Czarnocki. Marcowe słoń ce . 

Bardzo nastrojową jest " B alla­
da" W. Wankiego; o znakomitej te­
chnice, jako kompozycya z charakte­
rem dekoraty wny m, św i adczy "An ioł 
Stróż" Z. Jas ińskiego ; nie mało fan­
tazyi pos i adają utwory Fr. Siedlec­
kiego; dużo charakteru posiada 
.,Dziewczyna" FI. Piekarskiego, a pe­
ł e n sty lu epoki jest St. Bag i eński ego 
" Rok 1809" . 

Mnóstwo nazwisk - i dzieł, i au­
torów - pominąć na l eży, odsyłając 
do wyczerpującego i pouczającego 
katalogu . 

Dodajmy jeszcze: rzeźba i inne 
działy, choć znajdzie s i ę kilka o­
kazów ineresujących , są li czebnie bar­
dzo słabo r eprezentowane. 

Wogóle, jak zaznaczono na wstę­
pie, wystawa czyni wrażenie dodat­
nie i miłe . Wieje z niej młodości tro­
chę, jest świeża, mało wprawdzie fan­
tazyą poza św i aty ulatuje, nie wzno i 
s i ę na ni ebotyczne wyżyny geniuszu, 
który od pewnego, już czasu, na złość 
różnym zapowiedziom i alarmom fał-
zywym, nie chce się jakoś urodzić­

ale, w nagrodę za to, niema na niej 
prawi e wcale owych pseudo - fan­
tazyi i pseudo-geniuszów, bujających 
tak wysoko w chmurach, aby z tej 
odl egłości widać nie było, że geniusz 
rysować i malować nie umie .. . 

Wystawa potrwa do końca czer-
wca. A. B. 

Drzewo. 

(Z f ryo /e/ów) , 

Gdy wzrośnie drzewo do pełnej swej miary, 
A burzy orkan nie wyrwie go z ziemi, 
To czas przychodzi pod drzewo prastary, 
Zważyć, czy drzewo już jest pełnej miary, 
A gdy tak pojrzy oczami szklane mi, 
To dz iwnym smutkiem zajęczą konary 
Na drzewie, które doszło do swej miary, 
Którego burze nie wyrwały z ziemi. 

Tadeusz Grębecki. 



Dr. Jan Gwalbert Paw likow ski. Prof. Stanisław Grabski. Red . Zygmunt Wasilewski . Ludwik Sko czylas. 

o lwowskim Związku naukowo-literackim. 

Od la t kilkunas tu istnieje we 
Lwowie "Związek naukowo-literacki", 
s towarzyszenie, poświęcone sprawom 
kultury umysłowej. J est to właści­
wie jedyny we Lwowie salon literac­
ki, którego napozór skromna. dzia­
łalność, polegająca na tygodll1owych 
wykładach i wolnej dyskusyi, wy­
biega daieko swoim wpływem. Na 
tych czwartkowych wieczorach Zwią­
zku krystalizują się w zystkie wi­
szące w powietrzu zagadnienia, za­
gadnienia nierozwinięte i nieuświado­
mione, które później żywem echem 
odzywają się w prasie wszystkich 
dzielnic. Z czasem pokaże się, jak 
znaczny wpływ wywierał Związek na 
prądy literackie, przezwyciężając 
niekrytyczne prądy, przenoszone z 
zewnątrz, i nawiązuj ąc nić historycz­
ną myśli czysto po lskiej. 

J ak bogate w owoce są te skro­
mne a bezpretensyonalne "czwart­
ki " Związku, widać choćby ze spra­
wozdania, które Związek wygoto­
wał za rok 1912 i zimowy sezon 1913 
roku. Przez ten czas odbyło się trzy­
dzieści siedem konferencyi, z nich 
niektóre ciągnęły się przez kilka 
wieczorów, o ile rozprawy nie dały 
się odrazu wyczerpać. Na wieczo­
rach tych poruszano przeważni e 
sprawy kultury . W szesnastu wie­
czorach, poświęconych tym zagad­
nieniom, doszedł Związek do po­
ważnych rezu ltatów, mających po­
zytywne znaczenie. 

Tak np ., przewodniczący Zwią­
zku, dr. Jan Gwalbert Pawlikowski, 
opracował kwestyę "Kultura a natu­
ra". rzecz, 'dotyczącą ochrony przy ­
rody w myśl Ruskinowskiej zasady 
estetycznei piękna naturalnego . Pro­
paganda Związku w tym kierun­
ku łączy, s ię z działa l nością świeżo 
założonego ' Towarzystwa "Ochrony 
Tatr", gdzie dr. Pawlikowski jest 
prezesem. Trzy odczyty, w Zwią­
zku przez prof. Pawlikow kiego wy­
głoszone. wyszły w o'sobnej książ­
ce P. t. "Kultura a nauka", wydanej 
nakładem "Lamusa". Kapitalne to 
dzieło, jedyne w naszem piśmiennic­
twie, jest, rzec można, dorobkiem 
"Zwfązku naukowo-li terackiego" . 

Drugą grupę konferencyi Zwią­
zku w' sprawach kultury stanowią 
odczyty wiCeprezesa Związku, p. Zy­
gm unta 'Wasilewsk iego, na temat 

.,Wspókze na umysłowość polska a 
literatura", i dyskusye z ich powodu, 
razem trzy wieczory. Konferencyę 
tę wywołała ankieta literacka Zwią­
zku, na którą nadeszło wiele odpo­
wiedzi bardzo ciekawych. ale dotąd 
ieszcze nie opracowanych zbiorowo. 
Zainteresowanie ogólne skierowało 
się na ounkt ankiety. dotyczący sto­
sunku literatury do życia. Z odczy­
tów p. Wasilewskiego, drukowanych 
także w warszawskim .,Przeg l ądzie 
Narodowym". powstała wreszcie 
książka p. t. "Myśl przebudowy", ma­
jąca dla naszych czasów programo­
we znaczenie. 

Na trzecią grupę składają się 
konferencve w sprawie kultury nau­
kowej. Red. Zygmunt Wasilewski 
wygłosił w paździ erniku odczyt p. t. 
.. Nasze ognisko naukowe". mając na 
myśli Lwów i jego towarzystwa nau­
kowe. nie połączone z soba w ca tość 
organiczną i słabo we9;etuiace. Pre­
le9;ent uzasadnił potrzebę stwo rzeni a 
we Lwowie Tow. Przyjaciót nauk, 
na wzór Tow. naukoweg:o. tak świet­
nie prosperującego w Warszawie. a 
bardzo ożywiona dyskusva .. dotvczą­
(:.'3. tei kwestyi. doorowadziła do j e­
c!nomvślnei uchwały pażenia w tym 
kierunkll. Jeśli oroj ekt ten dojdzie do 
skutku, Lwów zajmie wvbitnv poste­
run ek w życiu umysłowp.m n::trodu. 

Związek naukowo-literacki z::ti­
muie się też żywo sorawami estetv­
cznemi. co składa sie na czwartą 
grupe konferencvi.· Do tep'o zakresu 
należą odczyty Henryka Grossm::lna 
(..Czv mamy kulturę estetvczną") i 
w związku z ostatnim odczytem dra 
.T ana Gwalberta - Pawlikowskieg:o 
(. .Z zagadnień kultury ' estet.ycznei") 
()dczyt nrof. uniw. Jwowskieg:o. dra 
Zvg:m. Wevberga (..Czv iest so rzecz­
ność między twńrc7.ośc i a artvstvcz­
na a n::lukową"). Marva na Olszew­
skiego LNowe nradv w sztuce nzi­
sie.iszej"), LudwikaSkoczvlasa C.Rola 
lite ratUl'y niękn ei w ychow::ln iu n.q­
rodowem"). Rysem zasadniczym 
wszystkich wskazań oraktvcznvch 
w zakresie kultury umysłowf'i. iak ie 
w dyskusv8 ch i odczy'tach ' ZwiązK ll 
rZll cono. iest emrTncvpacva zmy lu 
,:zecz.vw ;stości. Oddać, co jest pra­
ktvczne. ŻVCill. a to, co estetvczne. 
sztuce, łączyć zaś te watki tylko w 
ku lturze subjektywr-ej, aby człowiek 
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hył .. Kalo Kagath0s", ale bez odda­
wania estetyce kierowniczej roli w 
życi u - oto hasło , które się rozlega­
ło w Związku. 

Konsekwentnie dążono w wy­
kładach i dyskusyach do ustalenia 
pojęć psycholo9;icznych o pięknie i 
sztuce, jako funkcyi odrębnej od tych 
czynności duchowych, które są kie­
rowane instynktem amozachowaw­
czym. W tym kierunku bardzo pię­
kny odczyt dał p. Snowicz (oseudo­
nym), który wygłosił odczyt o. t. "Z 
dziedziny piękna", dając w nim orv­
\!inalną teoryę tego zagadnienia. 
Rozorawa ta, wydrukowana w .. La­
musie". stanowi rozdział osobnego 
rlzieła, które ma niebawem wyjść w 
druku. 

Odrębną grupę stanowi a rozpra­
wy. dotyczące wy chowania mło­
dzieży umysłowego i fizycznego. 
oraz kształcenia woli. T en ostatni 
motvw. wkraczający w dziedzinc 
nsvchologii, poruszył dr. Tadeusz 
Mischke w odczycie "Sorawa odro­
c1zeni ::l w teoryi a w postenowanill"; 
nani Z. Odrzywolska mówiła o szko­
hch nowego tyOU w Szwa.icaryi. dr. 
E. Piasecki o "Przyszło' ci rasy ludz­
kiej". Kwestve wychowania stawia­
ne byty w Związku konsekwentnie 
z powyższemi hasłami kultury, gło­
szacemi zwrot do realizmu. dziel­
ności i czynu, których charaktery­
stycznym objawem jest sympatya 
rlla .. skautyzmu", będącego naido­
bitniejszym Fyrazem dążeń wycho­
wawC'.zych naszego czasu. 

Z konferencyi czysto nauko­
wych wymienić należy kilka niepo­
sDolitej wartości. W zakresie litera­
tury wygłosili odczyty: prof. Szaro­
ta (o Maeterlincku), prof. L. Skoczy­
l::ls (,.Nieboska komedya ze stanowi­
ska sztuki"), prof. dr. J. K::lllenbach 
( .. Nieznane szczegóły z TTT części 
Dziadów"), orof. dr. T. Grabowski 
C.Poczatki krytyki literarkiei w Pol­
sc:e"). Adam Grzymata Siedlecki. L. 
li. Morstin. Następuie grupa mie­
szana konferencyi naukowych z ró­
żnvch dziedzin, a. to: orof. dr. Z. Za­
wirski mówił .,0 wrotno~ri ziawisk 
w orzvronzie". prof. dr. M. Smoll1-
chowski ,.0 kobietach w naukach.' ci­
słvch" . prof. dr. J. Łukasiewicz o Rpr­
sonie. dr. E. Leszczyński o .. Svmholice 
stowa w świetle Bergso nizmu". świet­
ne imore ve historyczne dali nrof. 
Shni"ław Grabski. nrof. T. Grabow-
ki, K. M. Morawski , z zakresu so-



cyologii wykładał prof. S. Grabski, z 
zakresu ekonomii dr. A l. Szczepań­
ski . 

Jak z tego ze tawien ia widzimy, 
pracował "Zw iązek naukowo-literac­
ki" dobrze. W żadnem może stowa­
rzyszeniu podobnem nie osiągnięto w 
tak krótkim czasie takiej cyfry refe­
ratów. A zważyć trzeba, że to nie 
był rok spokojny i że wszędz i e in­
dziej, zwłaszcza w naukowych kół­
kach młodzieży, pracę w zimie 
1912-13 r. przerwano z powodu 
przesileń wojennych. Jeden Związek 
pracy nie przerywał, mając widocz­
nie kierowników, którzy głowy nie 
tracil i, jasno rozumiejąc sytuacyę . 
Praca Związku wykazała sferom 
literackim w Galicyi, że jednak tam 
reguluje się nurt umysłowy, który 
odgrywa rolę znaczną w prądzie u­
mysłowości polskiej, a wpływ przy­
ciągający Związku odczuli literaci 
i uczeni krakowscy, którzy specyal­
nie z odczytami do Związku przy ­
bywali. Sto unki takie między ogni­
skami umysłowości polskiej powinny 
ię na stałe zadz ierżgnąć. W pra­

sie warszawskiej niejeden motyw i 
prąd ze Związku się przejawił. 

Kierownikami Związku są po 
dawnemu prof. dr. Jan Gwalbert-Pa­
wlikowski i redaktor Z. Wasil ewski. 
Sekretarzem jest p. Ludwik Skoczy­
las. Związek wydaje bibliotekę 
dzieł "Wiedza i życie" nakładem fI. 
Altenberga, w której ukazało się j uż 
kilkadziesiąt dziel pierwszorzędnej 
wartości. "Związek naukowo-literac­
ki" stoi zupełnie na uboczu polityki , 
co nawet statutem jest zastrzeżone, 
a czego też kierown icy z dobrem ro­
zumieniem rzeczy ściśle przestrze­
gają . 

L wów. jerzy Bandrowski. 

W ogniach wyobraźni. 

2 ("Ks. Fausr" T. MiciI1skigo). 

Jest w tem przeciw tawienie s ię 
pozytywizmowi poprzedni ego okre­
su, który yhciał wznieść przede­
wszystkiem dom lub fabrykę, świą­
tynie zaś burzył. Pogardzana meta­
fizyka odzyskuje we prawa. Wie­
kuista tęsknpta człowieka przerzuca 
most w zaświaty. Człowieczeństwo 
szuka celu pwej drogi. Już chodzi 
nietylko o najlepsze wy brukowa­
nie tej drogi, chodzi o tajemniczą 
metę przy jej końcu. Chaos skupia­
jącej się i ro~padającej materyi prze­
nika z krańca do krańca myśl twór­
cza. Mistyka pol ka, zdegradowana 
przez długie Jata, nawiązuje ciągłość 
swej tradycyi. 

Dzieło to, pełn e symbolów, da­
jące przeżycia pozaczasowe i ponad­
przestrzenne prawie, inne ma 'miary, 
n1iz przeciętna "powieść". Nie obo­
wiązuje go zdawkowe prawdopodo­
bieństwo, szablonowy umiar częśc i , 
psychologia reali tyczna. Wszelki e 
mierniki trzęba pozo tawić na progu 
świątyni księdza Fausta. Gdyby 

dzieło to nie by to płynną l awą, roz­
sadzającą formy, wolelibyśmy wię­
cej wykończenia rzeźb iarski ego, wię­
cej t roski artysty. L ecz nie jest to 
spokoj na praca belletrysty, jest to 
dzi eło natchnienia. L epsze jest to 
rozpętani e mocy twórczej, niż u ję ­
cie jej w' karby klasyczne. 

Literatura współcze na w Pol­
sce chętnie s i ę ucieka do krótów. 
które w ramach pozornie realistycz­
nych mieszczą symbole całego ży­
cia narodowego i starcia ok re ów 
całych. Dało początek "Wesele" 
Wyspiańskiego, posłu giwał sie takim 
skrótem Berent w " Oziminie", w o­
brazie jednego w ieczoru u barona 
Niemanna mieszcząc ob raz całego 
społeczeństwa . Jedna noc w mie z­
kaniu księdza Fausta zawiera w so­
bie całe światy przeżyć, je t sym­
bolicznym skrótem przełomów, zma­
gań s i ę, walk Polski duchowej, Pol­
ski od radzającej się . 

Z mistyki ' wielkich romantyków 
polskich wyszedł zarówno Wyspiań­
ski, jak · Miciń ski. L ecz mistyka ta 
ma dwa rozgałęzienia, które znajdu­
jemy w najszerszym z całej t rójcy-­
w Słowackim. Dwa te kierunki mo­
żna nazwać anhelli cznym i lucyfe­
rvcznym. Anhelliczny je t jasną o­
fiarą duchową, lucyferyczny uznaje 
złe, cierpienie, krew nawet jako 
czynniki, przekształcające świat i 
wy rabia.iace ducha. który przez hart 
i oporność na nie wznosi sie na WyŻ­
szy szczebel rozwojoWY. Doświad­
czenia ciemne i męczeński e są dłu­
tem. whijaiącem się z bólem w two­
rzvwo ludzkości, lecz zar azem rze­
źbiące ja w posąg cud nego oiekna. 
Lucyfer jest słu gą bożym. jednym 
z oierwiastków ewolucvi świata . jak 
nrzedstawia to Słowacki w., amuelu 
Zborowskim" . 

WyspiańskieQ:o doświadczenia w 
.. Legionie" , w "Wyzwoleniu" pozo-
tają w g-ranicach dobre~o i są. no­

mimo odrebnych zabarwiell wych i 
nowych pierwiastków - zasad niczo 
anhelliczne. Mic i ński Jest n8isilni e.i­
szym u nas lucyferzv ta. W oier­
wszvch iego utworach nrzewaź8ł ten 
pierwia tek. Wilhelm T ann w .. Knia­
ziu Potiomkinie". Bazvlissa T eofann 
S::l wyobrazici elam i lucvfervczne11:o 
wvzwolen ia ludzkości. W .,Nietocie" 
ukazuie sie pierwia tek ja ny Arva-
111 8na i rozkwita Jeszcze si lniej w 
.. K ipc!zu fauście". 

. Nadaje to mi tyce Miciń kie!!o 
ton odrebny. W mistyce trzech na­
szych w ieszczów orzeważał oi erwia­
stek uczuciowy. który przeciwsta­
wi .'ł no chłodnej . trzeźwej nauce. Kra­
s iń ki nisal. obllrnjac sie uczucio­
wo na św iaton02:'lad mechanistycznv: 
.,D7-i iai każdy. iak morderca. chce 
pozbawić ludzkość erca i. kościotrup 
no niej n:l p" i. rzadz i ć prawem równo­
w;:wi". Mickiewicz wllłał: .. Gztlci p. 
i wia ra silniei mówi no mnie. niż 
medrca ~7,ki ełko i oko". łowack i 
wyzn awał .. wiare widzaca" · - te. 
która jest przeświet l e ni em. u .ięciem 
prawdy przez konkretny stan a rty~ 
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stycznego piękna. Miciński chce 
",wiary wiedzącej". 

Jest to dalszy etap . stopienia 
świata duchoweg0 ze światem rze­
czyw i stości. Rozdarło te dwa świa­
ty średniowiecze . Ludzie szli albo 
na żer abstrakcy i, albo na żer ma­
teryi, a rzeczyw i stość wciąż była 
infernem. Z jednej strony ~ cre­
do Quia ab urdum - z drugiej -
uznanie bruta lnej walki o byt, jako 
jedy nej rzeczywistości. Religij ne 
życ i e l udzkośc i powinno s i ę wzbo­
gacić doświadczeniem lucy ferycz­
nem. Z Lucyfera idą niety lko mro­
ki - idzie też z niego gwiazda 
poznan ia. Nienasycona wiedza Fau­
sta stap ia s i ę z kapłań stw em ofiar­
nem. Obok ołtarza wznosi s ię la­
boratoryum. 

Uznanie przez Miciń skiego wie­
dzy obok wiary nie jest "mędrca 
szki ełki em i okiem" . Nie jest to bez­
skrzydły racyonalizm lub gmeranie 
eksperymentalne wiedzy oficyalnej. 
Miciński wierzy nietylko w cudo­
wny wpływ techniki na rozwój ludz­
kości, lecz w zdobycze nauki nieo­
f icyalnej, opartej na nowych teo­
ryach, która przekona rutynistów 
m~teryalizmu o istnieniu świata psy­
chicznego. 

Wiara dochodzi przez mroki , 
przez geh ennę świata , przez nieu­
straszoną kontemplacyę zagadniell 
bezdennych, przez kuszenie ni cośc i 
do przemienienia na Górze Thabor. 
Gwiazda lucyferyczna zatrzymuje 
się nad Betleem. Jest ta wiedza 
najwyższą Go l gotą człowieka współ­
czesnego. Jak mówi Wi lhelm Zann: 
" nie trzeba już teraz umi erać na Gol­
gocie, trzeba tylko straszliwie prze­
myśleć". 

Całokształt świ ata ze wszystkie­
mi pierwiastkami jest warsztatem 
na którym s i ę tka "żyjąca szata Bo~ 
ga", jak mówi Goethe. Więc niewol­
no wzgard z i ć żadnym z pierwiast­
ków św i a ta: " niewolno gardzić ma­
teryą, wi edzą, dośw iad czeniami , na­
wet zmysłowości ą i zwątpieniem". 

S iły psychiczne dla Micińskiego 
nie są czemś oderwanem od rzeczy­
wistości. Działają one wśród rze­
czyw istośc i i ta jest ich wytworem. 
Więc nie je t jego mistyka oderwa­
niem się od ziemi i odlotem w nie­
biosa. Jest tylko wiarą we wszech­
moc twórczą ludzkiego ducha. U­
święcając świat i jego ewolucyę we 
wszelkich objawach, nie może s i ę o­
d eń oderwać. Budując dla ludzkości 
św i ątynię , buduj e też turbiny wodne. 
Wielką ideą naszej misty ki była za­
wsze reali zacya, sprowadzenie idea­
tu na z iemię . I jeżeli rzucano s i ę 
na nią za rzekome zerwanie z zie­
mią, to ty lko dlatego, że karły nie 
chciały być Prollleteuszami, Ż , nie 
zgadzano s i ę uznać bohaterstwa i o­
fiary zami ast geszeftu , że ' "real­
nem" było wszelkie sobkostwo i lu­
doże rstwo . W obronie i s tniełl ro­
baczych występowano pod wznio­
słem hasłem: nie gubcie narodu. 
Ni echże nam wolno będzie nosić 



szlafmycę i pantofl e zamiast zbroi, 
myśleć o pieczeni, zamiast o auhel­
licznych lotach, całować w piętę a­
mery kanina i ubus in essować s i ę, za­
miast uduchow i ć ! 

Z'jawisk:o konkretne pozostaje 
konkretnem i dla mistyka, i dla czło­
wieka religijnego, tylko dl a nie-mi­
sty ków jest świat zjawisk najczę­
SCle] żerowiskiem, nie ofiarną Gol­
gotą lub polem Grunwa ldu przyszło­
ści! Mi ciń ski pisze: "H erakles prze­
mocy politycznS'ch zdławi na o ty­
le tylko, o ile zdoła na oderwać z 
rzeczywistości, z ziemi ". I w innem 
miejscu: "Miłujmy ziem i ę, nie lękaj­
my s i ę j ej dotknąć krzyd łam i! jak­
że jest piękna! rzeknę, i ż ona jest 
tą śniadą Sulamitką z Pieśni nad 
Pi eśniami , którą opa liło s łońce" . 

Byt realny, wyzwolony dla na­
rodu, jest hasłem Miciń ski ego. Lecz 
byt ten jest skąpany w szafirze 
wiecznoscl l świec i nad nim jasne 
s łońce bogini Żywi. 

Savitr i. 

Łut szczęścia . 

Satyrycy nasi przeważnie lubi ą ka­
rykatury wyraż ne. Drwina ich jest gło­
śna, bezlitosna. Nie stać ich na sympa­
tyę do swoich bohaterów, zawsze nato­
miast czujemy niezadowolenie, jeże li już 
nie nienawiść. Niema w nich nic z wyro­
zumiałości, zamaszystym gestem ferują 
satyrycy polscy wyroki na swoich "pod­
ludzi", "nad ludzi" czy też "przeciętnych 
filistrów" . Bo proszę dla p rzykładu 
wzi ąć choćby książki Makuszyńskiego 
lub Nowaczyńskiego, proszę przypatrze ć 
się galeryi figur, stworzonych przez Za­
polską ! Zawsze zobaczymy szaloną 
furyę, znęcającą się nad biedną, zakłopo­
ta n ą duszyczką jegomości Du lskiego, za­
wsze pan Karczoch będzie zlekceważo­
ny i nieprawdopodobnie zegzotyzowal1Y, 
zawsze jejmość pani de Porada - Colm 
vel Barchan zostanie wypudrowana naj­
czystszą "aba rydo-abde rydową" żółci a.. 

Dopiero w Lemańskim cichy ton 
tk liwośc i dla nędzy ludzk iej zaśpiewał 
swoje pastorale. W jego "nowennie" łza 
walczyła z oburzeniem. I chwilami nie­
wiadomo nawet, czy to smutek, czy sa­
tyra, czy krew serdeczna, czy odruch 
złości. Lemallski ukrył głęboko w sobie 
nici swej satyry i, widząc wady jedne­
go człow ieka, nie zapomina nigdy o u­
łomnościach ludzk \iśc i całej. 

W Perzyńskim natomiast góruje je­
szcze inny rodzaj satyrycznego gestu w 
stosunku do człowieka. Kocha on swoich 
bohaterów. Choć znęca się nad nl'mi, ro­
bI to z taką miłośc i ą, z tak iem wyrozu­
mieniem, że nigdy nawet nie odważy 
się lekceważąco klepnąć ich po ramieniu. 
Choćby najbardziej "szarego" tworzył 
człowieka, zawsze odnajdzie w nim co' 
sympatycznego, otoczy go nimbem cie­
pła serdecznego. Widzi on śmiesznośc i 
w bohaterze, umie dojrzeć cnoty i w łaj­
daku. 

Z tego to wzg l ędu talent PerzYJlskie­
go wyróżnia się na niwie polskiego pi­
śm ienn i ctwa. Przyzwyczailiśmy s ię do 
rubasznego humoru jegomości pana Za­
głoby lub do w itryo lejów a la Węgie r­
ski. ubtelny, ironiczny, niedostrzegalny 
u śmiech przechodzi koło nas bez wraże­
nia. A przecież jakże subtelnym jest ton 
takiej cichej, utajonej ironii ! A przecież 
jak iej trzeba wyczulonej wraż liwo ' ci dla 
grzechu ludzkiego, by nie oburzać się, 
nie gn iewać, jeno ze spokojem repliko­
wać! 

Takie zdolności ma w sobie prze­
dziwnie prosty, ja ny, niemal pogodny, 
ironiczny ta lent Perzyńskiego. Książki 
jego odczytuje się dlatego z wielką e­
stetyczną przyjemno ' ci ą. Przyjemnie 
jest bowiem zawsze przebywać w towa­
rzystwie człowieka dobrze wychowanego 
i kulturalnego. 

Jego "Łut zczęścia" ,, ) czyta się 
jednym tchem. Zabawna dola chorego 
pana Wrollskiego zaciekawia. PerzYJlski 
umie sprytnie zastawić zasadzkę na 
ciekawość czytelnika. Temat wybrał bar­
dzo interesu jący. Tyle słyszymy o nie­
szczęśliwych przegranych w M onte-Car­
lo, że czytając cośkolwiek o tym domu 
gry, zawsze przypuszczamy jakąś kata­
strofę. 

Ten psychologiczny motyw dosko­
nale wyzyskał autor w swojej powieści. 
Jego "Łut Szczęścia" właśnie tem uja­
rzmia uwagę czytelnika. Co chwila o­
czekuje się piorunu, lecz piorun nie skory 
jest upaść. PerzYJlski podnieca przy­
tem, nagromadza na horyzoncie chmury, 
ale w chwili, gdy oczekujemy burzy, roz­
kazuje wyj rzeć słoJlcu. 

Co chwila oczekujemy, że WroJlski 
przegra pien i ądze wygrane, że wróci do 
Warszawy bez grosza, jak wyjechał, ale 
autor zawodzi te oczekiwania. Sprowa­
dza jeszcze z Warszawy mu żonę i ... 
wygrywa ona drugą pokaźną sumę. Za­
okrąg l a to ich mająteczek i uwal,nia od 
" harowania" na chleb powszedni. 

Dusze tych ludzi doskonale podpa­
trzył Perzyński. Wyciągnął z nich 
wszystkie drobnomieszczańskie grzeszki. 
Złapał p. WrOllskiego na ... zdradzie. O­
budził w nim sknerstwo. A panią WroJl-

*) Włodzimierz 
szczęścia. Powieść. 
wa, 191 3. 

Perzyński. Łut 
tr. 166. Warsza-

Stan. Ostrowski. Biust Wł Perzy ńskiego. 
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ską ubrał natychmiast w porządny "wie­
deński" kostyum. Dopasował jej kapelu­
sik do twarzy. 

Srodowisko .,Monte-Carla" odtworzył 
kilku charakterystycznemi, ś miałemi li­
niami. Nigdy jednak Perzyński nie wy­
chodzi poza swój przemiły, ironiczny u­
ś miech. Cichy śmiech delikatnej satyry 
przeplata zachwytami nad przyrodą. Lo­
kalne i,nformacye ubiera w barwy po­
nętne. GŁupotę ludzką i łatwowierność 
dyskretnie wyśmiewa, jak nie daruje po­
dłości rodaka, co to miał żonę " do wy­
najęcia". 

"Łut zczęścia" czyta się arcyprzy­
jemnie. Nie należy się jednak nim roz­
marzać! Bo wtedy delikatlla l>atyra Pe­
rZYJlskiego obosieczną porazi klingą. ie­
tylko Wroński stanie się wtedy ... zaba­
wny. Czytajcie w'ięc - i brolicie :;ię! 

Eustachy Czekalski. 

Odrodzenie katolicyzmu 
w Anglii. 

Koniec benedyktynów anglikańskich. 

Misyonarz angielski, niedawno 
wróciwszy z Afryki, między swojemi 
wrażeniami w nowym dla niego Lon­
dynie na pierwszem miejscu posta­
wił , że tu, zdaje się, mieszka lud po­
gański. Spo trzeżenie stało s ię przed­
miotem roztrząsań i wywiadów w 
prasie. Zajmującem jest, że przed­
stawiciele urzędowego, to znaczy, 
państwowego kościoła anglikańskie­
go, naogół nie zgadzają s ię z poglą­
dem misyonarza; twierdzą, że, "jak 
na nasze czasy", nie jest jeszcze tak 
ź l e z duchem religijnym w Anglii. 
Zastępcy natomiast wszy tkich pra­
wie wolnych kościołów, nonkon'for­
miści i dyssydenci, między nimi ci, 
którzy owieczek swoich szukają nie 
w pośród r espectable burżuazyi-tei, 
dla której niedziela, cylinder i kościół 
są nie rozerwalną, trójjedyną trady­
cyą religijną - lecz śród nędzy i bie­
dy doczesnej i duchowej, której na 
imię East-end londyńskie, potwier­
dzają, że misyonarz nic nowego im 
nie powiedział. Poza zamożniejsze­
mi dzielnicami Londynu, kościoły an­
glikańskie i kaplice dyssy denckie 
świecą pustkami, a społeczni działa­
cze z roku do roku zbierają i publiku­
ją dane statystyczne, dobitnie wyka­
zujące, jak drobny procent ludności 
robotniczej i najmniejszej burżuazyi 
angielskiej chodz.i do kościołów. Po­
dobnie, jak w Londynie, dzieje się i 
na prowincyi. Ziemiaństwo i burżua­
zya nie opuszcza nabożet'1 twa, "bo 
tak się należy dla przykładu", jak już 
ki lkadz i esiąt lat temu powiedział ma­
jor Arthur Pendennis, sen., jeden z 
bohaterów powieści Thackeray'a. Ro­
botnik rolny, przemysłowy, górnik 
wiarę praktykujący w Anglii dzisiej~ 
zej, należy do wyjątków. Kościoły 
próżne, natomiast pełne szynki i 
karczmy - chociaż przecie już nie 
tak, jak trzydzieści, czterdzieści lat 
temu, lecz, co odpadło, to przycią­
gnęły do iebie sporty, foot-ball i 
cricket, a w o tatni ch czasach kine­
matografy. 

- - -- - -- - - -- ------::- "'- - -~!. - ~ _ ..... _"lo... • ...... ~_ 



Obok tego zobojętnienia tłumu 
dziwnem jest zjawiskiem ogrom lite­
ratury teologicznej, uczonej i popu­
larnej, która bez przerwy szerokim 
strumieniem spływa na Anglię. W pi­
śmiennictwie tem szerokie miejsce 
zajmuje spór katolicyzmu z kościo­
łem anglikańskim. Nie brak angli­
kańskich autorów, otwarcie wyznają­
cych swoje obawy, że obecny stan 
umysłów biednych i maluczkich, to 
początek drogi powrotnej do Rzymu, 
którą kiedyś, i bodaj, czy nie wcze­
śniej, niż by się spodziewać można, 
pÓjdzie cała Anglia. Trudno powie­
dzieć, ile w takich obawach prawdy 
czy też prawdopodobieństwa, a ile 
przesady. Odrodzenie katolicyzmu 
w Anglii, przeszedłszy w połowie ze­
szłego wieku fazę wysokiego du­
.chowego napięcia, głośną w now­
szych dziejach religijnych przej­
ściem do Rzymu kilku naj wybitniej­
szych przedstawicieli teologii angli­
kańskiej, już dawno uporało się 
także z tą drugą fazą, w której - jak 
to raz Bismark o wyższych sferach 
berlińskich powiedział - i w Anglii 
należało do "dobrego tonu" być kato­
likiem. Dzisiaj nawrócenia do kato­
licyzmu, choć mniej rozgłośne i choć 
mniej "w modzie", ą przecie dość 
liczne, lecz czy ten przyrost rzeczy­
wiście zagrażała podstawom prote­
stantyzmu w Anglii, nie można 
przedwcześnie sądzić. Kościół angli­
kański tak mało właściwie odsunął się 
od Rzymu, a większość ludności tak 
daleko odsunęła się od wszelkiej reli­
gii, że przyszło' ć dopiero okazać mo­
że, czy odrodzenie się katolicyzmu 
będzie miało dość siły, by w pośród 
tak rozwielmożnionej inercyi wywo­
łać prąd żywiołowy w jednym czy 
drugim kierunku. Od samego po­
czątku tego katolickiego renesansu 
anglikanizm nie szczędził zabiegów, 
których celem było prze zkodzić za­
równo wzmaganiu się dążności anti­
anglikańskich, jak w zmaganiu się 

dążno' ci katolickiej. 
W tej to porze an­
glikanizm, ten właści­
wie "narodowy kato­
licyzm" angielski, się­
gnął w celach samo­
obrony do arsenału 
"rzym kiego, papie-

kiego katolicyzmu" próbami odnowie­
nia zakonów i życ i a klasztornego. Po­
jawili ię pod zupełni e urzędową egi­
dą prymasa angielski ego benedyktyni 
anglikańscy, żyjący ściś l e wedle re­
g uł sławnego i w dziejach kultury an­
g-ie lskiej zakonu, ale podlegli arcybi-

Dom Aelred Carl y le, o pat b ened yktynów 
na wyspie Caldy. 

skupom anglikańskim. Wśród nie­
wielkiej liczby tych klasztorów neo­
benedyktyńskich naj doskonalszem 
odtworzeniem i powtórzeniem wzo­
ru sławy wszechświatowej był kla­
sztor i opactwo w Tenby, na wyspie 
Caldy, u południowego wybrzeża 
księstwa Walii. Wyspa, obszaru 
kwadratowej mili angielskiej, prze­
szła zupełnie w posiadanie klaszto­
ru, którego najstarszą częścią jest 
kościół, sięgający jeszcze r. p. 450. 

Otóż ta próba skończyła się obe­
cnie zupełnem niepowodzeniem, ta­
kiem, że w sferach, jakich zawsze 
jeszcze nie brak w Anglii, w których 
do podobnych wydarzeń lubią stoso­
wać wyrazy jaknajostrzejsze, mówią 
anglikanie o wielkiem nieszczęściu, 
a katolicy o zupełnem bankructwie. 
W lutym b. r. 22 z 26 zakonników 
tego klasztoru, ,wraz z przełożonym . 
Dom Aelred Carlyle, przeszło do ko­
ścioła rzymskiego i w depeszy kar­
dynała Metry deI Val otrzymało bło­
gosławieństwo papieskie. 

Szkopułem, o który rozbił się 
eksperyment, podjęty w Caldy 
była kwestya wizytacyi bis ku-

Stare przeorstwo i kościół w Caldy , datuj ąc y z roku 450. Kl as ztor w Caldy n ależ ał do 
najstarszych zak~ad ów benedyktyńskich w Angli i. 
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piej. Po kilkuletniej korespondencyi 
z arcybiskupem Canterburyjskim, 
rozpoczętej jeszcze za opata Ignace­
go, klasztor oświadczył swoję goto­
wość poddania się wizytacyi bisku­
piej, lecz nie godził się na warunki, 
przez upatrzonego wizytatora, oks­
fo rdzkiego biskupa, stawiane. Biskup 
żądał, by własność klasztoru prawnie 
l apewniona została kościołowi angli­
kańskiemu, by w kaplicy klasztornej 
wprowadzono angielską liturgię, a z 
brewiarza i mszału usunięto naukę 
o Niepokalanem Poczęciu i o Wnie­
bowzięciu Panny Maryi. Wynika z 
tego, że, pomimo swej przynależno­
ści do urzędowego kościoła, klasztor 
ten neobenedyktyński należał także 
do romanizującego odłamu w tym 
kościele. Mnisi z Caldy nie chcieli się 
poddać i zawezwali do siebie uczone­
go Dom Bede Camm, katolickiego be-

I nedyktyna, anglika. Wynikiem dłuż­
zych narad z tym teologiem było 

poddanie się klasztoru pod władzę 
papieską i nawrócenie się anglikań­

, skich zakonników na katolicyzm. 
. Cała sprawa narobiła sooro 
wrzawy, która z czasopism teologicz­
nych, protestanckich i katolickich, 
przeniosła się też i do politycznych. 
Nie jest wykluczone, że ten epizod 
z historyi odrodzenia s ię katolicyzmu 
w Anglii oprze się także o sądy. Wy­
spa Caldy i wszystkie na niej budyn­
ki klasztorne przeszły na własność 
anglikańskiego zakonu drogą funda­
cyi, ustanowionej przez członków 
kościoła państwowego. Zdaje się, że 
czterech zakonników, którzy nie 
przeszli na katolicyzm, podniosą pre­
tensye do tej własności, opierając się 
na tern, że nie mogło być intencyą 
fundatorów wyposażać klasztor ka­
tolicki. Proces, gdyby s i ę odbył, bę­
dzie zajmujący: adwokat nawróco­
nych zapewne nie ominie pytania, 
czy byto intencyą fun datorów kato­
lickich z czasów przedreformacyj­
nych wyposażać magnackiemi fortu­
nami protestanckich lordów i pań­
stwowy kościół anglikański. 

Londy" . M. G- r. 

Śni mi Się czasem cudny sen ... 

Sni mi się czasem cudny sen, 
gdy ktoś Szopena gra za ' ścianą, 
gdy sączy miesiąc jaśń świetlaną­
pomnisz ten salon, wieczór ten? 

Snisz mi się w pękach fiołków,ró ż, 
w pękach mimozy, strojną , jasną­
nad tobą zorze. złote gasną , 
u stóp twych tafla włoskich mórz ... 

Jak igrających orszak mew, 
nad falą morza modro -c i emną , 
igrają dłonie twe nademną . 
i słodki w du szy budzą śpiew . 

Mam cię , jak wtedy, k iedy wkrąg 
schły O'rchideje i wśród scl1erza 
Szopenowskiego drżały serca 
w pie rwszym , nieśmiałym splocie rąk. 

Pomnisz ten salon, wieczór ten? 
niedawno, a tak dawno ... Boże l 
Kołysze mewę białą morze-
śni mi się czasem cudny sen .. . 

j ózef Relidzyński . 



W stol icy świata . 

- Panie, to straszne miasto, straszni 
ludzie! - chwycił mnie za guzik od pal­
tota na placu Opery jeden z rodaków. 

. - A la bonne heure - odpowia­
dam. - Powinieneś pa11 być wdzięczny 
stolicy świata za ten elan vi/al, jaki tu­
tejsie życie panu zastrzyknęło ... 

- Zastrzyknęło? - żachnął się ro­
dak. - A właśnie!... Zaraz,Elan vital?! 
Kto tu ma rozmach w tej, jak pan na­
zywa, "stolicy świata"? O! - wykrzy­
knął i wskazał na swoje prawe ucho, na 
dolnej części którego widniała czarna 
pointe plastra angielskiego - ci mają 
rozmach! 

- Aptekarze? 
- 0, i ci napewno także. Ale przy-

najmniej golą bez brzytwy i nie zarzy­
nają ... 

- Ach, więc raseur? 
- Tak, raseur! - tak słusznie zwa-

ny, bo powinien brać razy ... 
- Za co, niech się dowiem ... 
- Jakto, za co·(! Zaciął mnie, że 

omal kawałka ciała nie oderwał! 
- 0, to przykre - odparłem ze 

współczuciem . - Ale to się zdarza w ka­
żdym kraju... Gdzie drwa rąbią... Na­
wet u warszawskiego ** .. ... 

- Ale u warszawskiego *"'* nie po­
liczą za to 20 franków. 

- Jakże się to stało? Wszakże 
wszędzie napisano: "Barbe 20 cn.". 

- A tak. Skoro zdybią cudzoziem­
ca, zamiast c biorą f! Mała różnica, 
co?.. Chciałbym, żeby się pan dostał 
w szpony mojego figara... "Może z tej 
buteleczki?" "A może z tej ?" "Maleń­
kie {riction ... " Zniecierpliwiony, powia­
dam: No, strzyknij. pan... Jakoż strzy­
knął. Najprzód z jednej butelki, potem 
z drugiej... Chciał z trzeciej... tlola! 
Ależ , panie, to bajecznie konserwu je 
włos, przytem... No, strzykaj pan i z 
trzeciej, byle prędzej ... Ileż tam za te 
"strZYkania'""? Dalszy ciąg pan już wie ... 
Oburzyłem się, a on na to: " pecyalnie 
dla pana otwierałem dwie butelki, może 
je pan zabrać ze sobą ... " Zabrać?! Je­
szcze czego !... Targ w targ, stanęło na 
dziesięciu frankach. Ileż to na nasze 
pieniądze? 

- 3 rb. 79 kop. - podpowiedziałem. 

- Ano, właśnie!... W dodatku je-
szcze ucho!... Ze ja żyję po tem "ogo­
leniu! " (Ogoli! mnie, co?!). Przytem, 
ich geografia!... Panie - chwycił mnie 
znów złowrogim gestem za guzik i za­
trząsł mną całym. - Jeszczem nie zdą­
żył zasiąść w fotelu, ten figaro już 
do mnie: 

- Pan rosyanin, nieprawdaż? 
- Nie, panie: z Warszawy. 
- Ach tak. Byłem tego pewny. 
No, i gadaj tu z nimi! Przy wynaj­

mowaniu mieszkania ta sama historya! 
Nie zna pan jakiej rodziny polskiei"r 

- Jest ich mnóstwo. 
- Bo, widzi pan, drug-ie moje nie-

szczęście, to - mieszkanie! To stra­
szni ludzie, ci francuzi! Już miałem upa­
trzone mieszkanko, jak cacko, aż tu kon­
sjerżka: "CZY ma pan szafę z lustrem?" 
Nie mam, powiadam, ale za to - - -
Nie chciała nawet słuchać. W drugiem 
miejSCU, już nauczony doświadczeniem, 
oświadczam zgóry: "Proszę pani, mam 
śliczną szafę z lustrem, potrzeba mi tyl-

Przygody 1'odaków. '. 
ko mieszkania .. . " Podaję nazwisko. "Pan 
anglik?" "Nie, polak." ,,0, to przepra­
szam pana, ale lokatorowie nie znoszą 
bałałajek, przytem to ciągłe nastawianie 
samowaru ... " Nareszcie w jednem miej­
scu oświadczyłem, że przyjeżdżam pro-
to z Buenos-Ayres, że mam dwie szafy 

z lustrem. Wprowadziłem się, zamie­
szkałem. Nie upłynął miesiąc - awan­
tura! Nie powiedziałem pewnego wie­
czora po dziesiątej godzinie swego na­
zwiska - pierwsze ostrzeżenie! W kil ­
ka dni potem powiedziałem je niedość 
wyraZl1le... Nazajutrz ktoś z rodaków 
pytał się o mnie, consierge wręcz oświad­
czył, że żaden taki nie mieszka. Po­
szedłem awanturować się o "żadnego ta­
kiego" przed oblicze samego gospodarza. 

- Panie drogi, - mówi - ja na to 
nic nie poradzę. Pan ma trudne nazwi­
ko, konsierżowi się to nie podoba. 

- Ależ pan przecież, jako gospo­
darz ... 

- Cóż ja, panie kochany? Przykro 
mi bardzo, ale trudno ... 

- Wyprowadziłem się - jękn ął mój 
rodak i urwat. 

By rozwiać przygnębienie, propo­
nuję, byśmy poszli na kawę. Tania, UÓ­
maczę dla zachęty: 10 c. Naitańsza na 
świecie ! 

Rodak skoczył, jak tur raniony. 
- A, właśnie! Najtańsza! 10 c.! Ni­

gdy w życiu! 
- Co się stało? 
- Panie - runął znów 'I1a mnie ro-

dak rozdzierającym gestem - prosto od 
owego figara, by uspokoić swoje wzbu­
rzenie, zaszedłem właśnie do jednego z 
tych ,,]0 c." Dla oszczędności, że to j uż 
tyle wydałem ... 

- No i co? 
- Wyobraź pan sobie, kawa była 

trochę gorzka; proszę więc tenancier'a, 
żeby mi - --

- Ach, i policzył za każdy kawałek 
cukru - --

- Nie, nic nie policzył. Tylko, wyo­
braź pan sobie! Najspoko jniej w świec ie, 
nie Obtarłszy swoich arcYbrudnych (wi­
dział pan kiedy zblizka spracowaną rękę 
szynkarza francuskiego?) łap, sięgnął do 
cllkier"nicy i własnoręcznie - - -

- Trzeba było zażądać ... 
- Panie - jęknął rodak - byłem 

tak przerażony i oszołomiony zarazem 
(działo się to również w okolicach Ope­
ry), żem wypił . Wypiłem, panie!. .. A 
jakże!. .. Przez dwa dni czekałem na 
ś mierć ! Panie! straszni ludzie ci fran-

. " , CllZI. .. 
Wziął kilka adresów rodzin polskich 

i odszedł. 
* 

l ' 

Zaledwom się rozstał z jednym ko.m­
patryotą, aliści wszedłem na drugiego. 
iedział na werandzie drogiej, wykwin­

tnej kawiarni, z miną niemniej strapioną, 
l:Jrzed nim leżała ojczysta gazeta, ale 
jej nie czytat. 

- Można? 
_ Proszę - mruknął cierpko i od­

sunął rodzimą bibułę od siebie z widocz­
ną odrazą ... 

Na dźwięk swego nazwiska, wypo­
wiedzianego przezemnie, obejrzał się zgo­

- l a niechętnie. 
- Czy i pan także zagniewany na 

francuzów? - pytam po chwili. 
- 0, nie. To wielki naród! 
- Konsjerżka? 
_ Bardzo mila i dobra kobieta. Nau­

czyła się mojego nazwiska i wymawia 
je wcale nieźle .. .f 

- Lokatorzy ... - indaguję dalei. 
Tu twarz rodaka przybrała wyraz 

szczerze tragiczny. Pochylił się ku mnie 
poufnie. 

- traszni ludzie, ci rodacy! - za­
skomlał cicho. 

- ? .. 
- Panie, Paryż jest podobno pię-

knem i ciekawem miastem. Już drugi 
rok w nim mieszkam, a nie znam go. 
Nie mam czasu! Od chwili przyjazdu do 
dnia dzisiejszego ekundowałem w trzech 
pojedynkach, uczestniczyłem w trzydzie­
stu sądach honorowych, wysłuchałem 
trzystu zebrań dyskusyjnych, wyłudziłem 
od innych Ci od samego siebie) około 
trzech tysięcy franków na różne cele, 
wreszcie przed kilku dniami zostałem 
sromotnie wywiedziony w pole przez 
jednego kompatryotę, który wprawdzie 
musiał wyjechać z kraju, ale za to nie 
mógł też i pozostać w Paryżu ... 

- Ach, panie, gdybym mógł znaleźć 
jakie mieszkanie w rodzin ie francuskiej! 

- Nic łatwie j zego. Możemy iść 
natychmiast... 

- Natychmiast nie mogę - west­
chnął rodak żałośnie - bo właśnie cze­
kam tutaj na niejakiego""" ... 

- "**, czy nie z New-Jorku? 
- Z New-J orku. 
- Przyjechał przed tygodniem na 

wezwa,nie jakiegoś teatru czy wystawy 
obrazów? .. 

- Tak, ten sam. 
- No, przed tym to ja znów n:IUSZę 

pana ostrzedz z kolei... 
- Panie - jęknął z głuchą rozpa­

czą rodak - to okropne! Okropne!! ­
- A czy pan wie dokładnie - obla­

łem Zbolałego zimną wodą - co się dzie­
je w koloniach: greckiej, rumuńskiej , ro­
yjsk iej, argentyńskiej? Paryż to ville 

lumiere. Do tego miasta zbiegają się ćmy 
i owady z całego św iata. 

- No tak, ale moje 300 franków? 
- Nie pierwsze zapewne? 
- 0, tak ... 
- l nie ostatnie ... 
- 0, nie! - zaperzył się uroczy-

ście rodale - Stanowczo dziś jeszcze 
wieczorem ... 

Nagle, zasępił się. 
- Prawda, zapomniałem! Wieczo­

rem mam posiedzenie w sprawie zatargu 
między X a - - - o, ale jutro od 
samego rana!... Jutro? Czekaj pan ... -
tu wyjął notatnik. - CZY to nie jutro 
czasem mamy ię zejść naradzić co do 
a rtykułu w ... tak, jutro o dziesiątej. ° 

--- Je teś także małą sto licą Polski? 
pierwszej znów - - - 0, stolico świa­
ta! 

- 0, tak - jęknął z druzgoczącą 
beznadziejnością rodak ... 

Parys. ____ B. Gorczy/I M. 



Szkoła dramatyczna w Krakowie. 

Od lat kilku prowadzi w Krakowie 
p. Kaźmierz Oabryel ki, były kierownik 
teat ru ludowego, szkolę dramatyczną 
przy I nstytucie muzycznym. Wobec ro­
zwoju teatrów w Polsce, wobec dotkli­
wie odczuwanego braku od powiednio 
przygotowanych sił młodych, placówka, 
zajęta przez p. Oabryelskiego, stała się 
szczegó lnie ważną. Tegoroczny popis 
szkoły był zajmującą próbą osiągnię­
tych wyników i wystawił korzystne świa­
dectwo zarówno kierownikowi, jak u­
zdolnieniu wychowanych przez niego u­
czniów. Na program popisu złożyły s i ę 
fragmenty z "ędziów" Wyspiańskiego, 
"Lilii" Morstina, krotochwila Mirbeau 
"Wywiad" i nie wykonany dotąd nigdy 
jed noaktowy dramat Ujejskiego " am­
son". Interpretacya tych utworów wy­
kazała staranną, umiejętnie i głęboko po­
jętą pracę wychowawczą i ustaliła do­
tychczasową dobrą opinię szkoły drama­
tycznej p. Oabryelskiego, która, stojąc 
ofiarnością swego kierownika, zasługuje 
na jakn ajżywszę poparcie czynników po­
wołanych, a przedewszystl<iem gminy 
krakowskiej i kraju. 
Kraków. Niew. 

z teatrów warszawskich. 
TEATR POLSKI. " Trój przymierze", ko­
. medya w 3-ch aktach Z. Kaweck iego. 

Autor miał prawdopodobnie wca­
le niezły pomy ł . 

Nie nowy, bo t. zw. "trójkąt mał­
żeń ki", zatytułowany w tym razie 
"trójprzymierzem", jest starszy, niż 
sztuka dramatyczna, a, jako motyw 
sceniczny, był niezliczone już razy 
używanym i nadużywanym. Także 
główna figu ra sztuki: Le mari com­
plaisant znany był już dobrze wów­
cza ,kiedy molierowski Oeorges Dan­
din był co Cli, baftu et content, aż do 
najnowszych czasów. A jednak wtym 
mężu z "Trójprzymierza", nietylko 
zgadzającym się na wszystko, ale 
tak usłu żnie dogadzającym zdradza­
jącej go parze, miał być zapewne ja­
kiś rys nowy , zaciekawiający. Tylko, 
bez kwestyi, pomiędzy koncepcyą a 
wykonaniem, pomiędzy zamiarem a 
sk utk iem, nastąpić mus.ial dysonans. 

Jeśli bowiem w samem założeniu 
,Trójprzymierza", mocno zużytem, 
bo opartem na "tym trzecim" w mal-

" Samson ", fragment dramatyczny Kornela ' Ujej skieg o. 

że(lstwi e, ma być coś nowego i zaj­
m ującego, to może niem być tylko 
oryginalnie pomyślany i do konale 
wytłomaczony nowy typ, ciekawy 
człowi ek . Takim właśn i e miał być 
prawdopodobn ie mąż, p. Mirosław. 
I totnie dziwny okaz. ietylko pa­
trzy przez szpary na tak widoczną 
inklinacyę swel żony, pani Oli, do 
młodego artysty-malarza, Oskara, 
ale gotów zrob i ć wszys tko, aby im 
zb li żenie ułatwi ć . Dopóki we troje 
są w mie'cie, mówi: 

- Dlaczego nie przeprowadzisz 
s ię do nas, kochany Oskarku? .. 

A potem radzi: 
- J edźc i e do mn ie na wieś, moi 

najdroż i. Czasem i ja tam s ię zja­
wię. Ale na krótko ... 

Więc co? Czy mu szczęście mał­
żeńskie tak bardzo ob rzydło? Nie. 
Wyraźni e mówi, że jest: "bardzo do 
drogiej Oli przywiązany" . Czy iest 
zużyty, zniszczony, schorowany, te­
tryk lub śledzienn ik? Nie. Znajduje 
s ię w pełni si ł , żarowia i życia. Czy 
może sam ma kocJl a nkę? Czy mo­
że kryją i ę w tem jakieś cele ubocz­
ne? Czy może wzgl ędy materyal­
nej natury? ... B rol'l Boże ! Pan Miro­
sław jest pokojny, zamożny i uczci­
wy człow i ek ... 

Nie dość na tem. Kiedy sprawa 
przybi era już formę skandalu, kiedy 
mu żona, droga Ola, oświadcza 
wprost: "Drogi Mirku! kocham 
Oskara, więc musimy i ę rozw i eść", 
i kiedy para kochanków - on, co 
prawda, już niezbyt chętnie - pra­
gnąc uniknąć niem ilego otoczenia, 
nudnych perswazyi ze trony rodzi ­
ców, chcą razem u ciekać - wtedy 
zacny i kochany pan Mirosław zas tę­
puję im drogę i mówi błagalni e: 

- Zabierzcie mnie ze sobą ! ... 
I ku rtyna zapada. Jeszcze raz 

zatem : więc co? Chyba, że kochany 
Mirosław je t popi'ostu dziwnym o­
kazem patologicznym i że do zupeł­
nego szczęścia potrzeba mu takiego 
właśni e drastycznego środka podnie­
cającego . Inaczej ... inaczej nie od­
czuwa prawdziwej przyjemności ... 

Widz pozostaj e pod wrażeniem 
jakiejś ni emiłej zagad ki , której na­
wet tak wy borna gr a, jak p. Zelwe-
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rowicza, nie jest zdolna rozwiązać. 
Ta doskonała gra przyczynia się je­
dynie do tego, że główna postać nie 
wydaje ię wstrętną, ale ma pozory 
ja ki ejś we ołej, a nawet przyjemnej 
aberacyi ... 

I pos tać żony je t nie dość skoń­
czona. Tę pozę, tę pretensyonalność: 
"on będzie pod moj em okiem kompo­
nował, będzi e tworzył", tę miłość, u­
jawni ającą się w fałszywej ekstazie 
na chłodno, te zachwyty, ujęte w for­
mę kiepskiej literatury, bez prawdzi­
wego temperamentu, bez istotnej 
prawdy uczucia, należało jeszcze sil­
niej uwydatnić, i w koncepcyi autor-

. sk iej, i po trochu w grze p. Dulębian­
ki, która poza tem była bez zarzutu. 
Rola amanta jest przeważnie bezbar­
wna, pomimo, że ma to być znakomi­
ty artys ta. Orać ją można tylko do­
brze i przyzwoicie, co t eż uczynił 
p. L enczewski. 

Reszta figur jest zupełnie zby­
teczna. I ta siostra, i ta przyjaciół­
ka, i ten starszy amant niewczesny, 
i ten drugi młody a płaczliwy -
\V zy cy, jak są, mogliby od razu nie 
wyjść wcale z poza kuli s, a sztuka 
nicby na tem nie straciła. Nawet owa 
para rodziców ze wsi, zwłaszcza 
krzykiwy papa-teść, robiony wedłu g 
formuły: . nan-dzieju-ten-tego", na­
l eży do bezpowrotnej przeszłości z e­
poki "Kollokacyi " Józefa Korzeniow-
kiego. Dzisiejszy "szlagon" zmien ił 

s ię do niepoznania. Tylko trzeba 
gO z nać . Wtedy przekonałby się au­
tor, że ten obecny, ten dzisiejszy, nie­
tylko pracuje nieraz więcej, ale na­
wet myśli stanowczo prościej i lo­
gicznej, aniżeli wielu' z pomiędzy li­
teratów warszawskich ... 

Słowem dziwne wrażeni e odnos i 
s i ę z " Trójprzymierza". Jakiś cha­
os. Jakieś niedokończen ie, czy nie­
zdrowie. Jakiś przykry dysonans 
wśród momentów, świadczących 
o talencie prawdziwym. 

Nasuwa się analogia. Główny 
bohater, dobry i zacny p. Mirosław, 
lubi gwizdać fałszywie. A kiedy mu 
z tego powodu żona czyni wymówki, 
tłomaczy się: 

-- Ja melodyę mam doskonale 
tu, tu , w głowie , tylko w gwizdaniu 

.. ' 
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Otwarc ie sezonu letni ego w B ag at e li . 

Zespół artystów z reżyserem p. T. Ul ano w skim (1) i kapelmistrzem p. T. Godeckim (2) na czele. 

fałszuję . - Prawie jak autor "Trój­
przymierza". Niewątp liwi e miał do­
bry pomysł, tam, tam, w głowie . 
Tyko przy wykonaniu popełnia fał-
sze. A. Br. 

TEA TR NOWY przy ul. Królewskiej, 
dokąd przeniosła się l żej sza scena z Tea­
tru Letniego, zajętego na lato przez per­
sonel Teatru Rozmaitości, wystąpił na 
początek aż z 3 sztukami. Perwsza -
autorem jest Gaston Leroux - skom­
ponowaną jest w sty lu denerwującym, na 
u żytek teatru Grand Guignol, a nosi ty­
tuł : "Człowiek, który widział dyabła". 
Wszystko, co może wywołać dreszcz i 
sensacyę, streszczono w 2 krótkich od­
słonach, a w ięc : wrzye, miłość występna, 
gra hazardown a, burza w górach, za­
bójstwo z fuzyi, przed chwilą nienabitej 
i t. d. Przed kilku laty widziała publi­
czność nasza coś podobnego w "Klubie 
samobójców". Trzeba przyznać, że te 
rzeczy, niewątpliwie sztuczne, obliczone 
na grubą sensacyę dla tych, których nic 
już w teatrze nie bawi, są jednak "robio­
ne" doskonale. Szkoda, że artyści l żej ­
szej sceny nie odczuwają zbyt silnie te­
go nastroju. pomimo gry sumiennej. 

Natomiast druga sztuka: "fatalna 
przygoda", z kochankiem w sypialni, któ­
rego niewierna małżonka uważa za tru ­
pa, ale trup póź niej wstaje. z komisa­
rzem policyi i t. d. - należy raczej do 
kabaretu, pomimo. że główne role gra­
ją doskonale pp. LeszczYIlska, GasiIlski, 

ikorski i Kamillski . 
Pod przyjemnem wrażeniem pozo­

stawia widza wznowiona jednoaktówka 
,.Przez wdzięczność", napisana przed 
dwudziestu kilku laty przez Edwarda 
Lubowskiego, a grana ni egdyś przez Ta­
tarkiewicza i zymanowskiego w Rcz­
maitościach. f ertner w roli grupiego, 
lecz poczciwego słu żącego, który, przy 
najlepszych chęciach. zawsze, niechcący, 
jakiegoś niemiłego figla wypłata swemu 
panu, byt wprost doskonałym. Wszyscy 
inni sekundowali mu bardzo dobrze. 
Szkoda ty lko, że Lubowski w swym roku 
jubileuszowym przypomniał się publicz­
ności tylko tą "drobnostk ą", jak ją sam 
nazwał. b. 

Che miczne i Bakteryo logiczne Analizy 

Laborałoryum D-ra SERKOWSKIEGO 
u l. Ś -to K r zyska 16 , w War szawie. 

Z teat ru Letniego. 

P. Marya Mirska wystąpiła w.Ojczyźnie" 
jako płomienna Dolores. Krytyka przy­
jęła tę kreacyę bardzo życzliwie , wyraża­
jąc zarazem żal, i ż utalentowaną artystkę 

widzi się tak rzadko na scenie. 

P. Wanda Micil1ska, 

P. Wanda M icińska. 

.Moral no ·ci Pani Dul skiej" , 
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w zas tępstw ie 
chorej p. Re­
nard ów n y, 
odtworzyła z 
powodzeniem 
rolę młodej 
panny w.Pa­
ni p rezeso­
wej". W ze­
szły m roku 
a rty st k a ta 
zwróciła na 
siebie bacz­
niejszą uwa­
gę świetnem 
wykonaniem 
roli Hesi w 

G. Zapolskiej . 

t Stan i sław hr. Rzewuski . 

W Stanisławie hr. Rzewuskim tracimy 
publicystę, który we wpływowych dzien­
nikach paryskich z niekłamanym entu­
zyazmem pisał o literaturze i sztuce pol­
skiej. Kto wie, jak niechętnie te organy 
spra wom polskim miejsce poswlęcają, 
ten odczuć musi dobrą wolę człowieka, 
który - wychowany w Petersburgu -
całe życie niemal spędził w Paryżu, a za­
wsze piśmiennictwu polskiemu z zapa­
łem służył. 

Karyerę literacką rozp oczął Rzewu­
ski, jako magnat-dyletant. Duża fortu­
na, piękne nazwisko i wykształcenie nie­
pows.zednie czynily go zjawiskiem nie­
zwykłem . Wy-
dał kilka po- rr.ir~~F==:::;::; __ 
wieści ("Doktór 
faustyn", "Hra­
bia Wit o ld" 
etc.), na któ­
rych odbijał się 
wyraźnie wpływ 

Goncourt' ó w; 
n a pisał parę 
sztuk teatral-
nych ("Opty-
miści", "Potrze­
bne grzeszki", 
"Ostatni dziel! 
Don Zuana"). 
Z początku pi-

• saf tylko po pol- Stanisław hr. Rzewuski. 
sku, potem za-
czął r ównież tworzyć w języku francus­
kim. Pociągała go przedewszystkiem 
scena, chciał otworzyć sobie bramy tea­
trów francuskich, - może przez zawie­
dzioną ambicyę, i ż w teatrach polskich 
większego powodzenia nie zaznał. W go­
rączkowem życiu miasta-olbrzy ma mają­
tek prędko stopniar. ztuka pisar ka, 
która była w pierwszych czasach wiel­
kopallską rozrywką i fantazyą, stara i ę 
póź niej gtównem ź ródłem utrzy mania. 
"figaro", "Ganloi ", "Comoedia" zaliczy­
ły go w poczet starych współpracowni­
ków. Rzewu ki korzystał z tego, by in­
formować czytelników francuskich o rze­
czach polskich. Czynił to częstokroć 
bezkrytycznie, z widoczną nieznajomo­
śc i ą stosunków, - ale zawsze z najle­
pszą wolą, z rzetelnem umitowaniem. 

• W ubiegłym roku wystawił w Kra-
kowie i Warszawie bezpretensyonalną 

-- - ---- ---- - - - ~ ..... -.- -t"':L _, .. ~_ ... ___ ~ ._ ...... 



krotochwilę, p. t. "asi na R.ivierze" , 
która zdobył a dłuższy szereg przedsta­
wień. 

ktr.rczna, roboty stolarskie etc., wyłącz- Kościółw Stołowiczach , (n lb.,"i,i sk'~i· 
nie pierwszorzędnym firmom warszaw­
skim, co w rezultacie wypadło taniej . ani­
że li t. z. lania robota tutejszych domoro­
rosłych majstrów. 

Choroba płucna, na którą cierpiał 
oddawna, położy ła przedwcześnie kres 
jego życi u. S. 

Bank polskiego Tow. Wzajemn o 
Kredytu w Mińsku lit. 

W Mińsku litewskim architektura 
należy do sztuk najbardziej upośledzo­
nych, i domy budowane były dotychczas 
przez domorosłych budowniczych z za­
poznaniem elementarnych praw estetyki. 
Pierwszy z tradycyą tą zerwał Bank Pol­
skiego T-wa Wzajemnego Kredytu, sta­
wiając dla 'swych biur stylowy piękny 
gmach przy zbiegu ulic Zacharzewskiej 
i felicyańskiej. R.ysem charakterysty­
cznym przy budowie tego domu było po­
wierzenie wszystkich robót, jak murowa­
nie, ogrzewanie centralne, instalacya ele-

Procesya w Wilnie. 

W dniu 11 maj a w Wilnie od była się procesya 
z powodu ju b it'euszu edyktu M edy olańskiego . 
W uroczystości tej WZięło udział o koło 50 
tysięcy w ie rny ch. 1' 01. J. Lacho,.i.". 

Ostatniemi czasy dokonano po­
święcenia nowo wzmeslOnej świątyni w 
małej mieścinie Stołowiczach vel Stwo­
łowiczach, gdzie istniał duży kościół fun­
dacyi R.adziwiUów (w r. 1669 nanowo 
przez komandora Mikołaja Judyckiego 
przebudowany) . Kościół ten w dobie 
kasaty został zabrany na cerkiew. O­
becnie na potrzeby parafian wzniesiono 
ze składek nową świ ątynię w stylu go-
tyckim z jedną wieżą. (w.). 

Z ŻYCIA WARSZAW Y . Otwarcie przystani Tow. Wioślarek Warszawskich. Fot. Sar)'",s"" f/Vo lsklego. 

Wiceprezes W.T.W , p. L. Kobyłecki , wręcza flagę przedstawic ie lkom nowego klubu . Przy pracy. 

Chór. Grupa dzelnych wio ślarek. 
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Z ŻYCIA WARSZAWY. Poświęcenie gmachu Banku Tow. Współdzielczych. Fot. Sar)'us:;a Wolskiego. 

Uc zestn icy uroczystości wchodzą, aby rzucić cement na puszkę 
erekcyjn ą, - ob ok prezes rady M. Pfeife r i inż. Lutosławski. 

Ks . W. Popławski poci czas aktu p oświę c e ni a gmachu. 

Dyrektor St. Karp iński , prezes dr. A. Rząd , członek zarz. T. Piasecki. 

Uroczystość fabryczna. 
Urzędniczki banku. 

Uczta, wyprawiona w dniu 18 b. m. dla 700 robotników, - z okazyi jUbileuszukprzez dyr. fabryki Tow. Akc. Konrad Jarnuszkiewicz i S -ka 
p. Stan. Młodzianows ,iego. Fot. Saryuslila rVolskiego. ' 



Na widowni - Z tygodnia. 

STANISŁAW LESZCZYŃ S KI , 
adwokat i wyoitny działac z 
społeczny, po 17 let nim za­
szczytnem sprawowaniu g o ­
dności prezesa wydziału czy­
telni przy W.T. D o b r o cz.,ustą­
pił ze stanowiska z powodu 

LEO BELMONT (Le op old 
Blumenthal), wyr oki em war­
szawskieJ Izby s ąd owe j wy ­
k r eś l o ny z o ~ tał z li sty adwo ­
katów za artyKuły , umiesz­
czon e w NQ 130 i 131 " Wo l-

neg o Słowa" 

ENVER-BEY został are szto­
wany z powodu propagandy 
politycznej , Jaką rozszerzał 
w ś ród żołnierzy w swej dy­
wizy i. Podczas aresztowania , 
7. powodu sprzeczki z ofice­
rem , który wykonywał rozkaz 

nadwątl onego zdro wia. 

Konse rwacya zabytków staro­
żytnych w Warszawie. 

W pałacu BrUh lowskim, 'gdzie s ię mie s zczą 
centralne bi ura t e leg raf u, zap adł s ię dn ia 12 
b. m. su f it , w po koju p r ezesa. Wyp adek zd a­
rzył się na ki lka minut po wyj ści u preze sa 
z gabinetu. Wido c zne m Jes t , ż e p ała c potrze­
buJe gruntownej przeb udowy, o c zem Już kil­
kakrotnie, ch o ć b ezskutec znie, c zyn iono 
przedst awienia do g łówneg o z a rz ądu poczt 

i teleg raf ów w Pet e r sburg u. 

r,,' Najważniejsze wypadki r", 
M~ minioneao tvaodnia. M~ 

SPRA WY POLITYCZNE. 

Enver-b ey zo stał raniony : 

Król hiszpański bawił dn i ki lka go­
' ci n ą w Paryżu, witany tak entuzyasty­
cznie, jak to ty lko um ieją ... rep ublikanie. 

Z NAD NEWY. 

Oglo zono nowy projekt rządowy 
u tawy pra owej. Pomimo, i ż zno i on 
kary administracyj ne, u ważany jest 
przez całą pra ę rosyj ką za niedobry. 

Wybitny i liberalny paźd zie r n i ko­
wiec, Meyendorf. op uścił partyę, gdyż ta 
skł a n ia s i ę do zniszczen ia autonomii Fin­
landy i drogą prawa zczegłowi towa . 

Przyznane ma być prawo ko ntro li 
nauki re ligii przez zwie r zch ność ducho­
wną w zy tk im wyznaniom. 

Difrich, cz łonek Rady Pali twa, żą­
da, aby re li g i ę wy kłada n o w zystk im po 
rosyjsku, albo litwin m po litew ku, a ło­
tyszo m po łotew ku. Rusinom i b i a ło r u-
inom tylko po ro yj ku. 

NASZE SPRAWY. 

Wybory do ejmu pru k iego wpro­
wadzą 12 posłów na zych. O dwóch 
mniej. Na l ąsk u żaden polak nie prze­
szed t. 

Do IV y borów ści ś l ej zych taje jeden 
polak. ej m pru ski zachowa daw n ą fi ­
zyogn omi ę. Będ z ie w nim 7 socyali stów. 

Mianowanie Kory tow kiego narazie 
przyjęto zdziwieniem, po nieważ odbyto 
ię bez porady polsk ich mężów. Obecnie 

jednak panu je zadowolenie z tej nomina­
cyi. 

Ludowcy za p owiadają o bstrukcyę w 
parl amencie wiede!'1 kim, domaga j ąc się 
reformy se jmu galicy j kiego. 

Kolo Pol kie w Dumie stanęło lJ a 
gruncie projektu sam orządu Rady Pa!'l­
stwa, żąd ając w nim bezwarunkowo 
zmiany w prawie języ ka obrad. 

LITERATURA I SZTUKA. 

Smol/w wykreś lił s ię z komitetu "Zje­
dnoczenia narodowo'ci", poni eważ pier­
wszy akt tej insty tucy i by ł - niegodn 111 

i k łamliwem o zkalowaniem polaków na 
tle sprawy ru kiej. 

Obchodzono w Warszaw ie nabożc{l ­
twa mi r ocz ni cę Bo l esł a wa . Pru sa i AlltO­

niego Donimi rskiego. 
Kon/wr na nagrobek dla Pru a 0-

gło ił o war z T ow. dziennikarzy przez 
po'red nictwo Koła Architektów. 

Adam Wrzosek o tr zym ał n ag r od ę 
im. Chałubiń kiego, za mo n og rafi ę "Lu­
dwik Bierkow ki" . 

jana tykę p owoła n o na preze a 
Wolnego Towarzy twa Artys ty cznego 
w Pa ryż u . Będzie ono urząd zało wys ta­
wy bez jury. 

O szluce polskiej napi ał a rtykuł in­
formacyj ny p. M. Poznali ki w pi ' mie 
"Art et A rti te". 

REPRESYE. 

P. Malgorzata tarzy /jska, redaktor­
ka "Pracy Zbożn ei", skaza ną została na 
200 rb. kary za wiersz do Dauchota. 

RÓŻNE. 
Mesothorium leczy raka. Ale mili ­

gram jego ko ztuje 150 marek, a potrze­
ba 00 miligramów do wy leczenia. 

lowe/jcy zapraszają w serd eczny m 
Ii 'c ie polaków na zjazd katolicki do Lu­
blany. 

Niemiecki handel dopomina s i ę o 
utworzenie nowych po terunków kon u­
larnych w Łodzi. Bi a łym stok u , M ilisk u; 
Wilnie i Pło kirowie. 

Przedstawiciel F. Janko wski. ----
We Francy i zdecydowano zostaw i ć 

pod bronią na trzeci rok żołni e r zy, któ­
rym ię w tym roku kO liczyła słu żba. 

Z życia lwowskiego mieszczaństwa . 

W Bernie zebrało ię 164 fra ncus­
kich i 33 niemieck ich posłów . - prawie 
bez wyjątku radykal i i socya li'ci, - aby 
prote tować przeciwko nadmiernym u­
zbrojeniom. 

DlVaj IV ybitni radykali: Clemenceau 
i Bourgeois o ądzili sł użbę trzechlet ni ą 
za konieczną dla Francyi obecn ie. 

140 teologów protestanckich wys t ą­
piło w Niemczech przeciwko nad mierny m 
zbrojeniom i tendencyom wojennym. 

A {fuith, naczel nik gabinetu angieJ­
kiego, odbył podróż do A lbanii , dla po­

znania prawy na miej cu. 
No"- - ':"' /" się tosunk i pomię d zy 

Se r b i ą i Bu łgaryą w przeddziell pod z i ału 
łu pu. ba palistwa koncentru ją gr oż ni e 
wojska. 

Essad zamierza , u two r zyć, mimo 
w zy tko, rzą d włas ny w Albanii . er-
bow ie n amaw i ają go do tego. 

Parlam ent /wnady jski uchwalit 33 
mili ony na b u dowę 3 drednotów. Wście ­
k łość pr asy be rliń skiej. Detronizacya króla kurkowego w Tow. Strzeleckiem we Lwowie. 
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P oseł Kędzior ( ... 'd ór.y 1I1e clll'ia ł Natan Lewenstein. 
być ministrell/) . 

MicheJda, po s eł ś l ąski. 

Humor i Satyra. 

Tylko jeszcze ... 

Pokój będzie na Bałkanach, 
Gdy tu recki puch oskubią , 
Ty lko jeszcze (jak jest w planach), 
Serb z b ułgarem się poczubią . 

Zgoda swe ukaż e lice, 
Wład z two jej jest niedalekiem, 
T yl ko j eszcze o granice 
Potłucze się bułgar z grek ie m. 

M ars zakończy panowanie , 
Krwawy miecz swój w pochwę skryje , 
Tylko jeszcze o Albanię 
Włoch z Austryą się pob ije. 

Przejdą wichry , p r7ejdą burze, 
Niewiadomo jednak, kiedy, 
T y lko jeszcze Czarnogórze 
Europie zrobi biedy. 

Będzie p ełen miodu , mleka 
l en półwysep , co z ró ż słynie , 
Tylko jeszcze przedtem rzeka 
Krwi czerwonej z ludzi spłynie . 

Kole dzy. 

- Cóż pan si ę tak poufale w itasz 
z hrab ią F anfaroń skim? C zy pan go tak 
dobrze zna? 

- Nat ura ln ie , przecież my śmy kole ­
dz y po fac hu . 

KUJDWA FASR. WYRDB6w TYTUNIDWYCH 

Braci Polakiewicz 
w W a r uawle. = EoglO. od r . 186~ 

6293 P oleca P APIB ROSY 

.. Derb~" 10 szt. 10 kop. 

.. M I" I uM II" 10 • 6 
uWiwat" 10 6 • 

Koled zy? O i le w iem, hrab ia ni­
gdy nie był fryzyerem . 

- Tak, ale obaj po siadamy stajnie 
wyścigow e . 

KAR YKATURY POLITYCZ NE. 

B. namiestnik Galicyi , J. E. M. Bo brzyń ski. 

1m WARSZAWSKI lAKlAD 
TECHniCZnO - DEnTYSTYCZNY 

Marszałkowska 51. T e l . 283 -62. 
Z C;by sz tuczne bez podni ebie nia , w kauczu­
ku, zloci e o d rubla . L e czenie, pl ombowa­

nie. Korony z łot e. 

............................................................. 
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BudzynowskiJ (RubB~p ierre:; p od LlIceac:;a l. 

Kwiatek dobroczynny. 

B rzmi gło ś no w Warszawie 
Dobroczynna fletnia : 

Sprzedaje dziś kwiatki 
Panienka nieletnia. 

Dawn iej to robiły 
Panienki doro sł e, 

D ziś j u ż ich nie nęc ą 
Ow e ce le wzniosłe . 

Ju ż si ę po ulicach 
Żadna z nich nie kręci, 

Utraciły panny 
Dobroczynne chęci . 

Czemu tak się dzieje? 
Ja odpowiem za nie : 

B o w Warszawie chłopcy 
Wielcy grubijanie. 

Weźmie razem z kwiatkiem 
I flirt na dodatek, 

Al e męża złapać 
Nie moż na na kwiatek. 

Maj. 

- C zemu pani taka smutna, panno 
Mar yo? Prz eci eż to maj, mies i ąc rado­
ści i un iesień. 

- Co mi to za maj, kiedy nie mo­
głam dotąd wło ż yć nowego letn iego ko -
styumu. KY6g/llec. 

Laskawym względom Szan . Publi ­
czności polecamy 

bieDną wDowę, }Vi. p. 
której gwałtown ie potrze bnĄ jes t su· 
ma rb . dziesięć dla opłacenia adwo- II 
ka ta w sprawi e nader dla niej donio-
słej . Laskawe ofiar y pod "M. P.M 
przyjmuje adm/nlstr. nanego Plama_. __ I 

- - - --- - - -- ~ - -,. - - .- ~ -... - .. --." .. 
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Fot. Wł. SstybtewskICgo. Sędziowie i goście zaproszeni na konkurs gotowania na gazie. 

Konkurs na oszczędne i racyonalne gotowanie 
potraw na kuchniach gazowych. 

Do najbardziej zaniedbanych dzia· 
[ów gospodarstwa domowego pod wzglę­
dem praktyczności, hygieny i taniości, 
należała i, niestety, należy jeszcze u nas 
kuchnia. 

Na polu tem zdziałano dotychczas 
niewiele. Pierwsze Zakłady gazowe, idąc 
w fatwo zrozumiałym interesie własnym, 
lecz zarówno i w interesie ogMu, na­
przód, usilnie propagować zaczęły kw e­
styę zastosowania w gospodarstwie do­
mowem kuchenek, opalanych gazem. 
Praktyka i doświadczenie dowiodły, iż 
rzeczywiście kuchenki te odpowiadają 
wszelkim, nawet naj wybredniejszym wy­
maganiom. R.acyonalnie i umiejętnie 
prowadzona propaganda zaczęla wyda­
wać owoce. 

Celem doświadczalnego przekonania 
ogółu o wyższości kuchenek gazowych, 
Warszawskie Zakłady Gazowe urządziły 
dn. 14 b. m. nieznany jeszcze w kroni­
kach Warszawy konkurs na umiejętne 
i oszczędne gotowanie potraw na gazie. 

Dla większej części mieszkańców y­
reniego grodu nie stanowi zapewne ta­
jemnicy fakt, że gaz świetliwny z węgla 
kamiennego znajduje już dziś bardzo 
szerokie zastosowanie w gospodarstwie 
domowem, jako naj wygodniejsze, naj­
czystsze i naj,tallsze paliwo przy sporzą­
dzaniu potraw. Kuchnie gazowe rozpo­
częto wprowadzać u nas w użycie już 
przed dziesiątkiem lat, obecnie zaś ilość 
ich, będących w użyci u , obliczać można 
na tysiące. Jak korzystnem i wygodnem 
jest gotowanie na kuchni gazowej, mogą 
zaświadczyć wszyscy ci, którzy mają je 
w zastosowaniu praktycznem, a którzy, 
zapewne, nie zdecydowalibY się nigdy 
powrócić do gotowania na kuchni węglo­
wej. 

W rzeczy samej trudno sobie wyo­
braz i ć coś wygodniejszego, a przede­
wszystkiem tańszeg'O, od opału gazowe­
go, wykorzys tanego n ależycie w kuchni 
racyona lnie prowadzonego gospodar­
stwa domowego. To też prawdziwy po­
dziw wzbudza fakt, jak to naocznie 

mogli przekonać się zaproszeni na kon ­
kurs goście, że w ciągu jednej godziny 
i 14 minut można przygotować na kuchni 
gazowej obiad dla 4 dorosłych osób, zu­
żywając tylko za 34/5 kopiejki gazu. Nie­
jedna z pall gospodYIl zada niedowierza­
jąco pytanie, czy jest to wogóle możli­
we? Możliwość ta została w zupełności 
stwierdzoną podczas konkursu, rezul taty 
zaś takie same może uzyskać każda z pali 
gospodYIl, o ile umiej ętn ie i rozważnie 
wyzyska wszys tkie zalety kuchni gazo­
wej, przyczem nadmieni ć należy, że za­
stosowanie się do przepisów obchodzenia 
się z kuchnią gazową nie przedstawia ża­
dnych specyalnych trudno ścr. 

T o, cośmy widzieli podczas gotowa­
nia konkursowego, przekonało nas do­
wodnie, że prosta i łatwa do obsłu żeni a 

Fol. W . S"tyb lewsklCgo. 

J8 

kuchenka gazowa pozwala nietylko tym 
słu żącym, które, po skończonym konkur­
sie i otrzymaniu nagród, opuszczały 
zwycięzko a lę Pokazów, gotować szyb­
ko przy matem zużyciu gazu, lecz i ka­
żda inna słu żąca, przy dołożeniu staraJi, 
dużo taniej gotować będz ie na gazie, ani­
żeli na dzisiejszych brudnych, a temsa­
mem niehygienicznych kuchniach węglo­
wych. 

a konkurs powyższy rozesłane by­
l y liczne zaproszenia, przedewszystkiem 
paniom, posiadającym ju ż kuchnie ga­
zowe, a temsamem- których słu żące by­
ty w stanie przystąpić do konkursu. 

Godność sędziów konku rsowych ra­
czy li łaskawie przyjąć: 1) p. Marta Nor­
kowska, kierowniczka wyższej szkoły 
gospodarstwa domowego, 2) p. U. Ku­
rzawillski i 3) p. E. Marcinkowski, 
delegaci Cechu Kuchmis trzów Warszaw­
skich, 4) P. Zofia Bielicka, przedstawi­
cielka tygodnika "Dobra Gospodyni", 
i 5) p. M. Michałowska, kierowniczka 
Sali Pokazów Zakładów Gazowych. 

Do konkursu dopuszczonych było 
9 osób; większy udział wspMzawodni­
czek, mimo nader licznych zgłoszell, z 
powodu szczupłości lokalu, był niemo­
ż liwy. 

Przeznaczone do rozwiązania zada- , 
nie polegało na przygotowaniu, z moż li ­
wie matem zużyciem gazu, obiadu dla 
4 dorosłych osób, składającego się: 1) 
z rosołu z kury, 2) z potrawki z ryżem, 
3) z 2 funtów schabu z kartoflami, 4) z 8 
naleśników. 

Gotowanie odbywało się na kuchen­
kach gazowych "Lar II" , z trzema palni­
kami. 

Wszy scy obecni z prawdziwym za­
interesowaniem ś ledz ili przebieg gotowa­
nia i przy tej okazy i mieli sposobność 
przekonać si ę, że wszystko, co się pisze 
o czystości, wygodzie i oszczędności, 
osiąganej przy użyciu kuchen gazowych, 
jest rzeczywistą prawdą. SpokOjna pra­
ca zajętych gotowaniem na kuchniach 
gazowych dziewcząt, wzortlwa czystość 
przy spełnianiu wszelkich niezbędnych 
przy gotowaniu czynności, sprawiały 
niezwykle sympatyczny widok, odbiega­
jący niepomiernie od tego widoku, do ja­
kiego przyzwyczajeni jesteśmy, widząc 
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ciężką pracę kucharki przy brudnej i nie­
hygienicznej kuchni węglowej. Kto zna 
bli żej przedmiot i wie, ile materyalu opa­
łowego traci s i ę bezużytecznie w kuchni 
węglowej przez słabe wyzyskanie za­
wartego w paliwie ciepła, oraz nadmier­
ne szafowanie paliwem, ten bezwarunko­
wo przyznać musi, że zas tosowanie ku­
chen gazowych n a leży uważać za wa­
żny postęp kulturalny w dziedzinie ra­
cyonalnego i oszczęd nego prowadzenia 
gospodarstwa domowego. Należy przy­
puszczać, że każda gospody ni domu z ra­
dością powita fak t, że kuchnia gazowa 
daje jej możn ość ciągłego kontrolowania 
wydatków na paliwo, oraz przystosowa­
nia tychże wydatków do rzeczywistej 
potrzeby. 

Niemniej ważne znaczenie odgrywa 
kuchnia gazowa z punktu widzenia hy­
gieny i czystości; pył węg l owy, sadze, 
czad, popiM i tem podobne są w zu pełn o­
ści u suni ę te, a miejsce ciężkiego i bru­
dnego węgla , zaj mu je materyał opałowy, 
który w każdej chwili w dowolnej il ośc i 
jest do rozporządzenia, i który, po zapa­
leniu, wydaje natychmiast najwyższy 
stopień ciepłoty, dzięki czemu czas, zu­
żyty na gotowanie, skraca się do mini­
mum. 

Następn a zaleta kuchni gazowej jest 
możność j ak n aj dokładniejszego regulo­
wania płomienia, a zatem i temperatury, 
co przy gotowaniu i pieczeniu jest r zeczą 
pierwszorzędnej wagi. 

Powyższe zalety ' kuchni gazowej 
stanowią w zasadzie ową tajemnicę, dzię­
ki której moż liwem jest ugotowan ie obia­
du dla 4 osób, jak to stwierdzono pod­
czas gotowania konkursowego, zużywa­
jąc opału za 34/5 kop. 

Do bardzo ciekawych momentów na­
l eżał wynik konkursu, który wogóle od­
powiadał pos tawionym wymaganiom i 
pokładanym nadziejom. ' tosownie do 
orzeczenia jury konkursowego, nagrody 
przyznano osobom następuj ącym: 

Największą zdolność wykazała Ma­
ryanna Łosiakowska (kucharka u pp. in ż. 
Lilpopów), przygotowawszy smaczny o­
biad w ciągu godziny i 14 minut, przy 
zużyciu 22 stóp sześciennych gazu za 
34/5 kop. Dlatego też jej przyznano 
pierwszą nagrodę w kwocie rb. 30. 

Drugą nagrodę, w kwocie rb. 20, 
przyznano Helenie Brzozowskiej (ku­
charce u pp. Prószyńskich), która przy­
go towała obiad w ciągu l godziny i 4 mi­
nut przy takiem samem, co i poprzednia, 
zu życiu gazu. 

Trzeci ą nagrodę, w kwocie rb. lO, 
przyznano tanisławie Wierzbickiej (ku-

Odpowiedzi redakcyi. 

Odpowiedź p. Zofii Cz. Odpowiedź na 
zapytanie sz. pani, co znaczy "Sty l ' 
Biederm eier "? nie je t łatwą. B ieder­
meier, jako człowiek ZYJący , twórca 
sty lu pewnego - nigdy nie istniał. Jest 
to rodzaj symbolu , występującego poraz 
pierwszy pod tem nazwiskiem, jak się 
zdaje, w humoreskach Eichrotha, poety 
niemieckiego z pod 60 lat, a za razem 
w ówczesnych "fliegende BUitter" mo­
nachijskich, z epoki , kiedy pismo to po­
wstało. Był to jakbY zbiorowy, śmiesz­
ny typ, przedstawiający ograniczonego, 
filisterskiego, ale poczciwego i dobrodu-
znego niemca, który stał się przysłowio­

wym. Ztąd "Biedermeier - Zeit" . nieda­
wno utworzony wyraz, sł uży na ozna­
czenie epoki w hi toryi niemieckiej, mniej 

charce li pp. fa lęckich), która przygoto­
wała obiad w c i ągu l godziny 12 minut, 
przy z u życiu 21 tóp ześc. gazu, za 33/5 
kop. 

LaureatkI konkursu: Maryanna Łosiakowska , 
Helena Brzozowska i Stan isława Wierzb icka. 

Pozostałym wsp6tuczestn iczkom, 
który m los odmówił udzielenia nagrody, 
n a leży s i ę rów nież zaszczytna wzmian­
ka, gdyż wykazały one god n ą uznania 
umiejęt ność. 
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w i ęcej od końca wojen napoleoIlskich, aż 
do 1850 r. . kiedy zapanował w Niemczech 
zanik ducha, a rów nocześn ie upadek wyż­
szych potrzeb duchowych w literaturze 
i sz tu ce. Z powodu zubożenia Niemiec 
przez wojny napoleoIlskie, zubożało 
r ównież wewnętrzne urządzeni e i ume­
blowanie domów. Z tego w i ęc rozwinął 
s i ę znów t. zw. później i do dziś "Bie­
dermeier-Stil", oparty wprawdzie na 
zasadniczych liniach sty lu empire, ale 
zredukowany i zubożały. Mieszkania, w 
tym sty lu umeblowane, zachowały się do 
dzi ś. W zorem tego był, wego czasu, 
dom Getego w Weimarze. Tak więc sa­
ma nazwa: ,, ~ tyl Biedermeier", wtem 
znaczeniu, jak dziś to r ozumiemy, wy­
tworzył się później, aniżeli styl sam. Je t 
pewna analogia pomiędzy stylem Bieder­
mejerowskim w Niemczech a sty lem u­
meblowania, zwanym "Lou is Philippe" 
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Przy udzielaniu nagród brane były 
pod uwagę: il ość zu żytego gazu, dobroć 
przygotowanych potraw, oraz czas, w ja­
kim potrawy przyrządzone zostały , przy ­
czem dłuższy czas, użyty na gotowanie, 
przyjmowany był, jako rezultat dodatni. 

Poniżej podajemy z. Czyteln icz-
kom podobizny trzech nagrodzonych 
w półzawodniczek, życząc 'przytem 
wszystkim Paniom war zawskim, ażeby 
z czasem udało się im pozy kać tak 
dzielne i pożyteczne dla kuchni praco­
wniczki. 

Zakłady Uazowe gotowe są w ka­
ż dej chwili okazać pomoc Paniom go-
podyniom, ucząc bezpłatnie go tować na 

kuchniach gazowych. Niezbędne do pra­
widl owego obchodzenia się z kuchnią ga­
zową wyszkolenie może otrzymać ka­
żda służąca na ku r ach bezpłatnych u­
miejęt nego i oszczędnego gotowania na 
kuchniach gazowych, 'urządzanych we 
środy i pi ątki od godziny 5 do 7 po po­
łudniu wali Pokazów, ErywaJ'lska 3. 
Dla Pań Gospodyń zaś, które pragną 
samod zielnie prowadzi ć kuchnię lub też 
mieć nadzór nad nią, również urządzane 
są we wtorki i czwar tki od godziny 12 
do 2 po południu w tejże Sa li Pokazów 
specyalne kursy gotowania na gazie. 

Inte resuj ący i pouczający pokaz za­
kończył się wspólną biesiadą, podczas 
której dyrektor Zakład ów Gazowych, 
inżynier Lindstedt, wyraził wszystkim 
obecnym serdeczne podziękowanie za 
łaskawy wspMudział. 

Jak słysze l iśmy, podobny konkurs 
ma się odbyć na jesieni roku bieżącego. 
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we francyi. Ten ostatn i jest również 
pewnego rodzaju degeneracyą stylu Em­
pire, i o nim odzywano się z pewnego 
rodzaju lekceważeniem , a jednak d ziś 
j u ż bywa poszukiwanym, nieraz cen­
ny m, posiada bowiem pewną, dość zdecy­
dowaną formę i, jako taki, charakteryzLI­
je dobr ze swoję epokę. 

Zecie. Nadęsła ne utwory wiosenne 
nie będą drukowane w Świecie . 

,Sępowi. • Wiosna" nie ukaże się 
w Swiecie. 

Do num eru bieżącego, do całego na­
kładu, dołączamy broszurę p. t. .Zarys 
naukowych zasad te oryi i praktyki Sper­
miny.- Pochla" 
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Cukiernia krakowska. 
Marszałkowska N2 97, róg Nowogrodzkiej, 

telefonu N2 108-69. 

Niewieloma zak ładami cukierniczemi, 
urządzonemi racyonalnie, poszczyc i ć s i ę 
może \Varszawa. 

Nie we wszys tkich umiano połączyć 
wygodę publiczności i komfort z wyma­
ganiami hygienicznemi. 

Trudne to zadanie z powodzeniem 
rozwiązał zakład o nazwie, tak mile 
brzmiącej dla ucha, tak ym patycznej, 
gdyż swojskiej . 

.::> . p. Karol Roll , 
popularny muzyk, kapelmistrz jednej z 
orki estr wojskowych we Lwowie, zmarł 
w 66 roku życia . Niemiec z pochodze­
nia, jednakż e od lat przeszło czterdzies­
tu zamieszkały we Lwowie, nietylko zżył 
się ze społeczeństwem polskiem, lecz 

s t ał się w stoli­
cy Galicyi pos­
tacią z n aną, po­
pularną i ogól ­
ni e lubion ą . S. p. 
Roll był kompo­
zytorem w l ek­
kim stylu i stwo ­
rzył mnóstwo 
utworów miłych 
i łatwych, osnu­
tych nieraz na 
motywach pol­
skich i zawsze 
z ;przyjemnościa 
słuchanych . Ja­
ko bardzo uz­
dolniony kapel­

mistrz, potrafił orkiestrę swą posta wić 
na wysokim poziomie; orkiestra J O pułku 
we Lwowie uchodzi też odtad za jednę 
z naj świetniejszych w Aus try i, której mu­
zyka wojskowa słyni e wogó le w Europie. 
Prawy i niezwykle uczynny, Ś . p. Roll 
zas karbił sobi e serdeczna pami ęć przez 
c h ętny zawsze współudział we wszelkich 
przedsięwzięciach humani tarnych, którym 
z całem oddaniem ni ósŁ swą pracę dyry-

Łatwo każdy domyśleć się może, że 
mówimy tu o Cukierni Krakowskiej, przy 
ul. Marszałkowski ej 97, róg Nowogrodz­
kiej, polożonej, a prowadzonej przez pp. 
J. Jackowskiego i f. ielskiego. 

Wytwornie, choć n'ie przesadnie 
ur ządzona ta cukiernia, istni ejąca od lat 
szeregu, rozporządzając wielkim loka­
lem, w zupełn ości mogla zadość uczynić 
wszelkim wymaga niom, dobro klienteli 
mającym na cel u. 

Zwiedźmy jed nak lokal cuk ierni. 
Na samym wstępie napotykamy ol­

brzymi sklep, w którym znajduje się bu-

Z;z,ŁOBNA KARTA. 
genta i talen t kompozytora . Jako wyraz 
sympatyi ogó l nej, jaką s i ę zmarły cieszył 
w naszem s połecteństwie , Towarzystwo 
dziennikarzy polsk ich złożyło wieniec na 
j ego trumnie. 

Ś. p. ks. kan. Piotr. ' Michalski . 
Dn. 7 maja zmarł ks. k~nonik Piotr 

Michalski, wikaryusz parafii Swięto · Krzys­
kiej i zarządca w zas tęps tw i e proboszcza, 

J. E. ks. bisku­
pa Kazimierza 
Ruszkiew ic za, 

/ ceniony bardzo 
za swoję ener­
gię i wzorowe 
spełnianie obo­
wiązków kapła ń­
skich . Urodzo­
ny w 1843 r. w· 
Walszawie, Ś . p. 
ks. Michalski u­
kończył ze stop­
niem kandydata 
św. It eo logii 
rzymsko - kato­
licką akademię 

w Warszawie i w 1866 otrzymał św i ęce­
nia kapłańskie . Od 1866 do 188lj był 
w ikaryuszem przy kościołach parafialnych 
warszawskich . W 1883 otrzymał sekula­
ryzacyę . Wreszcie od r. 1889 aż do zgo ­
I]u piastował urząd przy probostwie 
Sw. Krzyża. W r. 1912 wsze dł do grona 
kapituły metr. warszawskiej, jako kanonik. 
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fet i pi ękne stylowe szafy, zastawione 
ciastka mi, cukrami, czekol adami i t. p. 

O dobroci wyrobów Cukierni Kra­
kowsk iej niema co mówi ć. Znane są one 
wszystkim, i same dostateczn ie się chwa­
l ą. Do nich t eż z powodzeniem można 
by zastosować znane przysłowie: Cudze 
chwalicie, swego nie znacie, sami nie 
wiecie, co posiadacie,-Iu b t eż : Sprobuj­
cie a przekon acie się. 

Z lewej strony sk lep u zna jduje się 
wytworny. zaciszny pokój, przeznaczo­
ny dla pa!'1, gdzie mogą swobodnie zbie­
r ać s i ę dla p os iłku, pogawędki lub lek­
tury. Z prawej zaś wchodzimy po scho­
dach do obszernej sa li, przeznaczonej 
na czyte lni ę i zaopatrzo nej we wszys t­
Ide prawie czasopism a polskie i obce. 

Sala ta stanowi znakomite miejsce 
zebrali dl a ludzi inteligen tn ych, którzy. 
zb ierając s i ę tu w godzinach wo ln ych od 
zajęć, spędzają czas na pogawędce, czy­
taniu gazet i poc i ągan iu wonnej mokki 
lu b herbaty. 

A że wsze lk ie napoje w Cukierni tej 
ą wy ' mienite - każdy przyzna. 

Wracajmy jednak do przedmiotu. 
W pob li ż u czytel ni znajduje s i ę po­

kój specyalnie przeznaczony do gry w 
szachy i domin o, o poza nim c i ąg nie się 
szereg sa l bilard owych, w których stoją 
bi lard y, wszystkie n ajśw ieższej konstruk­
cy i, zas tosowane do r óż nych systemów 
gry. Cal o'ci cukierni dopełni a olbrzymia 
weranda od ulicy Nowogrodzkiej, dla 
tych, którzyby chcieli posiedz ieć chwi l ę 
w chłodz i~ i przewiewie. 

Przyozdobiona z i e l e ni ą miły stanowi 
zakątek, chętnie odwiedzany przez sta-
ł ych bywalców cukierni . 1 

A jest ich legion cały, gd yż każdy , 
kto cho ć raz do niej zaszed ł - stałym 
jej gościem zostaje. kro 

Śmierć wzorowego i oświeconego kapłana 
wzbudziła żal ś ró d wiernych całej Warszawy. 

Ś. p. Bolesław Chojnacki. 
Dyrektor petersburskiego Towarzy­

stwa Ubezpieczeń od ognia, Ś. p. Bo­
l es ław Chojnacki , urodził się w Serocz­

kach w powie­
cie ni eszaw­
skim, ukończył 
gimnazyum real ­
ne we Włocław ­
ku, a potem 
szkołę politech­
niczn ą w Rydze, 
poczem przez 
rok bawił w ma­
jątku rodzinnym, 
w Seroczkach, 
s kąd wyjechaw­
szy, rozpoczął 
pracę w Towa ­
rzystwie peters­
burskiem Ubez­

pi eczeń od ognia w Warszawie. Czas 
j ak iś pracowa ł w tem że Towarzystwie 
w Petersbu rgu, a po powrocie sta mtąd 
przed 10 laty zaj ął miejsce dyrektora To­
warzystwa w Warszawie, na które m to 
~ ta nowisku żywota pracowitego dokonał . 
S. p. Chojnacki odznaczał s ię wyjątkową do­
brocią , uczynnością i uprzejmością , pozosta­
wiając po sobi e szczery ż al w sercach wszyst­
kich, którzy go znali ·i w stosunkach zaży­
łych z nim przebywal i. 
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Na Korsyce. 
P. vVI1~cmty Rapacki bawił 

niedawno przez kilka tygodni na 
Korsyce . Z radością drukujemy 
garść wrażel1 znakomitego ar­
tysty i zasłużonego pisa/'z a. 

Był czas, że w Rozmaitościach 
warszawskich grasowała długo je­
dnoaktówka p. t. "Vendetta". Zół­
kowski wywoływał w niej wybuchy 
homerycznego śmiechu. Orał mło­
dego paryżanina, który przyjeżdża 
na Korsykę, aby objąć sukcesyę po 
bogatym stryjaszku. Ale na Korsyce 
to nie tak łatwo idzie; trzeba wprzód 
załatwić porachunki rodzinne, trze­
ba zasztyletować jaki egoś pana 
Owara ld iniego, aby być z kolei za­
bitym przez jednego z jego kre­
wnych, bo tak każe vendetta, która 
s i ę nigdy nie kończy. Młody burżuj­
tchórz wije s i ę, jak motyl na zpil­
ce, i chce dać nura, zrzekając s i ę 
spadku,- dopiero interwencya młod ej 
korsykanki z rodu Owaraldinich 
kładzie koniec awanturze, bo młoda 
para ię pobierze będzi e koniec 
~endecie. 

Tyle wiedzieliśmy wówczas o 
Korsyce... A prawda, wi edzieliśmy 
także, że jest kolebką Napoleona. 

Trzebaż zdarzenia, że jedel z ko­
legów, zawołany turysta, odbył do 
niej podróż dwukrotnie i jął nam 
opowiadać cuda. Słuchaliśmy, jak 
o zaczarowanym kraju , a ponieważ 
postanowiono, aby wyjechać na wy­
poczynek dla płuc zmordowanych, 
a wydeptana Riviera przestała nas 
nęcić, więc jazda na Korsykę ! 

Zabawiwszy tydzień w Nicei, 
wsied li śmy na statek i w osiem g0-
dzin dopłynęliśmy na mi ej ce. 

W miasteczku portowem ll le­
Rousse mus ieliśmy zanocować. Dość 
porządny numer w "tlotelu la Po­
ste", obwie zony ob razam i świętych, 
odrazu dobrze nas u sposobił do mie­
szkańców . Kraj arcykatolicki, wjęc 
niema s i ę czego obawiać. Wcze­
snym tedy ranki em, po dobrej ka­
wie, ru zy li śmy kol eją przez środek 
wyspy do Ajaccio. Kraj ·- jedna 
bryła skały, najezona góram i r ó­
żnych kształtów i w rozmaitych ki e­
runkach, o roślinno' ci bajecznej. 
Drzewa, jakich s i ę j eszcze nigdy nie 
widziało. a wszystko obw ieszone 
kwiatami i owocami pomarańcz, cy­
tr yn, migdałów i t. p. Słońce sieje 
złote blaski i daj e nam czarowne wi­
doki gór, okrytych śnieg i em, dolin, 

ubranych w kwiaty. Odzie rzuci sz 
okiem, bieleją jas ną wstęgą drogi bi­
te i wiją s i ę dziwnemi zakrętami 
przez całą wyspę . A j ak to św ietnie 
utrzymane. Daj e to wrażenie wy­
sokiej kultury pośród tej dziewiczej 
przyrody. Pociąg pnie s i ę ciągle 
wgórę przez liczne tunele; dopiero 
od Vizavonne zjeżdżamy na dół i 
stajemy--o godzinie 3-ej w Ajaccio. 

Tu mógłbym zawołać z jakim 
klasy czny m poetą : ,,0 , Muzo, dodaj 
mi natchnienia! " Miasteczko objęte 
z trzech tron ramieniem gór, prze­
gl ądające s ię w zwierciadle niebie­
skich wód, przypomina ustroj em 
swoim Neapol. Cisza, spokój, za-

pach od morza i od gęsto rozsia­
nych eukaliptusów, przerywane ty l­
ko ki edy-niekiedy ryczącem i obrzy­
dliwie samochodami anglików (gdzi eż 
ich niema?). 

Oto ogólny ton , jaki się odczu­
wa w pierw zej chwili. Przy patr z­
my s ię ludziom i rzeczom: P anuje 
tu ogólny typ południowego włocha. 
Rysy regularne, o czarnych płomien­
nych oczach i kruczych włosach . 
Kobiety u b i erają się czarno; bardzo 
rzadko wśród tej czern i spotyka oko 
jaśniejsze barwy . 

Co nas tu odrazu uderzyło, to 
przewaga starych kobiet; nie widzia­
tem nigdzie ich tyle,-zdąwałoby się, 

I 

Arty ści teatrów w arszaw skich , pp. P awłowska, Fertner , Le szczyńska i Rapacki w drodze 
na Korsykę. 
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że niema tu średnich lat, ale odrazu 
przeskok od młodości do starości. Dzie­
ci mnóstwo, które poza paru godzi­
nami szko lnemi pędzają resztę dnia 
na ulicy. Cudzoziemca poznają od­
razu, krzycząc : anglais, a niektóre 
wyciągają ręce po datek (jak wszę­
dzie). Sklepów, a raczej skl epików 
z eu rop ejską tandetą dosyć na ka­
żdej ulicy; jest nawet rodzaj Louvru 
paryskiego, gdzie w zystkiego do­
stanie. Miasteczko liczy 20 tys i ęcy 
mieszkańców. Kor ykanie trzymają 
s ię zdala od francuzów, stanowiąc 
od rębną sferę, i łyszę, że nie są 
zadowoleni z francuskich rządów, 
boć i są w gruncie włoch ami i z cza-
em połączą się pewnie z braćmi na 

kontynencie. 
Po obejrzeniu powierzchownie 

miasta, pilno nam było zw iedzić pa­
miątki po wielkim cesarzu, a więc 
najprzód dom rodziny Bonaparte, 
gdzie się urodził-i tu dopiero druga 
strona medalu. Zaczyna s i ę nasze 
rozczarowanie. 

W cuchn ącej, wązkiej uliczce, 
przypomin ającej tak żywo wszy­
stkie włoski e, brudne zakątki, stoi 
trzypiętrowy dom odrapany. Na­
przeciw niego zburzono, widać, jak iś 
budynek, aby odsłonić jako-tako pa­
miątkową kamieniczkę. Wchodzi­
my po schodach brudnych, zaśmie­
conych do pokojów adwokata Bona­
parte, niczem się zgoła nie odznacza­
jących, prócz swej cechy osiemna­
stego stulecia. Ściany bez ob icia, o­
drapane, ociekające w il gocią. Gdzie­
niegdzie jakiś stół i parę krzeseł, 
gnijących ze sta rości i brudu. Wcho­
dzimy wreszcie do sypialni pani 
Letycyi, zwanej tu powszechnie 
Madame Mere, i oto pokazują 
nam lichy tapczan, alias sofkę, na 
której przy zedł na świat jego 
zdobywca. Dalej pokoik dziecinny 
ze skromnem łóżeczkiem, na któ­
rem m i ał ypiać Napoleon.. . i oto 
wszystko. Jakaś podżyła dama, 
stróżka tych skarbów, sp rzedała nam 
pocztówki z widoki em tych pamią­
tek, przyłożywszy naprzód na nich 
pieczęć, jako znak, żeśmy tu byli. 

Nie mogę powstrzymać s i ę od 
pewnych uwag: Oto po upadku wiel­
kiego cesarza upadał także oowoli 
dom jego rodzinny. Przy zli Burbo­
ni i nawet imienia Naooleona .i1lŻ 
nie wymawiano ; dop iero Napoleon TlI 
zajął się gorli wie gromadzeniem pa­
miątek po w ielkim stry ju. Więc po­
wstało jego Muzeum w Ratuszu, da­
le.i: posąg pierw zego konsula, ni e­
szczególny, jako utwór sztuki , a 
wkońcu, na placu Diamant, ni esma­
czny oomnik, postawiony przez księ­
cia Hieron ima, zwanego Plon-Plon. 
Jest to grup a czte rech lalek, u ta­
wionych na czterech rogach cokółu , 
mających wyobrażać czterech jego 
braci, w środku zaś konn y po ąg 
cesarza, wedłu'g pomysłu Violette-l e­
Duc'a. 

Zwiedzi li śmy także kolegium 
kardynała fescha, z dość ładną gale­
ryą obrazów, i kaplicę, w któr e.i znaj ­
dują się grobowce Bonapartych. 

Nie takiego to ku ltu oczekiwali ­
śmy na Korsyce dla wielki ego imi e­
nia. Prócz głównej ulicy. ochrzczo­
nej imieni em Napoleona i mnós twa 
po ążków cesarza w klepikach, bar­
dzo miern ej roboty, )1i ema nic wię­
cej. A ! je t jeszcze grota Napoleona. 
Kawał s kały . na której powvpisywa­
ne różn e dziwo l ągi kandydatów do 
n i eśm iertelno ści. 

Pp . Leszczyń s ka i Pawłowska na Korqv ce. 

Westchn ąwszy za tem głęboko 
nad znikomością rzeczy luJzkich, za­
ję li śmy s i ę zwiedzaniem tej uroczej 
wy py. Więc wycieczki powozem 
i pieszo poza miasto. Co za widoki! 
A wszędzie morze błękitne patrzało 
na nas. Na drodze, wiodącej do Pa­
r aty, spotykamy grobowce, niby 
druga Via App ia rzym ka. Patrzy ­
my - po wzgórzach taki eż grobo­
wce. Dziwimy s i ę, a oto powiadają 
nam, że każdy z zamożnych obywa­
teli buduje sobie takie mauzoleum. 
Znajdziesz je nawet przy wil lach do 
wynajęcia, co nie je t nader przyje­
mne dla zamieszkałych tu gości. 
Bah ! wszak to na Kor yce słynęły 
owe płaczki pogrzebow e, o których 
tak p i ękni e napisał Paul de St. Victor. 

Z pozam iejskich wycieczek wy­
mienię zamek Pozzo di Bo rgo. 
W paniala rezydencya magnata, zbu­
dowana z gruzów tuli ery jskiego pałacu. 

Piękną, pi ękną jest Kor yka. ale 
jak zacznie l ać deszcz przez tydzi ell , 
co i ę nam przy traWo - u c i ekać ! 
u c i ekać nad zarą Wisełkę . 

I tu znów przychodzi na my'l 
orzedziwny wierszyk Kazimierza 
Brodziński ego: 

Ody ci obce kraje znane, 
W stydem lica twe zarumiell . 
Jeś liś zwiedzil Tybr, ekwan ę, 
A Prąd nikaś rńin ąl strumiell. 

Al eć człowiek jedzie nie dla sa­
me.i rozrywki; chce za zerpn ąć 
zdrowia i odpoczynku. Zdrowie 
rzadko s i ę zdobywa, a odpoczynek 
także problematyczny, bo go przy ­
gniata tęsknota-i wzdycha: u nas 
inaczej ! 

Dl a miłośnika pi ęknej przyrody 
Korsy ka jest niewycze rpany m skar­
bem, lecz dla chorego, wątpi ę . czy 
i es t tak pożądaną. Ani kąpieli , ani 
tadnych sanitarnych urządzeń . Pod 
ty m wzgl ęd em j es t to k raj, pozo­
s taw iaj ący dużo do życze ni a . 

W . Rapacki. 

n 

Z nad brzegów 
Adryatyku. 

Lovrana. 

Mniej błyszcząca i wspaniała, jak 
Jej siostrzyca Abbazia, niemni ej ł ad­
na i wdzięczna, l eży skromna Lovra­
na u stóp Monte-MaggiOl'e nad za­
toką Quarnero . Nazwa pochodzi od 
drzew laurowych, które tu nadzwy­
czaj obficie ro n ą, a kwitną na wio­
s n ę; kwiat żółty, wy daje WOI1 bar­
dzo d e lik atn ą i subte ln ą. Oprócz lau­
rowych, przeważają tu drzewa oliwne, 
o spokojnej, zielonej barwie; te kwit­
n ą we wrześniu i w paździ erniku , 
a w grudniu wydają owoce. Zwyk le 
na Wielkanoc gałązki tych drzew łu­
żą za autentyczne " palmy" w niedzie­
l ę kwi etniową. Wogóle roślinność jest 
tu ś li czna i bujna, południowa; stoki 
gór i ogrody przed w illami, nieraz 
w skałach wy kute, nęcą oko najpy­
szmeJszem kwieciem i roślinami. 
Star y park LOQua, zupełni e dziś za­
niedbany, po iada ś li czne okazy stu­
letnich drzew, i trudno darowaG za­
rządow i miejscowemu, że nie utrzy ­
muj e w lepszym tanie tego jedy ne­
go ogrod u w L ovranie. Nad par­
ki em nowy cmentarz, w skale wy­
kuty. 

Lovrana kłada s ię ze starego 
miasta i z nowej częśc i , zabudowa­
nej piękn em i w illami, z których kil­
ka, nad samem morzem, jes t wznie­
sionych z różowego i białego mar­
muru. Wille te należą przeważni e 
do bogatych przemysłowców z Wie­
dnia i z Pesztu . Posiada też L ovran a 
kilka hoteli , między niemi wspaniały 
Grand H otel de Lov rana, jakim na­
wet Abbazia nie może s i ę poszczy-
cić . 

Stara L ovr ana .ma ładną prze­
szłość: była z nan ą już rzymianom, 
a dwór Agryppy i jego n astępców 
miewał letnie rezydencye nad zato-

Lovrana. Zakątek starej ulicy. 



ką Quarnero i na całem wybrze­
żu Istryi i Dalmacyi: Starą bramą 
Porta Marino (przy niej część mu­
rów ' z czasów rzymskich , świetnie 
zachowanych) wchodzi s ię od mo­
la do starego ' miasta, które swojemi 
wązkiemi i krętem i uliczkami przy­
pomina Wenecyę. Pełno tam chara­
kterystycznych, włoskich schodków, 
loggi, pergoli (altanek) , słowem, ·u­
roczy. i pełen tajemnic labiryncik. 
Tu też znajduje s ię prastary kościo­
łek św. Jana, gdzie w uroczystość 
tego · świętego odbywa się raz do 
roku nabożeń stwo. Na najwięk zym 
placyku sto i 300-letnie drzewo, zwa­
ne Lodogno (Celtis)- pod niem odby­
wały się niegdyś narady i sądy miej­
scowe; dziś jest tu miej ce zabaw 
dla d.zieci. Dalej kościołek parafialny 
(właściwie filialny, bo parafia jest w 
Volosco) bardzo stary, z XIII wie­
ku, z ładną romańską wieżą. Jest to 
jedyna świątynia na świecie, w któ­
rej M sza Ś-ta odbywa ię jednocze­
śnie w qwóch językach: w staro-sło­
wiańskim, podług ksiąg liturgicznych 
M etodego i Cy rylla, apo tołów po­
łudniowej Słowiańszczyzny, i łaciń­
skim. Na ołtarzu l eżą dwa mszały 
i dwie poduszki. Lud śpiewa pieśni 
kościelne po słowiańsku. 

Ludność miejscowa, sympatycz­
na i łago dna, składa s ię z chorwa­
tów,- samych marynarzy, którzy ży .. 
ją przeważn i e na morzu, tak że w 
chatach widzi s ię tylko starców, ko­
biety i dzieci , - oraz włochów-kolo­
nistów, osiedlonych od k;iłku wieków. 
Prócz nich zaś, jak wszędzie, dużo 
niemców. Walki narodowościowe, 
jakie tu często wybuchają, odbijają 
s i ę smutnem echem w ty m pięknym 
kąciku. Ale słowianie biorą górę, 
mają już swoję szkołę, dom ludo­
wy i dążą do coraz więk zej auto­
nomii. Z miejscowych zwycza]ow 
kilka zasługuje na uwagę : W wielki 
piątek trzy naj pobożni ejsze niewia­
sty w Lovrano, ubrane w czarne we­
lony, odprawiają drogę krzyżową na 
górze pod parkiem "Loqua". Jest to 
niejaka publiczna nagroda cnoty 
niewieściej. Wdowa po śmierci mę­
ża chodzi w żałobie do końca życia, 
chyba, że drugi raz za mąż wyjdzie. 

Ogólny wdok Lovrany. 

Stąd kolor czarny przeważa w u­
braniu kobiet miejscowych. W dzień 
pi erwszego maja, młodzi ludzie ści­
naj ą kwitnące drzewka i stawiają je 
pod oknem lub drzwiam i panien, z 
którem i sy mpatyzuj ą. Na ulicy, na 
drodze witająsięsłowiańskiem "Boh", 
dodając imię spotkanej osoby, jeśli ją 

znają; osoba pozdrowiona odpowia­
da życzeniem: "Boh daj zdrowie", 
tak, jak u nas na Podolu. W wigi­
lię Bożego Narodzenia chłopi chor­
waccy obsiadają komin , umieszczo­
ny zwykle w środku izby, stawiaj ,! 
na nim wielki pień drzewa, zapalają 
go, i, popijając wino, opowiadają so­
bie różne historye. Św. Mikołaj jest 
patronem marynarzy; w dzień jego 
'więta wszyscy marynarze udają się 
z zapalonemi świecami do kapliczki 
pod jego wezwaniem, znajdującej się 
przy wjeździe do Lovrany od stro­
ny Abbazyi, gdzie odbywa się oko­
li cznościowe nabożeństwo. 

Pisząc o Lovranie, nie mogę po­
minąć jeszcze jednego szczegółu, a 
mianowicie, że w jej cichem ustro­
niu przebywa od czterech lat cenio­
ny krytyk, historyk sztuki , malarz 

t. Witkiewicz. Przyjechał tu dla 
poratowania zdrowia, obecnie jednak 
czuje s ię o tyle silniej zym, że mógł 
już ująć za pi óro. Dom jego, o ile 
zdrowie gospodarza na to pozwala, 
skupia w sobie życie nielicznych po­
laków na tej oddalonej od ojczyzny 
plaży. 
L nvrOll ro • 111. T. 

W Konstantynopolu. Kartka z POd1'ÓŻy . 

Wjechał nasz okręt w zaczaro­
wany kraj ogrodów zielonych i bia­
łych pałaców - i, jak mewa, śn ieżną 
piersią pruj e błękitne fale Bosforu. 

J akże śmieją s i ę do nas wesołe, 
urocze brzegi; sto wio ek, sto me­
czetów i sto pałaców odbija swe ob­
licza w czarownych toniach morza. 

A gdyśmy wre zcie przekroczyli 
bajeczny próg Carogrodu, wzrok za­
chwycony objąć nie zdolen od razu 
całego czarow nego obrazu - i idzie 
zbłąka ny po górach i dolinach, ką­
pie i ę w morzu o blaskach olśnie­
wających słoń ca i lazuru ... i spoczy­
wa wre zcie, jak ptak wędrówką 
znużony, na wysokich wieżach mina­
retów białych przepysznej świątyni: 
Aja Sofia! 

Kon tantynopol, to urok wscho­
dniego życia - to serce tureckiej 
ziemi - i kto zajrzał do wnętrza za­
czarowanej tej tolicy, to jakby spoj­
rzał do du zy tutej zego narodu. 

Ulice Konstanty nopola nieró­
wne są, poplątane i tak ni eskończeni e 
urozmaicon e, że nigdy nie można 
przewidzieć, co się spotka na zakrę­
cie. Bo są place obszerne i piękne, 
otoczone bogatemi pałacami i doma-
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mi, ale obok zaraz, skręciwszy nic ' 
co w bok, wchodzi się w jak i ś labi­
rynt ciemny i brudny, gdzie, idąc, mi­
mowoli ści ka s i ę w dłoni rękoj eść re­
wolweru albo krótkiego kindżału. 

Tłoczą się tam ludzie w bezład­
nym tłumie, tak iż trudno pomiędzy 
nimi się przecisnąć. Turcy, ubrani 
w czerwone fezy, wyglądają zda­
la, jak łany purpurowych maków, 
któremi wiatr koły ze. Przeci kają 
s i ę pomiędzy nimi Armeliczycy, w 
bogatych, w chodnich strojach, lub 
Grecy, w krótkich fałdowanych spó­
dniczkach. 

Zaraz obok, niedaleko nic nie 
znaczących . bazarów z wschodnimi 
ł akociami, ukrywają ię palarnie 
ha zyszu, "esrar Kafe i", gdzie w 
izbach tajemniczych, ciasnych i cie­
mnych zjawiają ię rzadcy goście, 
nieśmiało, z wahaniem - i zasiada­
ją do uczt zabronionych, a tern mo­
że milszych, że mają cały urok za­
kazanego owocu. 

Milcząc, cicho, za iadają na da­
wno obranych miejscach i czekają, 
aż gospodarz podejrzanej nory da 
im w rękę "czibuk", czyli fajkę, przy­
gotowan ą z drogocennym narkoty-
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kiem. Zaraz też "Kafedżi" bierze 
ię do misternej roboty: wkłada zrę­

cznie do fajki grubo posiekany ty­
toń, na który kładzie mate kawałki 
"ha ziszu", i przykrywa je znów 
warstwa tytoniu. Póżniej z wielką 
wprawą porywa ZCzypczykami wę­
gielki z przenośnej kuchenki i roz­
dmuchuje je mocno przez długi bam­
bus fajeczki. 

Dziś miłośnicy przedsmaku raju 
Mahometa kryć się muszą przed 
czujnem okiem władzy, która ogroJ 

mne kary nakłada na właścicieli PO-I 

nurych "esrar Kafessi". 
Wyszedłszy z tej podejrzanej 

nory, wpadamy znów w cały wir 
wschodniego życia. Patrzą tu na 
nas domy smutnemi oczyma zakra­
towanych okien : To są haremy, mil­
czące i głuche, ukrywające w swych 
murach dziwne, niezbadane tajem­
nice. 

Strzeże tych zaklętych pałaców 
schowana za ciężkie kotary, osłania­
jące bramę, jakaś stara niewolnica 
lub krewna, bezzębna i chuda, która 
mimo tego, że udaje senność i oboję­
tność, pUnem okiem śledzi każdy 
ruch mieszkańców domu. 

Ona to pilnuje bacznie, by ża­
den niepowołany wyznawca proroka 
lub, broń Boże, giaur przeklęty , nie 
przekroczył progu harem ów, - ale 
i ona też, jeżeli jest nieco przystęp­
niejszą i czułą na hojne bakszisze, 
ułatwia nieraz pobłażliwem milcze­
niem potajemne schadzki, dłu gie spa­
cery haremowych dam, których ce­
lu nigdy nie pozna, a tylko u śmie­
chem chytrym domyślność swą za­
znaczy. Ona również asystuje w wa­
żnych chwilach życi a ro dzinnego: 
wita nowych obywateli haremu i 
wysyła ostatnią modlitwą tych, co te 
progi żegnają na wieki. 

Ody w Turcyi umrze kto w ro­
dzinie, nikt za nim nie płacze i nikt 
nie zawodzi. Prędko okrywają zmar­
łego wielkiem, białem prześciera­
dłem - i ledwie zastygłe ciało kła­
dą na nosze, które jakaś Patma lub 

, Kalima szybko, szybko unosi do da­
lekiego pawilonu, ukrytego w ogro­
dzie wśród cyprysów, oliwek i pi­
nii... Tam Patma obowiązana jest 
odmówić ostatnie modlitwy, które 

Wj azd do Konstantyno pol a. 

dusza zmarłego odmawia przez jej u­
sta. Więc zimnem l, obojętnemi war­
gam i szepcze ostatni "namass", czy­
li pożegnanie życia, wznosi ręce ku 
górze i ziemię całuje, chcąc ją prze­
błagać, że niegodne stopy zmarłego 
tak dłu go po niej kroczyły. 

Następnie tragarze zabierają 
ciało na ostatnią już wędrówkę do 
cichego cmentarza, - których ty le 
spotkać można rozsianych po pa­
górkach, murawach i wzdłuż śc i eżek 
za murami Konstantynopola. 

Ciche te cmentarze ą najmil­
szem miejscem spotkani a tajemni­
czych "hanum", czyli dam z haremu, 
które przychodzą tu na dłu g i e go­
dziny pogadanki i zabawy. Każda 
z nich ma jaki ś ulubiony grobowiec, 
jakiś dolmen bezimienny i opuszczo­
ny, przy który m codzieIl za iadać 
lubi, oczekując przyjaciółek swych 
serdecznych. Wnet pomiędzy gro­
bowemi kamieniami sn ują s i ę jakieś 
czarne cienie: To one przychodzą, 
to adetta, Sule'ima lub Ma'immea, 
otulone w czarne welony, w "czar-
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szafy", które wszystkie kobiety tu­
reckie jednakowo otulają . 

_ Jesteśmy tu równe .. . - mó­
wią do siebie cicho, - śmierć męż­
czyzn i nasza niewola łączą nas wc 
wspólnym losie. 

Teraz Sadetta wyjęła z pod pła-
szcza fl akonik wonnego olejku i po­
daje go przyjaciółce, która z rozko­
szą wchłania cudowne a subtelne 
wonie fiołków i róż - i teraz dłu g ie, 
a długie godziny mówić sob ie będą 
do ucha o wrażeniach ni ezapomnia­
nych chwil, spędzonych rano przy 
bazarach. 

0, bo bazary są zawsze raj em 
wschodniej kobiety - i, mówiąc o 
ni ch, błyszczą jej czarne, powłóczy­
ste oczy - i serce drży z roz~oszy. 

Al e czoło Sule'imy zasępiło się 
nagle; odkładając od ust pistacy o­
wy sorbet, szeocze przyjaciółkom 
swvm w taj emniczem zwierzeniu. że 
małżo n ek jej, Mehmet Ali, przyniósł 
dzisiaj do domu zakupione w haza­
rach bronie ostre i krótki e kindżały ... 

_ Mehm et id zie na wo.inę-mó­
wi smutno. spuszczając za dłu gie 
rzęsy na granat swych oczu . 

_ Nie płacz, dro)!" ::! . - odpowia­
da słodka Sadetta . - Wszak ni e mi­
nie go "ki met". który może Altach 
przygotował pełen chwaty. 

Na cme(ltarzu zapanowała ci­
sza. Turczynki, zaab orbowane soo­
żywaniem różowego rahat-Iukum i 
innych wschodnich słodyczy. mil­
czą, zapomniawszy o całym świec i e . 

Przez ten cza nadciągn ęli na 
modlitwv bardzo nobożni .. hadzi", 
czvli pi elgrzymi z Meki , w zielonych 
turbanach i dłu g i ch płaszczach i, roz­
łożywszy na ziemi małe dy waniki , 
utkane w kształt meczetowego por­
tvku . klękaja w pobożn e i ekstazie. 
Nic ich nie obchodzi obecność ludz­
ka. ani ciekawość kobiet: nadeszła 
pora modlitwy, w ięc usta ich szep-

Cmen~arz w Eyub i ~ Złoty Róg . 



cZą zaklęcia i prośby, a ręce przesu­
wają ziarnka bursztynowego różańca. 

Tymczasem słońce zaczyna za­
chodzić i skośne promienie posyła 
na ziemię. Wydłuża się na trawni­
kach cień cyprysów i laurów, czas 
niewiastom powrócić do domów. 

Zwolna, niedbale, wstają z zie­
mi, zbierając do koszyczków roz­
rzucone przybory do cmentarnego 
"five o'clocku" i, spuściwszy na 
twarz czarne welony; snują się znów, 
jak bezcielesne duchy, pomiędzy cy­
prysami i grobowcami. 

Teraz dwie z nich wsiadły do 
tramwaju, który zawiezie je na wiel­
ką ulicę Pery. Chudy konik ciągnie 
trzęsący i brudny wehikuł, który po­
pędza furman w czerwonym fezie, 
klnący głośno po turecku. Kobiety u­
siadły dyskretnie w osobnym, dla 
nich przeznaczonym przedziale, za­
słoniętym firanką przed wzrokiem 
ciekawych - i otaczają się zaraz o­
błokami dymu z wonnych cygaretek. 

Wj echano teraz w sam wir wąz­
kich i krętych uliczek. furman krzy­
czy, jak obłąkany, wywija batem i 
przeklina przechodniów. A wszy­
stko, co możliwe pod słońcem, za­
gradza mu wciąż drogę: śpieszący 
turcy, przekupnie Kafedżi i "raki" -
handlarze dywanów, stada owiec 
i baranów. Nie dziw więc, że , tak 
często przechod}.1ie wyciągają z pod 
tramwaju napół rozmiażdżonych 
nie~acznych obywateli: dzieci, ogłu­
szone zabawą, turków, popchniętych 
przypadkowo przez współtowarzy­
śzów, lub barany, pchające się w po­
płochu zawsze tam, gdzie nie po­
trzeba. 

Lecz nikt nie zwraca na to uwa­
gi, nikt się o to nie troszczy - i ży­
cie wre dalej, nie wstrzymane ni­
czem, jak fala górskiego strumienia, 
który z wyżyn spada wodospadem. 

A nad tern miastem ruchliwem 
i gwarnem, nad tym tłumem malo­
wniczym i krzykliwym - unoszą 
się w przestworzu setki minaretów: 
niby r"ęce, błagalnie podniesione ku 
niebu. 

Z nich to, gdy nastaje wieczor­
na god.zina, słychać głosy wołające 
muezzinów': 

... Bóg jest ,wielki... Swiadczę, 
że niema innego Boga, tylko Bóg 
jeden, Mahomet jest jego prorokiem. 
Spieszcie do modlitwy, bo Bóg. jest 
wielki!"... Ewa Dzieduszy,cka. 

Twierdza polska. 
IIEine polnische F estung", polską 

twierdzą, nazwali niemcy wspaniaŁy 
gmach, wzniesiony przy ulicy Tarno­
górskiej, na kral1cach prawie miasta By­
'tomia, i mieszczący zakŁady T-wa pol­
skiego p. t. "Katolik". 

In'Stytucya ta, która nazwę swą 
wzięŁa od pisma ludowego p. t. "Kato­
lik", pozost?jąceg'o pod kierunkiem posŁów 
Pp. Napieraiskiego i Dąbka, jest istot­
nie potęzną "twierdzą" 'polskiej kultury 
na Górnym Sląsku, o'ddziaŁywującą na 
caŁy niemal obszar tego kraju, zaludnio-

Gmach zakładów Tow. Katoli k" w Bytomiu . 

nego przez polaków, do niedawna je­
szcze uie uświadomionych narodowo. 

Ogniskuje redakcya pism górno-
ś ląskich, posiada jednę z największych 
i najlepiej urządzonych drukarń na ca­
łym obszarze Polski; największą i dziś 
już zwalczającą pod względem gatunku, 
cen i wykwintu sŁynne lipskie zakŁady­
introligatornię; olbrzymie wydawnictwa 
broszur i książek ludowych; biura porad 
pra wnych; księgarnie i składy materya­
łów piśmiennych etc ... 

Zarząd gŁówny, inicyatywa i myśl 
kierownicza całej tej kolosalnej, różno­
rodnej, a zarazem tak jednolitej pra­
cy narodowej, ogniskuje się w niedawno 
wzniesionej "twierdzy polskiej", którą 
każdy turysta, przYbywający na ~lą .. 
pruski, zwiedzić powinien. Dw. 

D robne wiad omości. 

Polsllie Tow. I( rajoznawcze w War­
szawie. Na ostatniem ogólnem zebraniu 
członl<Ów 1-'. 'l ow. Krajoznawczego przy­
jęto w poczet nOWYCh członKÓW OKolO 
Slo osób. 

'{owarzystwo Tatrzańskie odbyŁo 
w połOWie K wlemia w KraKOWie dorocz­
ne walne zgromadzenie przy bardzo licz­
nym udziale CZłOnKÓW z l'\.raKOWa, Lwo­
wa i L.alwpanego, pod przewodnictwem 
prof. ura ::'zajnocny. Ogłoszone równo­
\.:zenie spra wozdal11e z OZIałalnoścl dO­
WOdzi, że Towarzys two Stale Się rozwi­
ja; w rOKU ubleg(ym Itczyło 24uu człon­
KÓW. lVlimo że rozporządzano tylKO 
niezby~ wielKieini śroOKaml materyaJ'he­
mi, aoKonano bardzo wiele. Frzebudo­
wano schrol11sko w ł<.oztoce i przy t-'Ię­
ciu t->olSKich ::,tawacll, sprawiono łÓdŹ 
na lVlorSloem UKU, usuniętO na ścieżkacn 
USZKodzenia, spowodowane lawinami, po­
cZYl11 ono przygotOwania dO bUdOWY 
SCnrOI11SKa nad l"zarnym ~tawem Uą­
sienicowym. Podczas Obrad poruszono 
też sprawę projeKtowanych kolejek ta­
trzańsldch. 'W iękSZOŚĆ mówców oświad­
czała Się przecIw budowie kolejKi na 
Liltowe, a za budową kolejki na Krzyż­
ne, gdzie miałbY stanąć WielKi hotel, oraz 
na Łysą Polanę. - ł(ol< obecny jest ro­
kiem jubileuszowym ' dla zasŁużonego 
Towarzystwa, mira bowiem właśnie lat 
czterdZieści od chwili jego założenia. Ju­
bileusz, w którym, Jak już dzisiaj wiado­
mo, weźmie udział caŁy świat turystycz: 
ny polski, odbędzie się w lecie r. b. 

Zdrojowi ka polskie na wystawie w 
Kijowie. ZdrOjowiska i uzdrowiska pol­
skie przedstawią się nader pokaźnie na 
wystawie Kijowskiej, zajmując osobny 
pawilon, WZnoszony z inicyatywy gal. 
Związku zdroj. i uzdrowisk. W wysta-
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wie uczestniczyć będzie między innem! 
Zakopane z udziałem Komisyi klimatycz­
nej, Tow. Tatrzańskiego, sana toryum 
Dra DŁuskiego i t. p.; dalej zakŁad zdro­
jowo-kąpielowy w Krynicy, oraz dłu~i 
szereg miejscowości karpackich i pod­
karpackich. Szczególniejszą atrakcyą 
wysta wową będzie podziemna grota na 
wzór Wieliczki, oświetlona barwnie za 
pomocą elektryczności, z ołtarzem św. 
Antoniego w gŁębi, zreprodukowanym do­
kŁadnie z podziemnej kaplicy wielickiej. 

tylowy pawilon wystawowy zaprojekto­
wal znany architekt lwowski, prof. Zu­
brzycki. Zgłoszenia udziału napływają 
jeszcze ciągle bardzo licznie ze zdrojo­
wisk, z sanatoryów, oraz z firm prze­
mysłu artystycznego i domowego. 

Pi~kny przyklad. Na zjeździe ro­
dziny hr. Zamoyskich, który się odbyl 
w Krakowie w dn. 21 i 22 kwietnia, oma­
wiano między innemi także popieranie 
rodzimych zdrojowisk i uznano je za 
obowiązek. Niektórzy czŁonkowie rodzi­
ny wpisali się również w poczet człon­
ków galicyjskiego Związku zdrojowisk i 
uzdrowisk dając swem postępowaniem 
piękny przykład do naśladowania. 

Nowe kOleje IV Galicyi. Niebawem 
ma się rozpocząć w Galicyi budowa no­
wej kolei z Wyżnicy na Bukowinie do 
Kut, dzięki czemu powiat kOSOWSl<i uzy­
ska wygodniejsze poŁączenie z Czerniow­
cami i wogóle Bukowiną. Na Czeremo­
szu stanie ogromny most, mający słu­
żyć również dla ruchu wozowego i pie­
szego. Natomiast termin budowy kole: 
z Kołomyi przez Kosów do Kijowa nie 
zostal jeszcze ostatecznie ustalony. 

Wycieczka na W~gry. Staraniem 
sekcYI wycieczkowej 1\.raK. Ugl11SKa nau­
cZYCielSKiego, odbędzie się w lecie zbio­
rowa wycieczka na W ęgry, w której mo­
gą brać udział również osoby z poza sfer 
nauczycielskich. 'Wycieczl<a wyruszy z 
Krakowa dn. 18 lipca rahO i POdąży do 
Budapesztu przez Cieszyn, t->iszczany, 
Parl{any, Ostrzyhom, stąd Dunajem, a 
powróci z Budapesztu przez lVlISKOlcz, 
Koszyce, Poprad, Łomnicę, Jezioro 
Szczyrbskie, Klaroyan, Szuch arę, Nowy 
Targ, Chabówkę, uchą. Noce spędza­
ne będą w hotelach, nie w pociągu, wy­
cieCZKa nie będzie więc męczącą. Wy­
CieCZKa pojedzie 11 kI. pociągiem oso­
bowym, częścią pospiesznym. Koszty 
całej wycieCZki wynoszą 218 kor., w co 
wlicza się: przejazd, noclegi, utrzymanie 
przez cały czas podróży, wstępy do mu­
zeów, napiWki i wydatki adm1l1lstracyjne. 
Zgłoszenia przyjmuje i wycieCZkę pro­
wadzi p. Józef J:<.obak, Kraków, ul. Feli­
cyanek 17. Za zgŁoszonych uważa się 
tych, którzy do dnia 10 czerwca nadeślą 
zadatek w wysokości 20 kor. , Szczegó­
lowy program otrzymają uczestnicy z 
końcem czerwca. 

Przestroga dla turystów. Rząd nie­
miecki ogłOSił niedawno ostrzeżenie przed 
fotogralOwaniem i rysowa11lem terenów 
i oKQlic na wycieczkach. Nie stosujący 
się do przestrogi mogą się narazić na 
nieprzyjemność a nawet niebezpieczeń­
stwo. Dobrze jeszcze, jeśli Skazany zo­
stanie tylko na karę pieniężną ikonfi. 
skatę aparatu i płyt. Często jednakże 
naraża się i na aresztowanie, jako po­
dejrzany o szpiegostwo. 

W Abbacyi rozpoczął się już sez0U 
w całej pełni. Pogoda piękna, tempera­
tura często przypomina miesiące letnie. 
Urozmaiceniem pobytu są nader liczne 
produkcye artystyczne, przedstawienia 
zespoŁów k9medyowyćh i operetkowych, 
koncerty WYbitnych artystów i orkiestr. 
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Tajemnica głowy sfinksa w Gizeh. 
Niedawno temu obiegły prasę europejską 
wiadomości, jakoby dr. Jerzy Reisner, 
pr ofesor egiptologii na uniwersytecie 
Harvarda w Cambridge Mass., odnalazł 
w głowie wielkiego sfinksa w Oizeh ko­
mnatę długości 18 mtr. a szerokości 4 
mtr. SW iątynia ta, poświęcona SłOIku, 
miała być najstarszy m znany m zaby t­
k iem budownictwa, starszym od pira­
mid. Obecnie prof. Reisner, kierujący 
pracami archeologicznemi w Sudanie, 
wyjaśnia , że pogłoska ta była zupełnie 
bezpodstawna. Reisner nie czynił wogó­
le żadnych poszu kiwań w głowie sfinksa, 
wiedząc zgóry, że nic tam znaleźć nie 
może. Sfar zy egipcyanie mieli zwyczaj 
obok piramidy, mieszcącej mumię farao­
na, stawiać olbrzymiego sfinksa, mają­
cego być wizerunkiem zma rłego. Był to 
zawsze jednolity blok kamienny ; o ja­
kich ś budowlach wewn ątrz niego nie 
może być mowy. Z tego też powodu 
sfinksy są prawie zawsze r odzaj u męs­
kiego; ty lko rzadko, gdy kobieta siedzia­
ła na tronie Egiptu, wznoszono także 
sfinksy z kobiecemi głowami. Wyłącz­
nie kobiece sfinksy znaleźć można ty lko 
w Grecy i, gdzie były uosobieniem uwo­
dzącej piękności n iew ieściej. 

Z literatury podróżniczej. 

Antoni Chołoniewski. "Nad M o-
rzem Polskiem" , Warszawa, 1912. - Zo­
brazowanie przeszłości i obecnego stanu 
sprawy polsk iej na Pomorzu Kaszub­
skiem i gorący apel do ogółu społeczeń­
stwa polskiego, by zajęło się ob r o ną tych 
ginących kresów, ratowaniem po lskości, 
coraz bardziej zanikającej - oto cel 
książeczk i A. Chołon iewskiego . W ży­
wych i malowniczych słowach zaznajamia 
nas autor z obecnem poło żen iem pol­
skości na "szczątkach naszego brzegu" , z 
ruchem młodokaszubskim . z usiłowan ia ­
mi, mającemi na celu ekonomiczne i naro­
dowe wzmocnienie Kaszub, wreszcie z 
osobliwemi losami i położen iem Gdań ­
ska. Przemawia cyframi i faktami, więc 
najwymowniejszem słowem, najbardziej 
przekonywującem . Dla wędrowca po 

wybrzeżach Morza Polskiego będzie 
książeczka p. Chołoniewskiego miłym i 
pożytecznym towarzyszem. 

Prof. Dr. Bronisław Radziszewski: 
"Wody i źródła mineralne". Kraków, 
1913. - Niewielka broszura jest odbitką 
z "Encyklopedyi Ziem Polskich", wydanej 
przez Akademię Umiejętności w Kra­
kowie, i zawiera sumienne zestawienie 
ź r ó deł mineralnych i zdrojowisk na ca­
łym obszarze ziem dawnej Rzeczypo­
spolitej . Znaleźć w niej można również 
wiele interesujących a nieznanych lub 
maro znanych szczegółów historycznych, 
odnoszących się do istniejących i do nie­
istnie j ących zdrojowisk polskich. 

Odpowiedzi Redakcyi. 

Stalenw czytelnikowi. Odjazd z 
osnowca o 6.23 rano, Katowice przy­

jazd 6.37, odjazd 7.35, Dzied zice przy j. 
8.41 odj. .50 rano, Węgierskie Hrady­
szcze przy j. 12.54, odj. 1.20 po południu, 
Ku nowice przyj . 1.45, odj . 1.57 popot, 
Anjezd przy j. 2.22 odj. 2.28, Luchaczowce 
przyjazd o 2.52 popoł. Wody : ź r ó dła 
alkaliczno - solankowe oraz k ą pie le solne, 
że l a zis te i węglane . Inhalatoryum i płu­
kainie gardlane. Ko zt poby tu, miesz­
kanie od 2 do 10 koron, pensyonaty od 
10 do 20 koron dziennie. Kąpiele mine­
ra lne od 1.20 do 3 koron, błotne 5 koron. 
Kur taksa 16 koron. ezon od l maja do 
30 września. 

Prenumeratorowi z Koszykowej. 
Koszt biletu okólnego z terminem 90-cio 
dniowym według wskazanego szlaku 
wyniesie w 2-giej klasie 11 , zaś w 3-ciej 
kI. 73 rs. Bilet ten może być skombi­
nowany częściowo w II-giej, częściowo 
zaś w III kI. Abon ament szwajcarski 
( nieważny na kole je zębate) wynosi 60 
f r. Powyższe bilety otrzymać można w 
biurze po dróżniczem W. JezioraIlskiego, 

ienna 2a. 

Prenumer atorowi Świata. Wyjeż­
dźając z Warszawy o 3.10 pp., jadąc przez 
Granicę, Ołomuniec i Pragę, stanie Pan 
w Pilźnie o 3 po pol. Innego pociągu 
z wagonami I1I-ciej k lasy niema. Od­
wrotnie odjazd z Pilzna 3.21, przyjazd 
do Warszawy o 1.40 popołudniu . Koszt 
biletu tam i z powrotem III klasy rb. 
34.30. 

Bliższe szczegóły oraz bilet otrzyma 
Pan w każdem biurze podróżniczem w 
Warszawie. 

P. Baranieckiemu w Baranówce. Do 
Połągi: Ki jów odjazd 7.25 wiecz., Bach­
macz przyj. 12.06, odj . 12.40 w nocy, 
Wilno prz. 6.55, odj. 7.15 wiecz., Libawa 
przyjazd 6.30 rano. Z Libawy kursują 
codziennie samochody do Połągi, jazdy 8 
godzin, cena od osoby rb. 10. - Bilet 
kolejowy z Kij owa do Libawy z pIackar­
tą II kI. rb. 17.45. Do Kołobrzega: Ki­
jów odjazd 7.20 wieczorem, Warszawa 
Brzeska przych. 12.52 popoI. Warszawa 
Wiedellska odj . o 11.47 wiecz., Aleksan­
drowo prz. o 3. 15, odj. o 4.10 w nocy, 
Piła prz. 7.30, odj. 7.39 rano, Kołobrzeg 
prz. 1.55 popoI. Koszt przejazdu II kI. 
rb. 40. - Koszt pobytu tak w jednej, jak ' 
i drugiej miejscowości zależny od oso­
bistych wymagań. Socri jest jedną z 
nowszych miejscowości klimatycznych i 
kąpielowych na t. z. Kaukaskiej Rywie­
rze, i znajduje się jeszcze w okresie 
dzieciństwa. Hotel, o którym Pan wspo­
mina jest, jak na tamtejsze stosunki, zu­
pełnie zadawalający. 

P. Wandzie C. w Berdyczowie. Okól­
ny bi let 90-dniowy drugiej klasy według 
szlaku : Warszawa, Wiedeń, Wenecya, 
Padwa, Borgomanero (skąd tramwajem 
do Salso M aggiore), M edyolan, Com o, 
Lugano, Zurich, Monachium, Drezno, 
Berlin, Warszawa, kosztować będzie 
rb. 102.60 kop. Salso-Maggiore jest o­
becnie znaną miejscowością kuracyjną i 
posiada wszelkie nowoczesne urządzenia; 
zamieszkać Pani może w hotelu kuracyj­
nym przy tabilimento di bagni. Sezon 
od 15 kwietnia do 15 października. 

P. Ada Sz. w Łodzi. Koszt przeja­
zdu III klasą z Łodzi przez Skalmie­
rzyce. Leszno, Cassel, Giesen do Ems 
wyniesie rb. l .30 kop. 

Statki odpływające z Hamburga: 8) Odjazd z H ambur ga 30 Czerwca, "Ragnvald Jarl" dtto 7 Lipca). 
9) Odjazd z Hamburga 2 L ipca, "Me teor" d tto (15 Lipca). 
lu) Odjazd z Hamburga 6 Lipca, "Vic tori a Louise ", Leith, Islan-Hambursko-Amerykańskie T-wo Żeglugi: 

do Nowego Jorku: 25 i 29 Maj a, 5, 7,1 2, 14, 18, 20 i 29 Czerwca. 
do P h il a delfli: 3 i 19 Cze rw ca. 
do B oston u : 8 i 25 Czer wc a . 
d o Que bec (Kanapa): 13 Cz e rwca. 
d o Rio Janeiro i Santos: 28 Maja , 4, 18 i 20 Czerwca . 
d o Rio Janeiro i Buenos Ayres: 21 Maj a, 3, 6, 10, 14, 17, 24 

i 27 Cz er wca. 

Statki odpływające z Tryestu: 
Austro-Americana: 

d o Nowego Yorku: 31 Maj a, 14 i 21 Czer wca. 
d o M o n t real (Kanada): 5 Czerwca. 
do Rio J aneiro i Buenos Ayres: 5, 12 i 26 Czerwca. 

Auatryacki Lloyd: 
d o Aleks andryi (li nia po śpie szna): raz na tydzień co Pią t e k. 
do Ale k s andryi i Syryi (lini e osobowe): raz na tydz i eń c o 

Niedziel a . 
d o Grecyi i Kons1:antynopola (linia pośpieszna) : raz na tydzi e ń 

co Wto r e k . 
do Bombaju: co 1 i 16 k atdeg o miesiąca. 
do Kobe i Jokohamy: co 10 każdego miesiąca . 
do Shang aju: co <lO każ dego miesiąca . 
do portów Dalmatyńskich : (li nia pośpi eszna) we Wtorki, 

Czwar tki i Sobo ty . 

Turystyczne wycieczki morskie; 
l) Odjazd z Hamburg a 1 Czerwca; Yacht "Me teor", fjordami d o 

B e rge n i Tro ndh ejmu i z powrote m, (powró t 14 Cz erwca). 
2) O djazd z Hamburga 2 Cze rwca: Yacht "R agn v ald J arl" , fj or­

dami do Tron h eimu i z powro tem (14 Cz erwca). 
3) Odjaz d z H a mbu rga 9 Czerwca, Y acht "Neptun" dtto (21 CZe rwca. 
4) ~djaz d z Ams te rdamu 9 Cze rwca, Y acht "Th alia" : Kiel, Sto ck­

h olm, Helslll g fo r s , Kronstadt, Kopenhaga, GOtebo rg, Kristiania, Helgo­
land, powrót do Amste rdamu 4 Lipca. 

5) Odj az d z Hamburga 16 Czerw~ a "Ragnvald Jarl", fjordami 
do T rondheimu i powrót (28 Cz erwca). 

6) O djazd z Hamburga 17 Cz erwca, "Meteor" dtto (30 Czerwca). 
7) Orjazd z Hamburga 23 Cz e rwca, "Nep tun" dtto (30 Czerwca). 
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dya , Spitzbergi, Przylądek p ó łnocny, fj or d y, Hamburg (31 Lipca). . 
11) Odjazd z Hamburga 7 Lipca, "Neptun" fjo rdy d o Tron helmu 

i powrót (15 Lipca) . 
12) Odjazd z Amsterdamu 7 Lipca , " T halia", fjordy, Przylądek 

pólnocny, fj ordy, Amste r dam, (31 Lipca). 
. ,13) Odjazd z Hamburga 14 Lipca, " Ragnvald Jar!" fjo rdy d o Trond-

heImu l powrót (21 Lipca). 
14) Odj azd z Hamburga 15 Lipca, "Fl\rst Bismark", fjordy, Przy­

ląde k pólnocny, fjordy, Hamburg (9 Sierpnia). 
15) Odj azd z Hamburga 17 Lipca, "Mete or", fjo rdy do Trondheimu 

i p o wrót (30 Lipca). 
16) Odjaz d z Hamburga 21 Lipca, "Neptull" fj ordy do Trond ­

heimu i powrót (28 Li p ca) . 
17) , Odjazol z Hamburga 28 Lip ca, "Ragnvald ' Jarl", fj ordy d o 

Trondheimu i po wr ót (4 Sierpnia). 
18) O djazd z Hamburga 2 S ierpnia, . Meteor", fjordy d o Tro n d­

h eim u i 'powrót (15 Sierpnia) . 
19) Odj a zd z Hambur ga 3 S ierpnia, "Victoria Louise", Leitb, 

Islandja, SpJtzberg, Przyląd ek północny , fjordy, Hamburg (28 Sierpnia). 
20) Odjazd z Hamburga 4 Sierpnia, "Neptun" fjordami do Tro nd­

heimu i, powró t (11 Sierpnia). ' 
21) Odjaz d z Amste rdamu, "Th alia", fjordami d o Przyll\dka pół­

nocn e go, Spitzberg, fjorda mi powrót d o Ams te rdamu (31 Sierpnia). 
22) Odjazd z Hamburga 6 Lipca "Vega", fj ordami n a Spitzberg 

i do wiecznyc l'l lodów, pow r ó t fjo rda mi do Hamburga (1 Wrześo ia). 
23) Odjaz d z Hamburga 11 Lipca, "Ragllvald Jarl" fjordy, Trond­

h eim, Fj ordy, Hamburg (18 Sierpnia). 
24) O dj azd z Hamburga 17 Lipca, "Me teor" fjordy, Trondheim, 

Fjordy, Hamburg (30 Si e rpni a). 
25) O dj az d z Hamburga 18 Lipca, .Neptun" fjor dy, Trondheim, 

Fj or dy, Hamburg (25 Sierpnia). ~ 
26) O dj azd z Amsterdam u , 4 Wrz eś llia, "ThaJi a", Ostenda, Cowes, 

Bayonne , Aro s a Bay. Lisbona, Kadyks, T anger, Gibra ltar, A lge r, Tuni s , 
Malta, Cattaro, Gravosa, Tryest (20 Września). 

N. B. Statki ~Ragnvald Tarl" i " Neptu n" l ącz ą sit; w Trondheimie 
z statkami Norwegskiemi zacho dzącemi do północnych fjordów a:t do 
Przelądka pó\nocnego. 

.Re,zerwowanie i s~rzed a:l; miejsc po cenach oryg inalnych, oraz 
w sz e lkIe Illformacye w bIur ze podróżniczym. 

W. Jeziorański w Warszawie, Sienna 2 t. 



Treść NQ 21 "Świata". 
Śmierć kinematografu. Karol Irzykowski. 
Wystawa wiosenn a w T Z . S. P. w Warszawie . 

(Lo IJ il.J A. B. 
Drzewo. Tadeusz Grębeeki. 
O lwowskim Związku naukowo-literackim. 

(4 il.) jerzy Bandrowsk i . . 
W ogniach wyobraźni. S'wItri . . 
Łut szczęścia. (Z I il. ) Eustachy CzekaIski. 
Odrodzenie katolicyzmu w Angli i. (Z 2 il.) 

M. G-r. 
Śni mi się czasem cudny sen ... J . Reliazyński. 
~" stolicy ś wiata. B. Gorczy;,ski. 

Z Kalotechniki. 
Marszałkowska 116, tel. 16-73_ 

Nr. 1. W. D. W tym razie za­
ocznie nic poradzić nie możemy. 
Najlepiej będzie, gdy Sz. Pani zgłos i 
s ię osobiście do Kalotechniki w go­
dzinach przyjęć lekarskich, codzień 
pomiędzy 4 -- 6. 

Nr. 73. W celu usunięcia bro­
dawki nie stosujemy żadnych innych 
ś rodków prócz el ektryczności , i nie 
radzimy ich stosować, gdyż wywc-

Porannlk hyglen. -kosmetyczny. 
Ratuj111.y zęby. 

Ratujmy zęby!... Oto hasło, któ­
re powinno stać się jednem z najwa­
żniejszych w życiu hygienicznem ludz­
kości. Jak wielu współczesnych leka­
rzy dowiodło, zęby. niedbale pielęgno­
wane, bywają źródłem i rozsadnikiem 
wielu chorób, rujnujących cały orga­
nizm człowieka... A więc ratujmy zę­
by, lecz czyńmy to w sposób jaknaj­
bardziej racyonalny. Praktyka dowio­
dla, że w tym celu najodpowiedniej­
szym jest n Tlenol" (krem, proszek 
i eliksir), sprządzony według przepi-

KOSMETYKA_ 

Szkoła drai'Tlatyćzna w Krakowie. (Z I i/.) N" w. 
Z teatrów warszawskich . (Z 2 il.) A. B.) b. 
Stanisław hr. Rzewuski. (Z I tl.) S. 
Bank polskiego T.W.K. w M iń sku. (Z Iii.) 
Kościół w Stołowiczach . rZ 2 il.) w. 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Humor i Satyra. Krogulec. 
Kónkurs na o szczędne gotowanie. ( Z 6 il.) 
Cukiernia krakowska. (Z IiI.) kro 
żałobna karta. (Z ) il.J 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Otwarcie sezonu letniego w Bagateli. 
Procesya w Wilnie. 
Otwarcie przystan i T. W. W. (4 il.) 

łują podrażni en i e skóry i blizny, 
zdejmowane zaś za pomocą el ektt·y~ 
czności, żadnych absolutnie znaków 
nie pozostawiają. 

Nr. 3. Anne-Marie. Codzień 
kompresy z wody Burowa, poczem 
posmarować kremem Radium. Przy 
suchej cerze lekko posmarować twarz 
Emulsyą Radium na 5 min. przed my ­
ciem. Po kilkorazowem zastosowaniu 
Emul yi nadmierna suchość przejdzie. 

Nr. 21. Wągry trzeba usunąć 
koniecznie, gdyż nie usunięte w porę, 

su prof. Wszechnicy Jagiellońskiej, dora 
Napoleona Cybulskiego. Działa on za­
bójczo na mikroby i znakomicie kon­
serwuje zęby i jamę ustną ... 

Pigułki Sanguinalowe Krewela przy 
leczeniu gruźlhy. 

Połączenie Sanguinalu z kreozo­
tem, albo z gwajakolem uważane jest 
przez powagi medyczne, jako najsku­
teczniejszy środek leczniczy, ustalający 
i zwiększający skuteczność zabiegów 
hygienicznych przy zołzach i skłonno­
ści do gruźlicy. Przy pomocy pigułek 
sanguinalowych zdobywamy możność 
podziałania na samą chorobę, wzma­
cniając siły ustroju i polepszając ' stan 
ogólny. Możemy uodpornić chorych 

Z źycia Warszawy. r.r it.J 
Na widowni - z tygodnia. () iU 
Konserwacy a zabytkÓW starożytnych. 
Z życia lwowskiego mieszczaństwa. 
Z teki karykatur Sichulskiego. (4 lU 
Karykatury polityczne. 

TURYSTA POLSKI. 

Na Korsyce. (Z 2 il.) W. Rapacki. 
Z nad brzegów Adryatyku. (Z 2 iI.) M . T. 
W Konstantynopolu. (L) il.) E. Dz.eduszycka. 
Twierdza polska. (Z IiI.) Dw. 
Drobne wiadomości. 
Z literatury podróżn iczej. 

coraz więcej się rozpowszechniają­
Wykonywa to dy plomowana masa­
żystka w Kalotechni ce. Następnie dla 
odtłuszczenia skóry myć się Pereł­
kami alkalicznemi oraz wycierać 
twarz płynem Vesta. Przy kupnie 
tych środków zwrócić należy uwagę 
na etykietę "Kalotechnika", w którą 
zaopatrz0ny jest każdy fakon, gdyż 
pOjawiły s ię falsyfikaty. We Lwo­
wie środki te są na składzie u Pa­
włowskiego, Akademicka 21. 

Zarząd Kalotechniki. 

w walce z gruźlicą i nawet wstrzymać 
dalszy rozwój choroby. 

P uder kieszonkowy. 
Na nazwę tą w zupełności zasłu­

guje idealny wprost dla naszych pań 
puder w książeczkach , tak zw. Papier 
Poudre Ltd. Nie wymaga on noszenia 
przy sobie tak nieraz uciążliwych pu­
derniczek i puszków, nie wymaga od­
łączenia się od towarzystwa, celem do­
konania niezbędnych poprawek w pu­
drowaniu. Wystarczy wydrzeć z mi­
niaturowej książeczki jedną karteczkę 
i przy pomocy chusteczki rozetrzeć po 
twarzy, ażeby ta okryta była warstwą 
niedostrzegalną delikatnego pudru. 

Dr. M. D. 

tel. I69-75, bez użycia wewnętrznych, odnoszących się do poprawy biustu, 
często szkodliwych dla zdrowia, środ- wygładzenia zmarszczek na twarzy i 

Gabinety kosmetyczne d-rowej ków, udzielają Paniom znakomitych szyi i t. p. Godziny przyjęć od 11-
Z ofii Mesz, Marszałkowska .M I25, porad i wskazówek w sprawach, 4 po południu . 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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I.'~ ZBOZE DROŻEJE ,,~ 
~ m 
I.ł~ rzecz wię.c .jasna? że , d~żenie~ kC3:ż?e.go rolnika jest siać jak naj- ~ 
.. ?szcz~dnlej - zblerac jak najobfiCIej, co da się urzeczywistnic' y 
~o jedynie przy pomocy tak udoskonalonych maszyn siewnych, jak Q~ 
I.~ Q~ 
I.ł~ Uniwersalne ~,~ 
I.ł~ jimerykańskie ~" 
I.~ ~.~ 
I.ł~ Siewniki W 
: "Superior" I 
~ ~ 
I.~ ~.~ JI\. najnowszego ty p U. ", 
'-II~ ~,~ 
I.ł~ Precyzyjny wysiew i, co za tem idzie, wczesne, równe ~" 
I.ł~ wschody, celowa konstrukcya silna budowa; lekkość pociągu - ~.~ 
I.ł~ ułatwione kierowanie. ' W 
I.ł~ ~ADEŁKOWE, TALERZOWE, KOMBINOWANE. ~,~ 
~,~ ~.~ REPREZENTANT ", 

! ALFRED GRODZKI ~AS~~~~~~: f. 
I.~ Szczegółowe ilustrowane opisy wysyła się na żądanie odwrotną pocztą gratis i franco. ~~ 
~ . 
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GORSETY 
NOWE 
MODELE 

od rubli 3 

POLECA 

M. f. Czarnecka 

Właścicielka firmy 

llMARCELLA_", I 
Bracka 18. Tel. 238-93 

Jedyna w Kraju 
PRACOWNIA 
p atent. Pasów 
Brzusznych 

Dzianych 
Nicianych 

. JULJI 

Szober i 
MICHA LINY 

Szymczyk 
Sadowa róg Marszałkowskiej. Tel. 123-60. 

, 
OJCOW PENSYONAT 

. • "SERDECZNA" 
o twarty 1 Maja. Wiadomość w War-

szawie, Miod owa N. 8 m. 30. 



KARLSBAD. 
Dr. M. Woyczyński. 

Dom "Golden~ r H e l m" Sprud elstr. 

NIE ZANIEDBUJel} NIGDY PRZElIEMBlfNIA 
I ZAZVWAJCIE 

Interesujące 
dla amatorów!! 

FotOgrafiCzne karty, .zdj«;cla z na-
tury p aryskIego t anru 30 

wzor ó w! ora z cenników zawierają­
cych bhzko 150 ró t n y ch b ardzo inte­
re~uj ą cych s e ryi wysyłam w dyskre t­
n e) p ac7. ce za rb. 1 k. 10, mot na m ar ­
kamI . Za zal. 15 kop. drotej. Adre s : 

PAZY KASZLU,CHRYPCE,KATAIłZE ; WOC;ÓLECHOROMCH 
DRGANÓW " ODDE~"ąWY[H i GARDLANVCH. 

p R O S IMY f ~ D Ą t I M I E" Dra" O M M E L A. 
M. LIPMANOWICZ, Udź, gl. poczta. 

r:,t~;kfo~;:aC;h~;~ ~t;~t~~ -;~Isk;j'~'! 
~1 

nakładem tygodnika " MUCHA" pod redakcyą " KROGULCA" (A NTONIEGO ORŁO WSkIEGO). ~ 
~ Oztef'ot01J'tOwy skał'biec hU'łJwru. Z górą sto arku.łzy druku. ..... \\ 

Cena za 4 tomy 8 rb., zeszyt dwuarkus zowy 20 kop. BLIŻSZE SZCZEGÓŁ ~ W PROSPEKCIE. l, 
~iurD w yda wnictwa: ulica Zgoda .Ni! I - AdministracJa "Swiata". ~ 

.1Ilo..- iEI'5: -".. ... :eI"-S -1 ... - ~.~ -" .. - =eI"5 -1 ... - =.E::I'-== -4. _. •• 
I P e r fumeryjne i 

Kosmetyczne Nowości 
z NAJPIERWSZORZĘDNIEJSZYCH ŹRÓDEŁ 

poleca 

WARSZ. TOW. AKC. 7842 

I J.ud~i~ 01'1~00 i oy" _. 
1rzegląa filozoficzny 

kwart al n ik wy d awany przez 

Dr. Wład ysława W e ryh ll w Wars zawie 

i Ruch filozoficzny 
miesi «; cz ni k wy d aw a ny p rzez 

Prof. D r. K azimierza T wardowski ego w c> Lwowi e . 

I 

. "Przeg.ląd F ilozoficzny" p rzynosi o.ryginal ne r ozp rawy ze wszys t , 
!uch dZIedZin filoz o fIl, roz bIOry k ry ty cz n e dZl el l monogr af1l fllozo ficz nycb ­
przegll\d n auk szc zegółowych i współcze snycb sy stemó w filo zofIcz nych . 

" R u ch F ilozoficzny" przyn osi w każdym nume r ze opró cz art y­
k~~ wstępnego , s p rawo,,:dania z bI eżą c ej lite ratury fi lozo ficz ny cb, obfi tą 
blbł)ografIę, sprawozdanta z o br ad tow a rzystw fll ozoficznycb, wiadomo ści 
O konkursach, zjazdach fi lozoficznych, oraz wiadOmOŚCI bi e tą c e. 

Łączna cena obu p Ism r o czn ie r b . 7, pó łroczni e rb . 3 k . 50 z p rze­
syłką pocztową . Prenumera t ę przyjmuj ą KSI«;gar ni e j Admi n is tr acy a 
"Przeglądu filozof>cznego" . Warszawa, P illkna, M 44. 

Dla pren umera toró w cena wy d aWnictwa p . t . " Klasycy Filoz o f ii" 
6 tomów) .znitona z 7-mi u n a 3 ru b le wraz z prze sy łką · 

Dostać motna w e w azys tkich aptekach . Or y ginalne pudełka 
zaopatr zon e rótowĄ są b anderol ą pedpl s e m Dr. Bengue . 7920 

Ofiarności czytelników naszych polecamy ucznia klasy IV -ej 
szkoły Rychłowskiego, idącego o własnych siłach, a proszącego 
o pomoc na zapłacenie wpisu. Ofiary dla J. S. przyjmuje Admin. 

Świat M 21 z dnia 24 Ma;a 1913 roku. 28 

~----- ---- --- --------

Nakładem Tow . Akc. W y d . " Świat" wyszla z dru k u ksiątka niezblld­
na dla każdego , kog o interes ują obecne wy padki polityczne: 

KAZIMIERZ EHRENBERG 

~. Czasy Teraźniejsze.·~ 
Szkle historyi wydarzeń pOlitycznych w ostatnim ćwierćwieku aż po dni dzisiejsze. 

Cena rb. 2.20, z prze syłką 2,50. 

TREŚĆ: S prawy Po ls kie.-Nie mc y i Aust ro-Węgry .-Państw o Wi e lkobry­
t ański e i kraj e p ólnocne .--R zeczp ns pol i t a Franc us ka.-Ła ci ńskie południ e 
i wojna Wlo sko-Tu recka.-R osya , W s chod nia E uro p a i W oj na B ał k ańska .­
R ó wnow aga Mocars tw . - Ock nię - i e s ię Azy i. - Podz i a ł Afry ki. - N owy-

Świ at.-Zagadni .ni a Wsze chświato we . 

Do nabycia w Admlnlstracyi "świata" , ul. Zgoda N~ 1, oraz we wszystkich księgarniach . 

• • • • 
Dla dzieci, matek, rekonwa­
lescentów, osób nerwowych 
i starców. Fosmoza zapew­
niaprawidłowyrozwój krwi , 
kości i mięśni. Niezbędny , 
pokarm d!a dzieci w okresie 
ząbkowania i rośnięcia. 

Liczn e opinj e P . p . Lekarzy 
i Ordynatorów s zpitali d"łą-

1!~~!!~f!!~!!!!~~!!!!!!!!~!J cza się do każ de go pudełka. '"' · Do1itać w~z«;dzie. 

= CJena pudelka I rb. = 

, . . 



Woda z Wildungeńskiego Źródła Heleny (.Helenenquelle") 
utywana jest od dziesiątków lat z doskonałym skutkiem dla 
oelów domowej kuracji przy plasku nerkowym, podagrze, 
kamieniach białku i wszelkich innych cierpieniach nerko­
wych i pęt:hllrzowych. Podług najnowszych badań zal~caną 
ona jest .rÓwni.eż przed wszelklemi innemi mineralneml wo­
dami - chorym na cUKrzycę 'Diabethe), a to dla skompen­
sowania codziennej utraty wapnia, który to objaw stanowi 
jedną z cech zasadniczych tego cierpienia. Woda ta ma d~a 
matek w okresie ciąży oraz dla dziecI w porze rozwoJu 
równiet wielkie znaczenie wskutek swego wpływu na budowI; 

kośćca. Oprócz tego nalezy ją polecić iako najlepszą wodę 

iI~ stołową dla jej dodatniego oddzia ływania na w~zystkie b~on~ 
\fi śluzowe. szczególniej tam, gdzie woda miejscowa J~st wątp~lweJ 
W dobroci Helenenquelle jest głównem źródłem Wlldungen U,­

$ dzięki zaś swemu nadzwyczaj szczęśli wemu składowi che· 
\II micznemu- Jedynem w świecie całym. Sezon 1912 r .- 14.327 
a~ kuracjuszów, 2.245.831 butelek wody wysłanej . 

PENSYONATY 

a~ 
(I~ 
a~ 
!~ 

~ 

.teokaDYi Żurkowskiej 
Obok łazienek w lasku sosnowym. Pokoj e wykwintnie .urządzone , 

kuchnia wyborowa, oświetlenie e lektryczne, kanallzacya. 

Wiadomość: Ciechocinek, dworek Poraj. •• -----------------------------•• r -iruSkawie~-- i 
- -i Zakład Zdrojowo - Kąpielowy ~ 6alicyi. i. 
i położony 405 m. nad pow i erzchnią mdrza, otoczony le- : 

i 
sistymi wzgórzami. Kąpiele solankowe., słono-siarczane, -
gazowe, borowinowe i mułowe. Wody do picia słone. _. 
słono-gorzkie i słynna , moczo-pędna "Naftusia". Urzą- :: 

t· dzenie kąpielowe pi erwszorzędne w czte.-ech gmachach •• 
_ łaziennych. Wziewalnia syst. Wassmutha. Kuracya _. 
-I żętycowa i mleczna. Mieszkania urządzone . z komfor- :: 

tem oświetlenie el e ktryczne. Sala balowa I teatralna, _. 
law~-tennis czytelnia, kasyno, znakomita orkiestra. Ap- n 

2 teka, kościÓł , cerkiew, poczta, telegraf i telefon w miej - :: 
-J scu. W'skazania: niedokrwistość, IOk~YłO sh' ć, cbukrzyca, -_! 

reumatyzm , gicht, rozedma płuc , ws~e le C oro y serca, .. 
nerek, pęcherza, prostaty, żołądka i kobiece . -~. 

w środku Zakładu. tli I Sezon od 15 maja do końca wrześma . Stacya kolei I. 
• Objaśnień udziela Zarząd Zdrojowy. i .. ---------------------------------.. -----_ .. _---------._._-----------

NAŁĘCZÓW Gubernia 
lubelska, 

Źródła szczawy żelazistej radjo-aktywne. Zakład leczniczy cały rok otwarty. 
Kanal izacya, wo doci ągi , o ś wietl enie elektrycz ne. Po ł ożenie zdrowe i mal o­
wnic ze . Kąpiele że l az i ste i borowinowe. Wszelkie inne kąpiele sztuczne. 
Najnowsze urządzenie leczniczo-elektryczne. Hydroterapia. Ką-

piele słon e c zne i powietrzne. Sezon letni od 1-go cz~rwca. 
Lekarze o rdynujący : dyr. Dr. M. Gliński, dr. J. Ko elichen, dr. Wi­

niarski, dr. Dobrucki, dr. Karwacki i dr. Kosmowskl. 
Pros pekty na żądanie gratis . 

t!1 ł Klimatyczna Stacya Leśna 
.ił. a ~~ .~ ~.~~~ł_~,j!~~~~~ i Wodoleczniczl 

Generalny reprezentant Józef Salzman Je re na Królestwo I Cesarstwo 

dora 

Warszawa, Senatof$ka 38. 

List pewnej damy Rosj anki. 7417 

Pani Sabicznikoff, żona pewnego kupca z Odesy, napisała do 
BeJloca list niżej podanej treści: 

Pani Sabicznikoff. 

"Cierpiąc iuż od dwóch lat na katar 
kiszek, próbowałam w ciągu tego cz~su 
tysiąca przeróżnych ~ek~rst~, lecz ku wle~­
kiemu memu zmartwIemu, me było w stame 
nic mnie wyleczyć . Wypadkowo usłysza­
łam o Węglo wy ch Pastylkach Belloca i o ich 
cudownych skutkach. Namiętnie chwyciłam 
się tego środka w nadziei znalezienia w nim 
ulgi w mej chorobie. W przeciągu dwóch 
i pół tygodni zażywałam codziennie po 3 
pastylki. Po upływie dwóch dni nie mia­
łam już bólów po jedzeniu, chociaż przed­
tem czułam zawsze silne bóle i żołądek 
napełnionym . Obecnie trawię doskonale, 
stolec mam łatwy i regularny, odzyskałam 

apetyt i zdrowie. 
Podpisano: 

kwietnia, 1898 r. 

Dziękuję Panu z całego serca· 
Marya Aleksandrówna Sabicznikoff, Odesa. 8-go . 

Zażywanie pastylek Belloca w dozach 2 lub 3 pastylki po 
każdym posiłku, rzeczywiście wystarcza, aby wyleczyć w przecIą­
gu kilkunastu dni choroby żołądka nawet najwięcej zadawnione 
i odporne na wszelkie inne lekarstwa. 

Pastylki Belloca przyspieszają trawienie , usuwają obstrukcy~, 
dodają apetytu i tym sposobem wpływaj~ na ogóln~ po1~psze~l~ 
się stanu zdrowia . Są one jedynym srodklem przecIw oClężałoscl 
po jedzeniu, migrenie, spowodowanej złem trawienie~, kwasom, 
odbijaniu się i wszelkim nerwowym bólom żołądka kiszek. 

Pastylki Belloca mogą tylko pomódz, a mgdy 7.aszkodzić. 
Dostać ich można we wszystkich aptekach. Cena pudełka 
pastylek Belloca rb. I • 

Próbowano naśladować pastylki Belloca, lecz okazały się one 
bezskutecznemi, gdyż źle je preparowano. Aby uniknąć pomyłki, 
prosimy uważać, czy na etykiecie na pudełeczk uznajduje się na­
zwisko .Belloc" I adres laboratoryum: Maison L. Frere, 19 rue 
Jacob, Paris. 

P . S. Na żądanie pastylki Belloca można zamienić Węglem 
Belloca w proszku, zażywając go po 2 lub 3 łyżeczki p9 każdym 
posiłku i przy pojawieniu się bólów. Skutki będą te same i wy­
leczenie zarówno pewnem. Pastylki Belloca są nadzwy­
czaj skuteczne dla uchronienia się od epidemii 
cholery. 

Węgiel Belloca zawiera tylko czysty węgiel. Wystarcza roz­
mieszać iedna łyżeczkę w ćwiartce wody i wypić. 

Do nabycia we wszystkich większych aptekach i składach 
aptecznych. 

Włocławskie 14łotownie parowe . ' 
Sto klaczy. olbrzymie lasy Iglaste, wszelkie urządzenia hydropatyczne. Kuchnia POd] r · 
dozorem lekarzy; Internat, kąpiele w Horynlu. Wszelkie dogodności na mieJscu . 

28 maja do II go września. l(oleJ do samego miejsca. 

I 
Adresować : Dr. DZffiRZBICKI w Sławuoie. SZWARC 

il 
w Włocławku ~ 

Lekarze Zakładu: H. Dobrzycki , T. DLierzblCki, S. Tuz, J. Wyganowskl • gub. Warszawska. • r CENY BA~DZO DOSTĘPNE. Szczegóły odwrotną pocztą· Sezon od J 
~--- g 
--- r Polecaj ą różnych typów i wymiarów osie do wozów i powozów, ~ 

O J C O W Ki~r!~ka ZAKŁAD LECZNICZY maszynowo odkute i precyzyjnie obtoczone, zapobiegające częste- . 
pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. mu pękaniu i wycieraniu się buksów. Wielka oszczędność w sm a-

otwarty od 1-go kwietnia do 1-go listopada rowidle i oliwie. Kalkulują się taniej od osi ręcznego wyrobu.·iii~~I=l:$:;jJ 
Kuchnia Lahmanowska. Blihzych informacyi udz~ell Dyrekcya w Ojcowie. 
W Wanzawie: Towarzystwo Hygieniczne Krakowskie Przedmieście N. 66. Cenniki na żądanie franco. t 

Świat Ne 21 z dnia 24 Maja 1913 roku. 29 



11\ --
" .= 
I-
Q 
CI a. 
O ..., 

I~~~.. IUlłIOI LnWW tIUl 
Środek u porost WłOl6w, 

~W!!!Iit"1 wstrzymuje Ich wypada. 

1!if'll!!~!II nie, zapobiega siwIźnie, 
zwraca Im pferwotny Ich 

~iiijlI~iiAj. kolor bez użycia farb, w 
lI:a:r;dym wieku I wew8:1yst1tlcb 
W7Padkacb. ln(ormacye bezpłat­
ne. Na żądanie wysyła się natych­
miastowo franco wyciąg % raportu, 
pr:yjętego przez Akademję Medycy­
ny w Paryzu, Zwracać Slflllstownle 
I ustnie do L.Dequeant,p~.r •. ;U,nt 
CDPUCOlrt, ParI. Wystrzegać się na­
tladownlctw I falsyfikatów. SprzedaJe 
a1ę we wSzYstkich lepsuch aptekach, 

ItIhyllprllllllll : WładYllław Cohn 
'"ODZ. 29 . Rue Młkol.jewaJr. •• 

,----~ 

Wino Vial 
(VaN de VIAL) 

CHININA, SOK MIĘ­
SNY, lAKTOFO­
SFAT WAPNA. 

Najskuteczniejszy 
środek 

wzmacniający. 

NIEZBĘDNY 
przy anem ii, rekonwa­
lescencyi , dla kobiet, 

dzieci i starców. 

Sprzedaż we wszyst ­
kich a p t ekach. 

STRZEDZ SIĘ 

B~dąc oaJzupełlllcj nieszkodlIwym 
zawiera 

i 

SantaJ w stanie czystym 

SZYBKIE 
ZUPEI:.N E 

WYLECZENIE 
(bez kubeby - bez wstrzyklwaót 

świeżych ł za starzałych 
rze:2:~czek 

na każdej 
ll.apsJllce 

Q'Dr znajduje s ię 
~ ua zwislio MIDV 

SKt.AD : W GlównVch Ap/ellach r 
Króle/lIwa Polskiego 

Skład Główny w Paryżu..B, rUII Vlvlenne 

--- - - - - -~-

RZEZI\~ZK" 
ostra i przewlekła najskuteczniej daje sią leczyć 

NOWYM KLINICZNIE WYPRÓBOWANYM PREPARATEM 

KI\ U ""OSE D-ra REUNET 
zaszczyconym najpochlebni ejszemi opinjami w specjalnej 

prasi e leka rsk iej. 
I(AVANOSE D-ra REUNET niszczy mikroby rzeżączki, 
p owstrzymuje wyciek. kłuci e , bóle i szybko usuwa 

s apalenie cewki moczowej. 
POLECANY JEST PRZEZ LEKARZY. 

Sprze d aż w aptekac h i składach aptecznych. 
Cena Rb . 1.65 kop. 

Należy żądać orygina lnego alumi­
niowego opakowania 
z plombą komo rową. 

Wars zaw". Marszał k . 
O d dzial 6. 

Medale Złote na WYII'tawaoh hygtento&nyoh 

.O%O.zcz~dno.aiopał. 
p.tut. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA ...... a wł1goć; 

• PIECE :ZELAZNE MULTIPLIKATOROWE z n .... Ut .. łem; 
DRZWICZKI PlECOWE alerozp.laj'lce się; 7897 
SZYBKONAGRZEWACZE ... ody do klIpiell . 

Br. W.I" . Kt.IBUKDWIKI, in!. Waruaw., Al.Jero&olłmIlJde71, tel. U -eJ. 

Udel1l<.atnia skClrę, leczy radyk.lnie łUBUW. pie gi, wĄgry, liszaje, kroIty, 
oraz połysk twarzy. Nadaje twarzy pięknoś ć i uro k młodoś ci. Cena flako­
nu rub. 1.70. Dostać motna w większych .kładacb apt. i perCumeryach. 

.. J' f G Warszawa, Złota 16 
PrzedstawlClel oze rossman, Telefon 184-44. 

11 11" ""'1 II "1 I 11"""" '1"'11111 • 11,.,. I , • ..-. ... --

1 W. JANKOWSKI i Ska 
Marszałkowska Ni 130. Tel. 148-72 

P OLEICAJ Ą : 

metale rozciągane i pręty stalowe do wszel­
kich robót budowlanych, oraz posadki dę- ł 
bowe z klepek i tafli krajowego wyrobu l' 

w ~:!::~~n:;:::.ro:~:.; k~~:~~.:a:~~~.~S;~:J 

Na dogodnych warunkaoh III 
Sprzed.ję l kupuję bryl.nty, złoto­
perły i lewity 10mb. Płacę n.jwytsze 
ceny. Ma~azyn Ju~ile~ski. S . Jako-

"",1 .. 11: . M.r ... łk "w ka 100. 

Wdowa II. 
prosi o ofiary i obiady dla 18-letnje~0 
syna , cho r ego, któ ry bezpłatnie prak ­
ty kuje u de ntysty. Laskawe zgłosze-

nia s i C; przyjmuj e admin istracya. 

113, Rue du Tempie, 
Paris. 

na z asadzie agar - agar 
i bułgarskiego fe rmen­
tu. Nie wywołuje prze­
c zysz czeni a ani ro~­
wolni enia . R egulUje 
czynności kiszek. U­
tywa się przy za twar­
d zeniu żo ł ądka, c horo­
bach watroby, przy 
ch r oni cznych n iedoma­
ganiach ś l e p ej kiszki, 
hemoroidach i innych. 

AGARASE 
środe k popularny. 

~ena flakonu z 9D ta­
bliczkami 2 rb . 

Do nabycia we wszyst­
kich aptekach. 

SZKOŁA 
KROJU MME MERCERE 

Egzystująca lat 25. 

Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemL 

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia-pensyonat. 
Dla zamiejscowych kursy orzez korespondency~. 

NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT Hl 42. Telefon 87-4~. 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 24 maja 1913 roku. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 

W pierwszych dniach niewo­
li miotało nim młodzieńcze obu­
rzenie. Do żadnej winy się nie 
poczuwał, raczej do opieszałości 
w służbie pubHcznel. Nie ma on 
czasu do marnowania W tern głu­
piem więzieniu śledczem! Roz­
począł właśnie pożyteczne zabie­
gi na wsi i w mieście. - Z badań 
widział, że nic mu w"ięcej zarzu­
cić nie zdołają, jak to nielegalne 
zebranie młodzieży. Czyż za ta­
kie przewinienia karzą miesiącami 
zamknięcia? Gdzież kodeks i 
gdzież zasada neminem captivabi­
mus?! 

Przy powtórzonych śledz­
twach spostrzegł, że starano się z 
niego wyciągnąć zeznania donio­
$lejsze, któreby skompromitowały 
jego i innych. Przytaczano mu 
zdania, .których nie powiedział, 
wymieniano nazwiska, ' których 
nie · wyjawił .. wmawiając mu, że 
to treść jego uprzednich zeznań. 
Uzbroił się w nieufność i bacz­
ńiejszą jeszcze ostrożność, odpo­
wiadał jak najmniej i potwierdzał 
tylko fakty oczywiste, wiedząc, 
że gdyby wyrażał swe opinie, 
miałby ich w głowie mnóstwo ka­
rygodnych, z punktu widzenia 
tych sędziów. 

Po paru miesiącach nauczył 
się jednak rezygnacyi; los jego 
nie był wyjątkowy, dzielił go z 
wielu znajomymi, z tłumem nie­
znanym~ z pokoleniami, zasadni­
czo z całym narodem. Ileż razy 
na tak zwanej wolności czuł roz­
pacz więzienną, osnuwającą wszel­
kie pragnienia obywatelskie - ile 

razy te najczystsze pragnienia ka­
zały mu się "pod ziemią kryć z 
gniewem i być, jak otchłań, w my­
ślach niedościgły"! 

Zdala od roztargnień towa­
rzyskiego życia więzień szerego­
war dawne i nowe namysły, do­
chodził do wniosków, nawet pra­
ktycznych, których wprowadzenie 
w czyn musiał odkładać do dnia 
wyzwolenia. 

Gdy w ostatnim dniu kwiet­
nia oznajmiono Czemskiemu, że 
jest wolny i po załatwieniu for­
malności wypuszc;::zono go na uli­
cę, poczuł zrazu · radość osłabia­
jącą, bezradną. Dzień był cie­
pły, lecz zaduch żydowskiej dziel­
nicy, w której się znalazł, mniej 
napawał wiosną, niż ogród przy 
ulicy Pawiej, miejsce przechadz­
ki więźniów. - - No, ale świat 
szeroki - i otwarty. Dokąd naj­
przód? - - Machinalnie skiero­
wał się Stefan ku środkowi mia­
sta i najął pokój w hotelu Euro­
pejskim. To nie sybarytyzm, lecz 
hygieniczna kompensata: po kilku 
miesiącach zamknięcia wykąpać 
się, ostrzydz i zjeść dobry obiad. 
- Ile dozwolonych rozkoszy w 
tych pospolitych zajęciach! Wo­
da w łazience pachnie wiosną, 
sklep fryzyerski, restauracya peł­
ne czystych ludzi i smakowitych 
woni - cały świat pachnie! Uch, 
te zaduchy w murach przy ulicy 
Dzielnej! -

Po obiedzie wysłał Czemski 
parę depesz, jednę do ojca, dru­
gą do Jerzego Oodziemby. I wcze-
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śnie ' spać się położył. - Co za 
łóżko! 

Obudził się bardzo rano, od­
świeżony, z gotowemi projekta­
mi. Ruch warszawski zelektryzo­
wał go, gwar głosów żywych, wia­
domości i zabiegów dał mu po­
czuć, że, chociaż hamowane sy­
stematycznie, wre jednak życie. 
Trzebą się przyczynić do ulepszeń 
w życiu publicznem wszelkim mo­
żliwym wysiłkiem dobrej woli 
prywatnej. 

O południu ' tego dnia dojeż­
dżał Stefan od stacyi kolei do 
Modrzewca. 

>I< * 
* 

Wieść o uwolnieniu Czem­
skiego przyszła do Sławoszewa 
w taki sposób: Mańka dowiedziała 
się w Warszawie, ' że Czemski 
wyszedł z więzienia i wyjechał na 
wieś. Natychmiast pod pierw­
szym-lepszym pozorem, a nawet 
bez pozoru, powróciła do Sławo­
szewa. Uradował się pan Józef 
córce tak rozpogodzonej, jak już 
dawno jej nie widzial. . 

- No, wyglądasz mi przecie 
znowu wesoło, nie na jakąś spi­
skującą sufrażystkę! 

- Czy tak wyglądałam? ... 
Ale już maj, tatusiu, - trzeba być 
na wsi. --

- Trzeba, trzeba, Maniuś. 
Nawet ogród warzywny dopytu­
je się o ciebie. - - Co ci to? -
coś cię ponosi? - badał Broniec­
ki, sam rozweselony. 

- Nic tak bardzo ... Cieszę się, 
że tatusia widzę. 

- Ej - że? - - tak cię na-o 
gle tutaj przywiało - ręczę, że 
mi coś masz do oznajmienia - ' 
dopytywał się pan Józef, a uśmiech 
mu się zmieniał w wyraz twarzy 
troskliwie ojcowski. 

- Parę nowin z Warsza-



wy ... - rzekła Mańka, nagle za­
rumieniona. 

- Poczekaj! to zgaduję­
pewno pana Stefana puszczono z 
klateczki? 

- A no, tak... myślałam, że 
tatuś wie... Nie był jeszcze w 
Sławoszewie? 

- Ani w Niespusze. Dziś ra­
no miałem stamtąd wiadomości. 

- Dokąd - że pojechał? 
- Jakże ja to mam wie-

dzieć? - zastanów się, córuś. -
- Może ci bajkę powiedziano? 

- Nie, nie. Przedwczoraj 
go wypuszczono, nocował w hote­
lu Europejskim i rano wyjechał na 
kolej - myślałam, że do Niespu­
chy --

- Proszę, proszę - co za 
wywiady! Reportera posłałaś, 
czy detektywa? 

- Wszystko ciocia Obichow­
ska, tatusiu. Szkoda tylko, że o 
jeden dzień zapóźno się dowie­
działa, boby go pewno do nas za­
prosiła. Ta złota ciocia! - wszy­
stkiego mu zapomniała, nawet te­
go żartu o byczej głowie w jej 
herbie ... Ciągle deptała za jego u­
wolnieniem. 

- Ale po uwolnieniu gdzieś 
prysnął - - no, może do ojca? 

- Prawda!-zawołała Mań­
ka - niech tatuś pośle depeszę! 

- Sfiksowałaś, Maniuś?! Nie 
można okazywać, że nam tak pil­
no ~o oglądać! 

- Ależ nie, tatusiu, - rzekła 
Manieczka, jakby zawiedziona na 
domyślności ojca, - depeszę z po­
winszowaniem! A doktór przecie 
coś odpowie. 

- Hm ... to można - - na­
wet się należy doktorowi, z któ­
rym sojusz zawarłem. - Oj, ty, 
Metterniszku różowy! 

Wysłano więc niezwłocznie 
depeszę, a Manieczka napełniła 
zaraz dwór wesołym gwarem. Nie 
było już, niestety, w garderobie 
Magdy Olczakówny, przyjaciół­
ki, zato nowa praktykantka na po­
kojówkę, Zosia Pelczanka, roz­
śmieszała wszystkich swem nieo­
byciem z pałacową kulturą. 

- Tatuś! - krzyczała Ma­
nieczka przez drzwi swego pokoju, 
gdzie się ubierała, - Zosia mi po­
daje do czesania szczotkę od zę­
bów! 

- Pilnuj, żeby ci pachnące­
go mydła nie. zjadła, bo gotowa 
się otruć, - odpowiadał zdaleka 
pan Józef. 

Cała służba krzątała się ra­
źniej po domu i kuchni, widząc 
znowu dziedziców w dawnem, 
promiennem usposobieniu, a ka-

narki w klatkach zaczęły śpiewać 
na zabój. 

Po obiedzie poszła Mańka sa­
ma do sadu, którego pilnie dozo­
rowała. 

- Tu mi dopiero wiosna! 
Wielki sad szalał dziewicze­

mi zapachami z nabrzmiałej roli i 
z młodego liścia, które ogarnęło 
drzewa owocowe cieniem jeszcze 
rzadkim, pełnym zielonego słońca. 
A cała kwatera śliw i wisien już 
kwitła niezmierną, rzewną .bielą, u­
łożoną w bukiety kuliste, lub w 
snopy związanych tyrsów. K witly 
tak bogato, że budziły żałość nad 
milionami kielichów, które uschną 
i opadną daremnie, a naj chciwszy 
ogrodnik nie mógł żądać, aby 
ćwierć tego weselnego wybuchu 
wydała owoce - połamałyby ga­
łęzie. Manieczka muskała leciu­
chno twarzą chłodne kwiaty, jak­
by chcąc przyrównać do nich swo­
ję urodę dziewczęcą, a twarz jej, 
rozpalona przeczuciem pocałun­
ków, plamiła dojrzałą czerwienią 
białość drzew niewinną. Zaszedł­
szy głęboko między kwitnącą gę­
stwę, zwierzyła się głośno kocha­
nym kwiatom : 

- Tędy on przyjdzie - tutaj 
go zaprowadzę ... 

Ale mając w pogardzie ro­
mansowość, zaraz się poprawiła: 

- Pewno właśnie gdziein­
dziej ! 

Trzeba obejrzeć grzędy mię­
dzy drzewami, co i gdzie zasiał o­
grodnik, jak się udało. Skierowa­
ła Mańka oczy na dół, oglądając 
troskliwie flance sałaty, każdy w 
zwilżonym dołeczku, leżące na 
ziemi, niby obumarłe. Ale na są­
siedniej grzędzie flance, widać 
wcześniejsze, już się rozparły w 
swych dołkach gospodarnie, zdro­
wo zieleniejąc. - Tu znowu wy­
zierały z szarej roli białe, blado­
zielone i różowe kiełki, albo, jak 
misterna pleśń, wschodziły różne 
warzywa, w których Manieczka 
rozpoznawała marchew, pietrusz­
kę, koper, majeranek ... A groszek 
cukrowy rodził się bliźniaczemi 
parami okrągłych listków. Naj­
śmielej rozkrzewiła się wczesna 
rzodkiew gruntowa w szaro-zie­
lone krzaczki. Pociągnęła Mań­
ka za jeden, którego korzonek o­
kazał się jeszcze bardzo wątłym, 
ale go Mańka otarła fartuszkiem 
i schrupała, kręcąc noskiem od o­
strego smaku surowizny. 

Rzuciwszyokiem na oszklo­
ne ińspekty i wysokie szańce szpa­
ragarni, pomyślała, że dosyć na 
pierwszy raz oględzin, trzeba się 
przecie i z parkiem przywitać. 

Murawa już była w nim świe-

162 

tna, pachnąca miętą i fiołkiem, ale 
niektóre korony wysokich drzew 
jeszcze kreśliły na niebie powikła­
nia nagich gałęzi. Chyba że brzo­
za albo czeremcha zawieruszyła 
się gdzie, w zieloną gazę wystro­
jona, między tłumem ciemnym za­
lotnica. Albo świerk powagą 
swych ramion, nakrytych ciężkim 
ornatem, zdawał się uciszać po­
wstające między drzewami zalo­
ty. Ale przy ziemi gminne bzy 
i jaśminy otworzyły już do słońca 
krocie głodnych dziobków zielo­
nych, i od nich to szło ku wierz­
chom zaraźliwe pragnienie wio­
sennej pieszczoty. Około rzeczki, 
pełnej figlarnego prądu, w podcie­
niach, dyszących jeszcze chłodem 
roztopów, z dnia na dzień wytry­
sły kępy konwalii; z bladych, tut­
kowatych liści wyzierały gdzie­
niegdzie białe grona kwiatów. 

Szła do nich właśnie Maniecz­
ka, wiedząc z lat poprzednich, 
gdzie się rodzą. 

- Są już, są! - ucieszyła się. 
Bo znowu przyszło jej do gło­

wy, że przyprowadzi Stefana do 
konwalii. On musi je lubić na­
miętnie, jak ona? - On kocha lud, 
ojczyznę, postęp - jak ona. Nie­
podobieństwo, aby nie lubił i kon­
walii --

- To głupstwo - pomyśla­
ła - powiedzieć tego niepodobna, 
ale pomyśleć tutaj tak miło ... 

Powróciwszy o zmroku do 
domu, Eapytała, czy niema odpo­
wiedzi doktora na depeszę. J e­
szcze nie było, a nawet, po obli­
czeniu czasu. być nie mogło. Nie­
zbyt zasmuciła się tem Maniecz­
ka, bo miała w sercu uporczywą, 
radosną pewność, że nic złego · 
stać się nie może. 

Tak upłynął dzień niesyty 
ciepła, ani zupełnych zadowoleń, 
ale przepojony obietnicą i nadzie­
ją, dzień wczesnej wiosny. 

Nazajutrz było gorzej. Do 
południa nie przyszła odpowiedź 
doktora', ani żadna wieść pożąda­
na. Mógł wprawdzie doktór od­
powiedzieć listem. - Manieczka 
starała się nie okazywać ojcu za­
sępionej twarzy, jednak z jej ner­
wowego niepokoju miarkował pan 
Józef, jak mocno jej serce było za­
jęte. Cieszyć się z tego, czy smu­
cić? - sam nie wiedział. Młodzi 
powinni się kochać - to pewnik­
ale tymczasem wiadomo dopiero, 
że zakochana jest panna Broniec­
ka, pan Czemski zaś pozostaje pod 
wielu względami nieodgadniony, 
bo, chociaż człowiek uczciwy i na­
ogół sympatyczny, nie wypowie­
dział się dotąd wyraźnie nawet co 

--_. - _._---

. . 



do swych uczuć, on, ktoryby po­
winien drogę z Niespuchy do Sła­
woszewa przebyć na klęczkach, 
prosząc o rękę Manieczki! A co 
do działań publicznych - dobre 
ma chęci, lecz "kiełbie we łbie".­
Ze siedział w ciupie, to jeszcze nie 
patent na obywatela i zięcia - -

Alfred Konar. 

Tak oceniał sytuacyę pan Jó­
zef, ale pocichu, gdyż wiedział 
zgóry, że przychyli się ostatecznie 
do woli Manieczki. Pragnął więc 
już tylko, aby Stefan okazał się 
jaknajodpowiedniejszym dla Ma­
nieczki i aby nareszcie się zjawił. 
Przyjmie go serdecznie. 

DeN. 

(Wszelkie prawa przedruku 
I przekładu zastrzetone). 

Młodość panny Mani. 
10 Powieść. 

Pozostawszy samą, nieprzyto­
mna, rozdarła dygocącemi rękoma 
wielką kopertę: szereg listowych ar­
kusików, jak rój białych motyli, wy­
padł jej na kolana ... 

To był pierwszy list, jaki od nie­
go otrzymała. 

Rozejrzała 'się dokoła, czy nikt 
na nią nie patrzy, i gorące usta przy­
cisnęła na długą chwilę do tych dro­
bnych, charakterystycznych, jego 
nerwowych, niewprawnych literek. 
Widziała w myślach tę małą rękę, 
która je kreślita ... te zamglone oczy 
i trud, z jakim zwyciężał przy pisa­
niu swoje zwykłe lenistwo i apatyę. 

Otarła chustką zimny pot z czo­
ła i, wsłuchana w dźwięk jego głosu, 
wymawiała najwyraźniej słowa listu, 
który brzmiał, długi, bez końca: 

"Panno Maniu! 
Zle mi jest na świecie. Jestem 

chory. Boli mnie wszystko, serce 
i dusza... Przytem kocham kogoś ... 
Proszę przeczytać te kartki do koń­
ca... Przecież pani wie, że ja nie je­
stem grafomanem, lecz ja muszę się 
wypowiedzieć... Panno Maniu! Pa­
ni, jako stateczna osoba, bez plamy, 
rozdzielasz ludzi poprostu, 1) na do­
brych i czystych, do' jakich sama 
należysz i jakich jedynie szanujesz, 
i 2) na brudnych i złych, do jakich 
się zniżasz z litości, z chęcią, aby ich 
poprawić. Ja, choć należę do tych 
drugich, buntuję się przeciwko tej 
klasyfikacyi; buntuję się przeciwko 
skrusze, której żąda się od zbrodnia­
rzy, mających także swoję dumę. 

Nie chcę ani twojej pogardy, ani 
twojej litości; chcę, abyś uważała 
mnie za godnego siebie pod każdym 
względem, lecz, broń Boże, nie ze 
współczucia i z łaski... Czy domy­
ślasz się, dlaczego? Dlatego, że sza­
leję z miłości... Co za dzieciństwo, 
prawda? Tak, kocham, panno Ma­
niu... Całe dni i długie, jak wieki, 
bezsenne noce - mam zajęte męką 
myślenia... Cierpię! Udaję się dla­
tego do statecznej osoby, jak do le­
karza z prośbą o poradę; co mam z 
sobą uczynić, bo ja sam nie wiem .. . 
Lecz posłuchaj pani, panno Maniu! .. . 
Uczynić ten zaszczyt ukochanej i o­
fiarować je.' l1iano mojej żony - to 
byłoby zpyt wielkiem łajdactwem z 
mej strony. Powiem, jak Jowialski:-

Czy znasz szczegóły mego życia? 
Tak? To ich wysłuchaj: 

Boże drogi! Jak ci to wszystko, 
panno Maniu, wyrazić, aby nie było 
pod6bnem do literatury, do grafo­
manii, do zwykłego curriculum vitae. 
To tak trudno, tak trudno ... 

Byłem synem cenionego w kra­
ju adwokata (Brr ... cóż za zimny, ba­
nalny styl urzędowy!), prowadzące­
go dom na wielką stopę. Od dzie­
cka miałem bony, francuzki i angiel­
ki. Gratem na fortepianie i nosiłem 
cienkie pończochy i zbytkowne obu­
wie. W szkołach, jak w życiu, lu­
dzie zazdroszczą właściwości cha­
rakteru, jakich sami nie posiadają. 
Z zazdrości o moję wyrozumiałość, 
grzeczność i czyste, zawsze piękne, 
ubranka, zaczęli ośmieszać wszy­
stkie moje zalety, jak zbrodnie, któ­
rych począłem się wstydzić. 

Wstydziłem się już mego czy­
stego życia, ośmieszanego zawistnie 
przez tych wszystkich niewolników 
własnych wyuzdań. Wstydziłem się 
mojej wyhodowanej przez matkę 
grzeczności, ochrzczonej z zawiści 
o moje ułożenie mianem papinkowa­
tości; wstydziłem się swego smutku, 
karykaturowanego, jako apatyę, i 
swoich wybuchów żalu, pomniejszo­
nego do mian'a histerycznego zgorz­
knienia. 

Spłoszyli mnie, onieśmielili, 
zbrzydzili mi własną moję duszę ... 
Osaczony opinią, uchodzącą tak myl­
nie za głos Boga, próbowałem, jak 
ów młynarz z synem i z osłem, kie­
rować się zdaniem dobrych ludzi; aż 
przekonany, że wszystkie moje wła­
ściwości są wadami, począłem się 
maskować. 

Umyślnie plamiłem z obrzydze­
niem mój świecący mundurek szkol­
ny; miętosiłem czyszczoną przez 
służącego w domu czapeczkę, szar­
żowałem zbyt częstem używaniem 
wyrażeń: "psia krew, cholera, psia 
jucha", brzmiących obcym zgrzy­
tem w mych uszach, i z najwyższym 
wstrętem zaciągałem się niesmaku­
jącemi mi do dZisiejszego dnia pa­
pierosami. Ludzie potrafili miękkie­
mu, chwiejnemu chłopcu tak zohy­
dzić samego siebie, że wstydziłem 
się swego literackiego talentu, swo-
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ich pasteli o cienkim, subtelnym ry­
sunku i o nikłych, bladych, smutnych 
barwach, któremi opiewałem ciche 
jęki zranionych w boisku życiowem 
serc, w które wkładałem wszystkie 
bóle wrażliwej, jak harfa eolska, wła­
snej duszy ... 

Wsłuchany w imperatyWY i gu­
sty ogółu, obłudnie gromiłem nawet 
ukochane, bratnie cienie genialnego, 
kobiecego Szopena, Musseta i Sło­
wackiego, i począłem kłamać, jedy­
nie, aby przestano nazyWać mnie 
panienką (najsromotniejszy dla mnie 
epitet, który ciężył mi kamieniem od 
pierwszej klasy). Wybacz mi, pan­
no Maniu, czuję się dziś tak chorym, 
że nie potrafię wyrażać się zwięźle ... 
Upierałem się przy prawdzie i szcze­
rości jedynie w chwilach tworzenia. 
Pieśni moje pozostały niepopularne­
mi, smutnemi, nikłemi pastelami... 

Pozatem usiłowałem stać się 
pogodnym, towarzyskim burszem. 
Zacząłem zmuszać się do pICia, 
przejmującego mnie z początku naj­
większym wstrętem. Wkońcu zata­
piałem w kieliszku wszystkie robaki. 

Dziś, o! nagrodzona wytrwało­
ści! Jestem już nałogowcem bez 
rywalizacyi. Ręce mi się trzęsą i 
miewam ataki kolek wątrobianych: 
eolica hepatica, z wzdęciem brzucha 
i z obrzękiem wątroby, z potem zim­
nym na czole, z wymiotami, z zapar­
ciem oddechu i bólami, tak straszne­
mi, że wyję i drapię ściany, jak mat­
ki przy porodach, rodzące trupy! 

Co za idyotyzm, pokutować za 
grzechy, popełniane nie z zamUowa­
nia, lecz z nakazu opinii... 

A teraz wiedz, panno Maniu, o 
największej mojej plamie, z której 
miałem zamiar zwierzyć się jedynie 
przed śmiercią mojemu spowiedni­
kowi: 

Zerwałem kwiat, nawet nie z po­
tężnej (jedynie, od biedy, usprawie­
dliwionej) , nieokiełznanej potrzeby 
rozkoszowania się jego wonią, lecz 
ot! tak, jak zryWa się przydrożne 
kwiaty, jedynie ze złej chęci niszcze­
nia mimochodem ... 

Złamałem życie uczciwej dzie­
wczynie, której nigdy nie kochałem, 
z bezwiednem pragnieniem okazania 
przed samym sobą, że jestem zu­
chem, nie mniejszym od tych, któ­
rzy wyniośle klepali mnie po ramie­
niu! Przed samobójczą śmiercią 
moja ofiara wyznała bratu swoję 
hańbę. Przyszedł do mnie rano i 
obił mnie kijem, jak psa. Po­
słałem mu sekundantów; odmówił, 
twierdząc, że nie chce skandalami 
czernić pamięci zmarłej siostry; że 
jedyne, co uczynić dla mnie ' może 
i czego odemnie ma prawo wzamian 
wymagać, abym pary z ust nie wy­
puszczał o hańbie jego siostry i o po­
liczku, który mi za to słusznie wy­
mierzył, 

Byliśmy skwitowani: Swiat się 
o tern nie dowiedział. Czas leczy 
wszystkie rany. Ha, ha! Stałem 
się znowu czystym i uczciwym czło­
wiekiem. Dobre sobie, co? Otóż, 
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powiedz mi, panno Maniu, czy z mo­
jem ciałem skazańca i z duszą z po­
dobnego rodzaju bliznami - mam 
prawo ofiarować ukochanej kobiecie 
dożywotni łańcuch ze ślubnem ło­
żem-trumną, w jakich ongi grzebano 
żywcem młode wdowy? 

Gdybyż przynajmniej karawan, 
w jakim ją do mego pogrzebowego 
domu przywiozą, był zaprzężony w 
cztery konie, z pióropuszami, z mnó­
stwem kwiatów, z pochodniami! 
Gdybym na bladą pierś tej żywcem 
pogrzebanej mógł włożyć brylanty; 
gdybyż przed bramą stał szereg ka­
ret, a dom cały lśnił od świateł..." 

... - Tak, tak - jęknęła panna 
Mania - mnie tylko karety, świa­
tła i brylanty w głowie! 

Składała spokOjnie kartki tej 
szatańskiej spowiedzi, tego listu mi­
łosnego bez początku i końca, bez 
prośby, nadziei, bez wiary. 

Ani jeden jęk nie wyszedł z jej 
piersi, krwawo zranionej zatrutą 
strzałą tego testamentu... I bla­
da, jak biała róża, rozkwitta od rosy 
łez, jakby gotowa już do tego propo­
nowanego jej ślubnego łoża w tru­
mnie - wodziła wolno ręką po czole, 
po oczach i włosach. 

Wreszcie zakonkludowała z tra­
gicznym uśmiechem: 

- No, doskonale! A teraz do 
pracy! 

Drżącemi rękoma chowała do 
torebki list z despotycznem postano­
wieniem, że nigdy więcej czytać go 
nie będzie. 

Rozejrzała się dokoła. W po­
koju było duszno; coś ją za gardło 
ściskało. Otworzyła okno. 

Zasiadła na krześle i wzięła pió­
ro do ręki. 

- Nie, nie... Mam przecież je­
szcze ważne sprawy administracyj­
ne na mieście. Powietrze mi dobrze 
zrobi. 

Zadzwoniła na woźnego. 
- Wychodzę z redakcyi. Gdy­

by kto o mnie pytał, proszę powie­
dzieć, że już dziś nie wrócę, bo mam 
mnóstwo roboty w agencyi ogło­
szeń, której obliczenia nie zgadzają 
się z naszemi. 

VIII. 
Z teczką z dokumentami myl­

nych obliczeń agencyi ogłoszeniowej 
sunie panna Mania główną aleją o­
grodu Saskiego, niedostrzeżona przez 
kobiety, lekceważące jej kapelusz, 
niezbyt modny, i ruchy bez krygo­
wania się. 

Lecz ani jeden mężczyzna nie 
pominie spojrzeniem tej ponętnej 
blondyny o podłużnie oprawnych go­
rących oczach, z gęstą ciemną brwią, 
charakterystycznie zrośniętą; i ba­
da zmysłowo jej biust wyprężony, 
nos o ruchomych nozdrzach, cerę 
przezroczystą, zmęczeniem zaróżo­
wioną, i te usta wilgotne, które zdają 
się prosić o pocałunki. 

Dzień perłowy, jesienny, pełen 
bladego nieba, prześwięcającego sre­
brem przez ogołocone z liści drzewa; 
caty skąpany w opalowych blaskach, 

lśni od złotych błysków spadłych z 
drzew liści. Na klombach barwią się 
sztucznym, smutnym przepychem ja­
skrawe astry i georginie. 

Perspektywę glównej alei za­
myka jasna toń nieba, przelewające­
go się z poza hall przez kraty Żela­
znej Bramy, nasycona zlekka cudo­
wnie delikatną, purpurową pajęczy­
ną płonących róż, czy też bladych, 
roztopionych rubinów. 

I panna Mania zazdrości _ tym 
nielicznym przechodniom, nieza­
mkniętym, jak ona, w okowach calo­
dziennej pracy, i, aby nie być gor­
szą od nich, niby jakaś rentierka, 
zdobyła się, pomimo braku czasu, na 
zbytek zajęcia miejsca na jednej z 
pustych ławek. 

Lecz rozczarowanie następuje 
w tej samej sekundzie. Zasiadłszy 
na ławce, nie zaznała tego szczęścia, 
jakie wzbudzali w niej ludzie w roli 
pogodnego, pięknego, krajobrazowe­
go sztafażu, którym w tej chwili sta­
wała się dla innych i ona. Bo szta­
faż daje oku tylko zewnętrzną po­
wlokę; ona zaś czuje swoję jatń, 
swoję duszę, swój ból, swoje życie ... 

I tak strasznie ciężko naraz sta­
ło się jej sercu w tym miejskim par­
ku, bez perspektyw, jakby zduszo­
nym z czterech stron ścianami mi­
lionowego stołecznego mrowiska, w 
którym nawet śród ciszy jakby drga­
ją bóle wszystkich gromadzących 
się tu odwiecznie tłumów; a z dy­
skretnych drzew wraz ze spadające­
mi, zeschłemi liśćmi - dyszą jakby 
nagromadzone miliardy tajemnic 
życia, brudów i nędzy... Spojrzała 
dokoła: na sąsiedniej ławce jakaś 
młoda kobieta strofuje śliczną, ró­
żowo-białą dziewczynkę, nurzającą 
się w niezebranych jeszcze złotych, 
zeschłych liściach, zaściełających 
trawniki. 

- Zosiu! zejdź w tej chwili z 
trawnika! 

- Zaraz, mamo. 
Pannie Mani łzy w oczach się 

zakręciły. 
- Ach! Módz mieć dziecko! 

Dziecko z nim! Módz przyciskać 
je do piersi i całować, całować i sły­
szeć ten szczebiot: mamo, mamo! 

Przypomniała jej się wczorajsza 
scena z Paberem. 

I ten list tragiczny, który ma 
przy sobie, a którego postanowiła 
nie czytać! I około serca uczuła 
ową znaną jej nienawistną mękę tę­
pego, nieokreślonego bólu, któremu 
towarzyszyły wypieki i krople potu 
na czole. Sąsiadka stawała się zno­
wuż pięknym sztafażem; cierpiącem 
zaś istnieniem - jedynie tylko ona ... 

- Tak, bo jeżeli ta sąsiadka z 
ławki posiada nawet jakie troski, 
śmierć synka, niezapłacone komor­
ne, jakieś żale do męża - co to 
wszystko znaczy wobec jej panień­
skiej nędzy życia, wobec jej kłam­
stwa, jakiem musi żyć, udając ró­
wnouprawnionego urzędnika z tecz­
ką pod pachą, interesującego się lo­
sami swojej instytucyi, człowieka, 
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przejętego losami powierzonej mu 
matki, oraz dobrego, żarcikującego, 
obojętnego koleżkę, podczas kiedy 
ona żyje wyłącznie jedną myślą; a 
reszta wszystko jest ciężącą nad wy­
raz komedyą! 

I wstydzi się tego obłudnie u­
krywanego wrzątka krwi, sprawia­
jącego męki Tantala jej ciału, jak se­
kretnej choroby, do której nie po­
trafi przyznać się nawet najdyskret­
niejszemu lekarzowi. 

Lecz cóż znaczy pogarda leka­
rza wobec pogardy, jaką czuje sama 
dla siebie! Ona, pragnąca żyć jedy­
nie pięknem natury, sztuką, ideałami 
czystości, poświęceń, spełniania obo­
wiązków - wypełnia całe swoje we­
wnętrzne życie ukrywanemi, nie za­
spakajanemi chuciami samicy. 

I nosi po świecie tę tajemniczą 
niby, a zapewne jawną ogólnie tę­
sknotę, wyszydzana przez wszy­
stkich i pełna zawiści dla spotka­
nych na ulicy żebraczek w łachma­
nach, karmiących obnażoną, wynę­
dzniałą piersią swoje niemowlęta. 

I ze wstrętem usuwa z przed 
oczu swoję ulubioną ongi suczkę, 
Norę, której rozrosłe nagle kształty 
prorokują pierwsze macierzyństwo ... 

- Miłość, ta opiewana miłość! 
Jest też czem się szczycić! Brr! ... 

Przyjemny, orzeźwiający wie­
trzyk, jak cudowny wachlarz w rę­
kach usłużnej niewolnicy, chłodzi 
rozkosznie rozpalone jej skronie. 

W jesiennem słońcu rozkładają­
cy się na trawniku kasztan, z wyjąt­
kowo obfitą chmarą niespadłych je­
szcze, całkiem pożółkłych liści, złoci 
się jarząco, niby z fantastycznej baj­
ki drzewo o złotych dukatach, śród 
nagich swoich sąsfadów, przez któ­
rych prześwieca blado-niebieska toń 
nieba. 

A tuż, koło fontanny, na tle 
szeregu greckich kolumn bramy 
wjazdowej, trawniki, ułożone w de­
seń olbrzymich wschodnich dywa­
nów, jarzą się różnobarwnością 
kwiatów, dziwnie odbijających swo­
ją jaskrawością fioletów, amarantów 
i purpury od bladego tonu całej 
przyrody, pełnej subtelnych reflek­
sów srebra i cieniutkiego złota- złej 
próby. 

I cały świat dokoła, skąpany w 
tych popielato-niebieskich oparach, 
przetykanych srebrem i złotem, mie­
ni się, jakby odbity w jakiemś cza­
rownem jeziorze, lub oglądany przez 
pryzmat satrapiej lornetki ze szlifo­

. wanych brylantów ... 
I panna Mania, pomimo całej tra­

gedyi duszy - nie może nie odczu­
wać tej estetycznej rozkoszy piękna 
kwiatów, drzew, nieba i słońca; a 
piersi jej nie mogą nie raczyć się tą 
lubością wiaterku, ciepłem słońca i 
aromatem charakterystycznie wo­
niejącej jesieni. 

- - - - - - - ------
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Rozmówki warszawskie. 
Smutne zwierzenia stroiciela. 

... Podczas swej monotannej pracy 
stroiciel bawił mnie rozmową - aby się 
trochę rozerwać. 

- U nas zawód idzie z ojca na sy­
na - zwierzył mi się. 

Zapytałem go, czy nie uważa on 
swego zawodu za przykry? 

- Niee - odrzekł mi swobodnie. 
Potem opowiedział mi, jak to z tym 

zawodem było: 
- Urodziłem się trochę przygłuchy. 

Kiedy rodzice to spostrzegli, matka bar­
dzo była zmartwiona. Rzekła ojcu: 
"A co z tym zrobimy?" Ojciec machnął 
ręką: "Będzie stroicielem, jak każdy 
z Klawiszyńskich". Matka rzekła: "Ale 
on jest głuchy!" Ojciec na to: "Tem 
mniej przykre mu będzie jego rzemio­
slo". . 

Po tern objaśnieniu zrozumiałem je­
go beztroskliwe "niee ..... 

>I< 

Stroiciel jest żonaty. 
- Ożeniłem się, proszę pana, z mło­

dziutką córką organisty od świętego Ka­
zimierza. Była to osoba bardzo piękna, 
i cała Tamka mi jej zazdrościła. Blon­
dyna, proszę pana, biała, różowa, deli­
katnej cery, ciemnych oczu, ocienionych 
gęstemi rzęsami. Pan by takie lubił... 

Zapytałem go, czy zachowała tę pię­
kność i po ślubie. 

- Po ślubie zaczęła tyć. Lubiła za­
nadto słodycze i nicnierobienie. To bar­
dzo tuczy. Ale można powiedzieć, że 
stała się jeszcze piękniejsza przez taki 
system. Nie utyła zanadto, tylko nabra­
ła wszędzie na sobie ciała. To ciało by­
ło jednak białe, delikatne, opuszone je­
dwabnemi włoskami o złocistym odcie-

niu. Ze szczupłej zrobiła się tęgą, ale 
zachowała zgrabność. O, piękna była, 
piękna była... Ale ... 

Spostrzegłem, że stroiciele, gdy we­
zmą się do opowiadania swych przygód, 
mają zły zwyczaj zatrzymywania się w 
najciekawszem miejscu. 

- Ale ... - poderwałem. 
On milczał. 
- Ale... - krzyknąłem . 
On milczał. 
- Ale ... - wrzasnąłem z całych sil, 

pamiętając, że jest głuchy. 
Więc on rzekł: 
- Kokietka była, proszę pana. Lu­

biła się podobać. Lubiła, aby na nią pa­
trzano z uwielbieniem. Lubiła się stroić ... 

- Ba, jak na żonę stroiciela, - rze-
kłem, - nic w tern tak złego ... 

- Lubiła się zanadto stroić. Chcia­
ła, aby ją ciągle stroić. Ządała odemnie 
ciągle nowych strojów. Byłem bardzo, 
bardzo nieszczęśliwy, mając tak piękną 
żonę, której mi zazdrościła cała Tamka, 
Solec, Czerniakowską i nawet duży ka­
wal Kopernika. 

- I stroileś pan ją? 
- Ile mogłem, tom stroił. Ale co to 

może, proszę pana, biedny stroiciel pod 
względem strojów? .. 

Ponieważ stroiciel mówił o swei pię­
knei małżonce w czasie przeszłym trybu 
oznajmiającego, przeto wywnioskowa­
łem, że małżonka ta musiała umrzeć, -
albo co. 

- A żyje ona? - zapytałem. 
- Zyje, - odrzekł. - Aleśmy mu-

sieli się rozejść ze sobą. Ona mieszka 
teraz na ~liskiej, a ja na Topiel. 

Westc.hnął ciężarnie. 
- Tak, proszę pana. Nie mogliśmy 

się w żaden sposób dostroić. 

B. Mlodywul. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z ano 
glelsklego H.J.P. 
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Muriel byłaby wolała prze­
czytać list lady Bassett na osobno­
ści, otworzyła go jednak, czując, 
że Ralfowi należy się ten dowód 
zaufania z jej strony. 

Silny zapach różanego ekstra­
ktu owionął ją, gdy wydobyła list 
z koperty, i Muriel skrzywiła się 
z niesmakiem. 

- Co ci jest?-zapytal Oran­
ge. - Przecież żadna zła wiado­
mość? 

- Ach! nie; tylko ten za­
pach - rzekła z lekkiem oddźwię­
kiem rozdraźnienia w glosie, któ­
rego nie mogła powściągnąć. 

Uśmiechnął się. 
- Nie lubisz go? Myślałem, 

że wszystkie kobiety przepadają 
za nim. 

- Ach, mój drogi Ralfie! -
rzekła Muriel i wzdrygnęła się mi­
mowolnie. 

Bo oto, wydało jej się, że Nick 
stoi obok niej i wykrzywia się. Na 
chwilę ujrzała j1ego rysy, ściągnię­
te właściwym mu, okropnym gry­
masem, ujrzała je tak wyraźnie, 

że gotowa była prawie przysiądz, 
iż nie jest to tylko pusta gra wyo­
braźni. Ale w pomroce ogrodu nie 
było nikogo, tylko wysoka postać 
Ralfa stała tuż przy niej, i Muriel, 
zawstydzona swem przywidze­
niem, szybko list lady Bassett czy­
tać zaczęła. 

Lady Bassett, nazwawszy ją 
w nagłówku "Naj droższą Muriel", 
winszowała jej w elegancko zao­
krąglonych zdaniach jej zaręczyn 
z Ralfem Grange. 

"Co się tyczy naszego zezwo­
lenia" - pisała lady Bassett -
"to ani sir Reginaid, ani ja, nie za­
wahaliśmy się ani chwili. Tylko, 
naj droższa, przez wzgląd na two­
je własne i Ralfa Grange szczę­
ście, życzę Ci, abyś się już tym 
razem nie rozmyśliła". 

Gdy Muriel przeczytała ten 
ustęp, rumieniec oburzenia wy­
kwitł na jej licach i podniosła na 
Ralfa zaiskrzone oczy. 

- Może to źle z mojej stro­
ny, - rzekła - ale nienawidzę la­
dy Bassett. 
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Grange spojrzał na nIą zdu­
miony, a nawet z pewnego rodzaju 
zgorszeniem. Ale Muriel zatopiła 
się znów w czytaniu, nim zdążył 
jej odpowiedzieć . 

W dalszym ciągu lady Bassett 
ubolewała, że nie może wrócić do 
Anglii latem i zająć się wyprawą 
pupilki, ani zaopiekować się nią w 
drodze do Indyi; ale siostra lady 
Bassett, pani Langdale, mieszkają­
ca w Londynie, z największą chę~ 
cią podejmie się roli doradczyni w 
powyższym wypadku, a co się ty­
czy podróży, to także znajdzie się .... 
zapewne stosowna dla Muriel to­
warzyszka wśród tylu osób, wy ­
jeżdżających na zimę do Indyi. 
O Daisy nie było wzmianki, prócz 
etykietalnie sformułowanej nadziei, 
że zdrowie pani Musgrave polep­
szyło się. 

- Ona niecierpi Daisy-rze~ 
kła Muriel, składając list z rozdra­
żnieniem. 

Ralf nie spytał, dlaczego. Zdej­
mował jakieś ździebełko, które si~ 
uczepiło jego rękawa, i Muriel nie 
była pewną, czy wogóle usłyszał 
jej słowa. 

- Czy. .. czy naprawdę 
będziesz się zajmowała teraz tą 
wyprawą? - zapytał po chwili. 

Wstrząsnęła głową energicz-
nie. 

- Ani myślę? Czego się mam 
spieszyć? Zresztą, jestem w ża­
łobie. 

- Jak zechcesz - odpowie­
dział Grange łagodnie. - Urlop 
mój kończy się we wrześniu, ale 
nic mnie nie zmusza pozostać w 
wojsku. Jak byś chciała, mogę się 
podać do dymisyi. 

Muriel spojrzała na niego z o­
słupieniem. 

- Podać się do dymisyi? -
powtórzyła. - Ale, cóż znowu, 
Ralfie! Za nic na świecie! Nigdy 
podobna myśl nie powstała mi w 
głowie. 

Uśmiechnął się dobrodusznie. 
- Tem lepiej. Przykro by mi 

było trochę zrzucić mundur, choć 
jest przecież mnóstwo innych rze­
czy, do których mógłbym się 
wziąć. Osobiście, lubię spokojne 
życie. 

Było coś nakształt lekcewa­
żenia w spojrzeniu, jakie mu rzu­
ciła Muriel. Nikt nie byłby mógł 
tego z pewnością powiedzieć, ale 
nie ulega wątpliwości, że w głosie 
jej zabrzmiał dziwny przymus, gdy 
m u odrzekła: 

- Tak. Ty jesteś najspokoj­
niejszym człowiekiem, jakiego 
znam. Ale, proszę, nie myśl o wy­
stąpieniu z armii przez wzgląd na 



mnie. Jestem córką wojskowego, 
pamiętaj. I lubię wojskowych. 

Usta jej zadrżały, a serce roz­
plakało się tęsknotą na dalekim 
nieznanym grobie poległego w bo­
ju żołnierza. Ale Grange nie wie­
dział o tern; nie zauważył nawet, 
że była wzruszoną. 

Oczy jego patrzyły w górę, 
ku oknu, przy którem jakaś niewy­
raźna postać stała w pomroce. 
I myślał o czem innem. 

XXVI. 
Daisy nie zeszła nazajutrz na 

dół, jak to zapowiadała, niemniej 
trwała przy swojem, by Muriel z 
Ralfem poszli koniecznie na hoc­
key'a do doktora. 

- Musicie iść oboje - rze­
kła. - Nie zniosę, żeby które­
kolwiek z was zostalo w domu dla 
mnie. 

Ale Ralf, gdy mu to Muriel po­
wtórzyła, potrząsnął głową. 

- Janie pójdę-rzekI. - Ty, 
oczywiście, idź. To ci dobrze zro­
bi. Ale ja nawet bym grać nie 
mógł. Skaleczyłem się w rękę. 

- O! doprawdy? - zawołała 
Muriel ze wspólczuciem. - Co za 
szkoda! Jakim sposobem skale­
czyłeś się? 

Zaczerwienił się i zmieszał 
trochę. 

- Coś majstrowałem przy 
furtce i nieuważnie zawadziłem 
dłonią o gwóźdź. Ot, niezgrabiasz 
ze mnie! Ale to głupstwo. Nie 
uważaj na to. Przejdę się po o­
grodzie; może gdzieś dalej. Ja­
koś czas zejdzie. 

Tak tedy, ulegając dwustron­
nym namowom, Muriel, acz bardzo 
niechętnie, zdecydowała się pójŚć. 
Dzień był posępny, choć chwilami 
słońce świeciło wspaniale. Grange 
odprowadził ją do polnej furtki. 

- Błoto jest - zauważył. 
- Tak? Pięknie będę wyglą-

dala, gdy wrócę! Dowidzenia! 
Podała mu rękę i odeszła szyb­

ko, wiotka i smukła w swej krót­
kiej, sportowej spódniczce. 

Grange stal oparty o furtkę, 
patrząc za nią, dopóki mu ją drze­
wa nie przesłoniły; poczem prze­
ciągnął się leniwie i zaczął prze­
chadzać się po ogrodzie. Nie pa­
m. Twarz jego miała posępny 
wyraz; oczy patrzyły w ziemię. 

W pewnej chwili, gdy prze­
chodził kolo domu, usłyszał stuk 
otwierającego się na górze okna. 
Podniósł szybko głowę i wnet roz­
promienił się ' cały. Daisy stała 
oparta o parapet okna i patrzyła 
na niego. 

Chociaż nie widzieli SIę od ty­
godni, nie powitała go wcale. 

PrzecIwnie, głos jej zabrzmIał pe­
wną szorstkością: 

- Czego się tu wałęsasz? -
zagadnęła. - Czemu nie poszedłeś 
z Muriel na hockey'a. 

Zawahał się przez chwilę. 
Poczem, ponieważ nigdy jeszcze 
przed nią nie skłamał, odpowie­
dział szczerze : 

- Nie miałem ochoty. 
Sciągnęła brwi, lecz, mimo to, 

oczy jej patrzyły na niego z pe­
wną macierzyńską pobłażliwością, 
jak na zbłąkane dziecko. 

- Co za niedorzeczność! Jak 
można się tak rozleniwić. Nie chcę 
tego, Ralfie. Czy słyszysz? 

Przystąpił bliżej, tak, że zna­
lazł się tuż pod jej oknem, i stał 
tak z podniesioną twarzą. 

- Co chcesz, żebym robIł? 
- Robił - powtórzyła Dai-

sy. - No, cokolwiek; zawsze to 
będzie lepiej, niż nic. Patrz, tam 
przy inspektach leżą grace. Weź 
je i gracuj uliczki. 

Poszedł posłusznie i w chwi­
lę potem był już przy robocie. 
Drobny deszczyk począł mrzyć; 
on jednak na to nie zważaI. Zrzu­
cił kurtkę i z rękawami od koszuli, 
zawiniętemi wyżej łokci, - graco­
wał zawzięcie, cierpliwy i niezmor­
dowany, jak wół w jarzmie. 

Wprędce jednak doleciał go 
rozkaZUjący głos Daisy: 

- Ralfie! Ralfie! Chodź do 
domu! Przemokniesz do nitki! 

Przestał natychmiast, prostu­
jąc swą atletyczną postać z we­
stchnieniem ulgi. Daisy stała w 
oknie saloniku. 

Naciągnął kurtkę i wszedł do 
domu. 

Daisy spotkała go ostrą wy­
mówką: 

- Jak można być tak dzie­
cinnym? Byłbyś gracował, choć­
by nawet nastąpiło trzęsienie zie­
mi. Musiałeś do cna przemoknąć. 

Przeciągnęła swą drobną, wy­
chudłą rączką po jego herkuleso­
wych barkach. 

- Tak, wiedziałam. Idź i 
przebierz się. 

Ale Grange ze spokojną sta­
nowczością przytrzymał jej rękę. 
Wpatrywał się w nią z niezłomnem 
uwielbieniem wiernego, niemego 
stworzenia. 

- Nie teraz - rzekł. łago­
dnie. - Pozwól mi patrzeć na cie­
bie, dopóki mogę. 

Daisy usunęła się szybko, jak­
gdyby ją dotknięcie jego zabolało. 
Ralf puści! ją natychmiast. 

- Tak, ale musimy być roz­
sądni - rzekła. - Nie mówmy o 
rzeczach przykrych. Jestem bar-
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dzo zmęczona, Ralfie. PowInIe­
neś o tern pamiętać. 

Coś żałośnie błagalnego za­
dźwięczało 'w jej głosie. Usiadła 
plecami do światła. Ralf wiedział, 
że ręce jej drżą silnie. 

- Jak myślisz: czy zmiana 
miejsca zrobiłaby ci dobrze? -
zapytał. . 

- Nie wiem - odrzekła. -
Jim tak twierdzi. Chce, żebym 
pojechała do Brethaven. To o dzie­
sięć mil stąd i dojeżdżałby do mnie 
samochodem. Ale niebardzo mi 
się chce. Nie lubię morza. A i 
Mufiel również. 

- Wszak to Nick Ratcliffe ma 
tam jakąś posiadłość w sąsiedz­
twie? - zapytał Grange. 

- Tak. Nazywa się Redlands. 
Byłam tam kiedyś z Willem. Bar­
dzo piękna miejscowość i malowni­
czo położona na skałach; ale Nick 
nie dba o nią. Mówił, że zamieszka 
tam, gdy się ożeni, co nigdy nie 
nastąpi. 

Grange zasępił się. 
- To nie moja wina - rzekł ­

szorstko. 
- Nie; wiadomo - odpar­

ła Daisy, ze słabym oddźwiękiem 
swego dawnego, drwiącego śmie­
chu. - Nigdy nic nie było i być 
nie mogło twoją winą, drogi Ral­
fie. Tylko czasem nie poszczęści 
ci się, nieprawdaż? To wszystko. 

Ralf zlekka brwi ściągnął. 
- Gram zwykle w otwarte 

karty - zauważył. 
- Tak, mój drogI, tylko pra­

wie zawsze wpadasz-potwierdzi­
ła Daisy. - To nie twoja wina, ja_o 
keśmy to już ~owiedzieli. To tyl­
ko twoje nieszczęście. 

Daisy zawsze traktowała Ral­
fa zgóry. I w tern może tkwiła 
tajemnica jej dla niego uroku. In­
ne kobiety traciły głowę dla niego; 
był ich bożyszczem. Daisy wi­
działa w nim tylko człowieka -
co więcej: człowieka wielu ułom­
ności, z których każda przecież 
była jej na swój sposób drogą. 

- Napijemy się herbaty, do­
brze? - rzekła, podczas gdy sie­
dział, przetrawiając w milczeniu 
jej krytyczne uwagi. - Muszę po­
tem napisać do Willa. Nie pisałam 
do niego od czasu ... - urwała i 
zaczęła znowu :-Raz Muriel mnie 
wyręczyła. Ale on pisze każdym 
parowcem. Dałby lepiej pokój. 

Grange wstał i zbliżył się do 
okna. 

- Kiedy zamyślasz wra­
cać? - zapytał. 

- Nie wiem - odparła DaIsy 
z pewnem rozdraźnieniem. Po­
chyliła się ku przodowi, splatając 
palce na kolanach. 

-- ----



- Mógłbyś mnie równid do­
brze zapytać, kiedy zamyślam 
umrzeć - rzekła z nagłą, przej­
mującą goryczą. 

Orange stał, nie patrząc na nią. 
- Więc to coś równie nieo­

kreślonego? - zapytał po chwili. 
- Tak, równie - odrzekła 

prawie wyzywająco. - Na nic zda 
się jechać tam, gdzie nie mogę po­
zostać dłużej, niż cztery miesiące 
w ciągu roku. Zresztą ... zresztą ... 

I znowu urwała. Usta jej 
drgnęły; ręce zacisnęły się kon­
wulsyjnie. Odwróciła twarz. 

Grange nie poruszył się. Zda­
wało się, że nie widzi jej wzrusze­
nia. Stał i cierpliwie czekał, aby 
skończyła urwane zdanie. 

Jakoż Daisy podjęła po chwili 
z ogromnym wysiłkiem: 

- Zresztą, nie mogłabym tego 
znieść - teraz. Nie jestem jeszcze 
dość silną. A on by tego nie rozu­
miał, biedny chłopiec. Więc le­
piej będzie, gdy jeszcze tu zostanę. 

Grange nie pytał więcej. Stał, 
patrząc w okno, jakby pogrążony 
w zadumie. Deszcz już przestał 
padać, i nagle słońce, rozdarłszy 
chmury, pełnym blaskiem oblało 
jego wspaniałą postać, uwydatnia­
jąc w szczególny sposób jej im­
ponującą, a jakąś dziwnie miękką, 
cienia arogancyi pozbawioną u­
rodę. 

I Daisy, pomimo, że znała tę 
jego męską piękność tak dobrze, 
doznała jakby olśnienia. Tyle dni 
stroniła od światła, pogrążona w 
mrokach swego bólu, że ta pro­
mienna uroda, jawiąc~ jej się w 
całym blasku, spłynęła na nią, ni­
by jakiś przemożny, ożywczy 
prąd, chłonący w siebie nawet pa­
mięć jej nieszczęścia. 

Patrzyła na niego, jak urze­
czona; wtem on, odwróciwszy się 
nagle, spotkał ten jej wzrok, któ­
rego wymowa nie mogła ujść jego 
świadomości. 

Daisy szybko uchyliła . twarz, 
lecz już było zapóźno. Jedna chwi­
la nieopatrznego zapomnienia zdra­
dziła ją; rozdarła zasłonę, poza 
którą lata całe kryła przed .nim 
istotny stan swego serca. 

W jednej chwili on klęczał już 
przed nią, o'Pasując ją ramieniem 
i tuląc namiętnie do siebie: 

- Daisy! - wyszeptał zdła­
wionym głosem. 

- Daisy!-powtórzył znowu. 
A Daisy poczęła nagle łkać 

i ukryła twarz na jego piersi. 
DCN. 

Wiadomości literackie. 
Z literatury polskiej. 

OABRYELA ZAPOLSKA. "Modlitwa 
Pańska" (z ilustracyami). 

Nowe wydanie nowel Zapolskiej po­
winno się spotkać z życzliwem przyjęciem 
wszystkich czytelników. I to tembar­
dziej, że nowele te są zupełną rzadkością 
w skalf naturalistycznej twórczości jej 
bujnego, żywiołowego talentu. Mówi w 
nowelach tych rzewna skarga idealizmu, 
śpiewa tęsknota za krajem szczęścia i ra­
dości. I cóż winien nieraz człowiek, że 
wyciąga ramiona po jasny promień słoń­
ca, że pragnie róż wonnych i pięknych, a 
tylko kolce i brud kalają mu dłoń? 

We wszystkich obrazkach tego zbior­
ku dała autorka "Pani Dulskiej" niezwy­
kle powściągliwy, jak na nią, sposób cha­
rakterystyki biednych, smutnych ludzi. 
Zbliżyła się do głupoty i nędzy nie z 
żółcią i drwiną, lecz z cichą modlitwą 
przebaczenia. I dla tego właśnie no­
wele te powinny być czytane. Powinny 
je nabyć wszystkie biblioteki, które mają 
jakiś cel wychowawczy czy humanitar­
ny. Druk czytelny, ilustracye artysty­
czne. 

TADEUSZ KONCZY~SKI. "Ostatma go­
dzina". 

Twórcza tęsknota pędzi duszę Kon­
czyńskiego po coraz nowe zdobycze w 
dziedzinie sztuki. Próbował i próbuje sil 
swoich we wszystkich możliwych rodza­
jach twórczości piśmienniczej. Powieść, 
dramat, tragedya, farsa, a nawet wiersz 
czy artykuł interesują jednako zdolności 
pisarskie KOncZYllSkiego. I dlatego w 
każdym z tych rodzajów Konczyński 
czuje się tak samo dobrze. Jest mu jak­
gdyby obojętne napisać wiersz czy arty­
kuł, stworzyć tragedyę czy farsę. Jako 
pisar.z kulturalny, rozporządza on przy­
tern dużą gamą doświadczenia, a więc 
choć niezawsze udają mu się w zupełno­
ści jego zamierzenia, tern niemniej nigdy 
nie zostawia swego czytelnika czy słu­
chacza bez wrażenia, bez rozbudzonej 
ciekawości. 

Powieść, którą obecnie dał, oparł na 
marzeniach naukowych. Marzenia te, 
jak wszelkie marzenia, mają w sobie fan­
tastyczne kontury rzeczy splątanych, 
jak podzwrotnikowe liany, rzeczy dzi­
wnych i niezawsze racyonalnych. Pię­
kno ich polega właśnie na tym mglawi­
cowym tonie fantastyczności, nieracyo­
nalności, na akordach iliewygranych a 
powstających w duszy słuchacza. 

Kosmiczny dramat wszechświata na 
wypadek, gdy słońce wygaśnie i przesta­
nie ciepłem swe m rządzić w przestrze­
niach międzyplanetarnych, w powieści 
Konczyńskiego stał się troską uczonego 
astronoma, Radona. Na baszcie wyso­
kiej liczy on godziny i lata, kiedy runie 
wygasłe slońce w otchłań z wyżyn swo­
ich, kiedy i ziemia zostanie zniszczona 
przez ogólny wir planet, wypadających 
ze swoich orbit. Radon marzy i szuka 
w' doświadczeniu zbawienia dla ziemi, 
lecz władca jego, Ovidun, pan wiecznego 
miasta, nie troszczy się wcale o przy­
szłość. Chce on tylko mieć pewność, że 
słońce runie. Wtedy nie będzie on cze­
kał na ten kryzys, podminuje miasto 
swoie i niziny, by wolą swoją skończyć 
życie na całej ziemi. CzYha on, jak de­
mon zła, na tę pewność, gdyż chce spel­
nić gigantyczny swój niszczycielski za­
miar. 

Na tle tych marzeń o niszczyciel-
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stwie Oviduna i chęci obrony ziemi przez 
Radona zawiązuje się konflikt dwóch sil. 
Zwycięża w tym konflikcie Radon. Pe­
rypetye jednak są ciekawsze od wyniku, 
gdyż równocześnie w te "naukowe" za­
targi wplótł Konczyński erotyczne współ­
zawodnictwo Radona i Gviduna o śliczną 
Noemi. 

Linię utworu w kilku miejscach psu­
ją niepotrzebne zupełnie sceny sadyzmu 
i rozpusty w ogrodach pałacowych Gvi­
duna. Najpiękniejsze zaś stronice książ­
ki należą do upojnych symfonii miło-

, snych Radona i Noemi. Uczony kocha 
' bowiem swoję Noemi, jak wiosenne pro­

' ~ mienie kochają delikatne kwiecie fiołka. 
Książkę Konczyńskiego przeczytać war-
to. Cz. 

Z literatury francuskiej. 
X Andrzej Gide. "Le retour de 

rEniant prodigue" ("Powrót syna mar­
notrawnego"). Pod tym tytułem wydal 
Andrzej Gide, znany autor "Prometeusza 
rozpętanego", tomik traktatów moral­
nych. Każdy z tych traktatów zawiera 
symbol jasny i subtelny zarazem, roz­
snuty na kanwie starożytnego lub biblij­
nego mytu. Ostatni - "Powrót marno­
trawnego syna" - może naj głębszy -
nadaje swój tytuł i piętno całej książce. 
Syn marnotrawny, znękany życiem i 
utrudzony walką, wraca do domu. Lecz 
czy zostanie? Czy wśród uczty rodzin­
nej nie zatęskni za szumem lasu i wol­
nością, czy nie zerwie gnuśnych pęt do­
mu i tradycyi, by wrócić do złotej, dzi­
kiej swobody i odnaleźć siebie samego? 
Autor każe się domyślać, że wróci. 
Książka jest interesująca i dużo w niej 
głębokich refleksyi. 

X /(amilla Mauclair. "L'amour 
physique". ("Miłość fizyczna"). Książka 
ta, choć niejednego już sam tytuł prze­
straszyć może, jest dziełem szczerego 
i silnego talentu. Autorka, z go rącą i 
szlachetną wiarą w słuszność głoszonych 
przekonań, walczy w niej z przesądem 
i hypokryzyą, któremi społeczeństwo 
spętało miłość naturalną, a walka ta po­
zbawiona jest nawet cienia naHżejszej 
pornografii. Utwór cechuje wielka szcze­
rość, prostota i powaga. Autorka mniej 
zajmuje się psychologią, więcej fizyolo­
gią kobiety i tern też różni się od wielu 
swoich na tern polu poprzedników. Nad­
to, niektóre stronice "Miłości fizycznej" 
napisane są z wielkim artyzmem. 

Z literatury niemieckiej. 
X Herman /(urtz. "Die Guten von 

Gutenberg". "Dobrymi" nazywa autor 
mieszkańców wioski, nad Renem położo­
nej, Przed drzwiami urzędu gminnego 
położono podrzutka, i gmina chciałaby go 
się pozbyć. Nie tak to jednak łatwo; 
chłopiec pozostaje, przyrasta niejako do 
tej ziemi i, naprzekór różnym złym prze­
widywaniom mieszkańców Gutenberga, 
staje się uczciwym człowiekiem i dobrym 
mężem. Herman Kurtz ma w utworze 
swoim zabawny ton OPOWiadania; hu~ 
mor zaczyna się przy jędrnych i weso­
łych napisach rozdzialów, a kończy się 
na domyślniku poza ostatnią kropką, 
który zdaje się mówić: Dziwny to świat, 
nieprawdaż?-zupelnie przewrotny i za­
cofany! Sposób myślenia autora i mowa 
jego ludu są niezmiernie proste. Niczego 
nie upiększa, nikczemność wykazuje o­
twarcie, ale taksamo i prawdziwą dobroć 
bez sentymentalnej aureoli. Dyalog roz­
wija się zwięźle i- obrazowo; a ponieważ 
bohatęr jego wychodzi z~ wsz~lklch po-



kus i różnych kolei losu doświadczony 
i zahartowany, utwór przeto odpowiada 
wszelkim wymaganiom książki moralnej 
i interesującej. 

Miscelanea. 
X W Lipsku ukazała się nowa po­

wieść, do której treści dostarczyły dzie­
je miłości Napoleona i hr. Walewskiej, 
tylokrotnie już przez różnych beletry­
stów opisywane. Autor, p. Robert łfey­
m <ł!nn , zatytułował powieść swoją: "Ein 
Liebestraum Napoleon I, die Griifin Wa­
lewska". LSen miłosny Napoleona I, 
hrabina Walewska".) Książka ozdobio­
na ilustracyami. 

X Antykwaryat lipski p. Rudolfa 
łfoenisch 'a wydał obecnie katalog Nr. 9, 
poświęcony w całości drukom ziem sło­
wiańskich. Między innemi katalog ten 
zawiera odbitki trzech, będących w po­
siadaniu rzeczonego antykwaryatu, li­
tografii oryginalnych księżniczki Elizy 
Radziwiłłówny, córki ks. Antoniego, nie­
l.!' dyś namiestnika W. ks. Poznańskiego. 
Ryciny to nader rzadkie, a przedstawia­
ją autoportret księżniczki (r. 1832), wi­
zerunek jej brata, ks. Władysława 
(1831), oraz scenę rodzajową na balko­
nie; wyobrażona tu jest matka artystki 
ze swym wychowańcem, Ludwikiem v. 
Wildenbruchem (r. 1820). 

TREŚĆ NR 21. 

6romada. Jdl1ej Weyssenńoff. 
Młodość panny ManI. Alfred Konar. 
Rozmówki warszawskie. B. Mlodywuł. 
Szlakiem orła. E. M. Dell. 
Wiadomości literackie. 
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Z dziedziny kosmetyki. 
Rozwódce. Obwisłe policzki ma­

sować aparatem pneumatycznym Heros 
i wcierać na noc Abarid. Błyszczącą od 
tłuszczu cerę zwilżać parę razy dziennie 
balsamem poziomkowym Baume aux 
fraises. 

Mllrzynce. Aby włosy blond nie 
ciemniały, nie trzeba myć głowy mydłem, 
lecz czyścić włosy na sucho specyalnym 
pudrem Florentine firmy Tissot. Naj­
bardziej ciemne zęby lub żółte wybieli 
proszek Albol, czyszcząc nim rano i na 
noc, jak zwykle, szczoteczką lub nawet 
palcem. Po wyczyszczeniu popłókać 
Ciepłą wodą, do której wpuszczono kil­
ka kropli Anidolu na pół szklanki wo­
dy. Woda z Anidolem powinna stać 
przygotowana stale, aby po każdem je­
dzeniu usta i zęby popłókać. Anidol, 
oprócz wzmacniania dziąseł, chronienia 
od bólu zębów, ma własność zapobiega­
nia wszelkim chorobom gardła i z tego 
powodu zasługuje na szerokie rozpo­
wszechnienie. 

Zainteresowanej. Jeżeli Pani życzy 
sobie wybieliĆ i wydelikatnić cerę, trze­
ba odrzucić raz na zawsze wszelkie kre­
my, goldkremy, waseliny, lanoliny, sło­
wem, wszystkie substancye tłuste. 
Tłuszcz nigdy nie powinien dotknąć 
twarzy. Na udelikatnienie cery, uczy­
nienie ją odporną na zewnętrzne wpły­
wy zmian atmosferycznych i by zabez­
pieczyć ją od wszelkich wyrzutów, wy­
sypek, liszai, trzeba na noc smarować 
kremem Abarid, który jest galaretowa­
tym wyciągiem z cebulek białej lilii (Li­
lium candidumJ w połączeniu z miodem. 
Jeśli zaś idzie zarazem o wYbielenie, 
to istnieje do tego celu nieporównany 
środek w postaci pyłku, nazwany Juve­
nia Candida. Otóż, po nasmarowaniu 
twarzy Abaridem, natychmiast, nim wy­
schnie, zapudrować twarz i szyję pył­
kiem Candida, nabranym na watę. War­
stewka tego pyłu powinna być grubsza 
nieco od zwykłego pudrowania twarzy. 
Nailepiei to robić, o ile czas pozwoli, na 
godzinę przed pójściem do łóżka. Py­
łek Juvenia Candida nie pobiela skóry, 
ale ją wybiela, tak, że po zużyciu je­
dnego pudełka już skóra się zrobi ma­
towo-biała. Rano myć twarz ciepłą lub 
letnią wodą, Otro.bkami abaridowemi bez 
mydła. Co się tyczy wypadania wło­
sów, trzeba przedewszystkiem w zimie 
zaniechać mycia głowy, gdyż to powo­
duje zaziębienia skóry, newralgie, mi-

greny, a stąd osłabienie cebu1ek włosó­
wych. Ponieważ jednak . czystość jest 
podstawą hygieny włosów, trzeba głowę 
czyścić nasucho pudrem Florentine Tis­
sota, rano zaś codziennie przy czesaniu 
skrapiać głowę Tetralem. Grzebienie 
mieć własne, często je myć i zamykać 
pod klucz, aby nikt nawet ręką nie do­
tykał. Postisze i wszelkie przyprawne 
warkocze i podkładki raz na miesiąc 
prać w benzynie. 

Do Wszystkich. Srodki, tutaj oma­
wiane, mają na składzie: "Perfection", 
Szpitalna, ID, i Paszkowski, Marszał­
kowska, 109, oraz Nowosenatorska, 2; 
we Lwowie Pawłowski, Akademicka, 21, 
w Poznaniu Gadebllsz, Nowa, 7. 

Na kopertach dopisywać należy: 
"Dział kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

~ ..... ~ .............................. ~ 
Siwe wlosy 

giną be>!powrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody Pelanin". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kolor włosów. Nie zawiera 
tłuszc>!u ani osadu. Nie brud>!i skóry, proufI 
raz spróbować jeśli nie pOHkutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: skład główny perfumeryjny J. Wró­
blewskiej, dawniej Lipink. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. 75-56. Wysyłka za >!aliczeniem. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

. ST. STANISZBWSKI 
Warazawa, Krak.-Przedm • .M 81. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

Katdej z pań radzimy przedewszystkiom 
udać się do 

Gabinetu kosmetycznego 
Wandy Zielińskiej. 

Musi: leczniczy, kosmetyczny, elektryczny, de­
pilacya, parowanie, manicure. 

Żórawia 47 m.ll od 12-3 i od 4-7 pp. . -~ 

'HEMORIN 
-------
(ŚWIECZKI) 
PRZECIW O 

HEMOROIDOM. 

MAGISTRA 
Składgl. 

KLAWE ro,P.św. A/dsan. 
Aptlka 

~ 

-,------------------------.~ .Informacye • 
Pilni Zofij D. W sprawie poprawienia u­

rody, o które idzfe Szanownej paniJ radzimy 
>!wrócić się do "SalonIl de Beaute", Jó"efa Ba­
gnowskiego, przy ul. Wilczej NI 35, róg Mar­
szałkowskiej . 

J A N K B'A f' FI Marsżałkowska: 154·> SUKNA, " KORTY, TOWA~Y " ęt-AWATNE. 
". - ' .- o "o ~ " . ', o " " . -, .·NOW08C~ n.a kazdg ~ezon. 

: . " :". '. :. RO~ "K~ÓLEWSKIEJ. "._. Na. pro ..... incy~ :"'wysyłka " za . zaliczeniem. - . . - .- ~ -'" .... . ~ - "." -, . ' ~ '.' '. ~.- - - . . 

DOM BANKOWY 

Z. Szempliński i Ska NO!?~Ś9~~~:"" 
K.pao t aprae4d papterów proceatowych, pneka.cy Da zacraai". Aa.­

kurllaya. Lokaty. Koaaer"acye w irow. Kredytowcm. 

Warszawska -Kasa OszczQdności 
I Po*yczek. 

Krakowskłt-P~zedm. Xl 20, tel. 50-92. 
Wydaje .o*~o.ld od 80.0 rb •• splacane ratami na dOiodnycb 

wuunkach. PrzyjmuJe .kł.d~. płaCiłO do 70ft. 

~fwYdaWniotwa Tow. Akc. Wydawniozego .. ś.ia~1 
WINC. KO~IAKIEWICZ \:yJ BOLESŁAW ~ORCZYRSKl 

Powrót Na tro'pie 
z za świata trucizny 

ROMANS. . 
cenarr=r=b=. =I=.==~ Cena ;bl 1.80. 

Do nabycia we wszystkich k81~garnlach. 

• 
Zołą~kowo chorym w r6tnych objawach tch dolegliwołci U. (katar tołądka, obltrllkcya. I:gaga, u-

wroty głowy, razy i t. p.) wakatę aku­
teczDy łrodek domowy. Zapytania li.towne, z dołllcl:eniem marki na odpo-

wiedł, pny.,.ła~ do Biura"UDgra", WierzbowaN!8 lub. "Zdrowio". 
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Grand Cafe' V'ersatelles Eagatela~12 WłaŚCiCiele : BraciaXarczmarzewscy 
róg Alei Szucha, BILARDV. T EL EFON 210-46. 

~ 

~~~Jgk~:~!~~~~~~~~;~;~~~~·~~~l I 
zużywa na godzinę gazu za '/s kop. I 

E3 Cena 75 kop. E3 

~., Skład główny: E R Y W A Ń S K A NQ 3, tel. 87-99. '\~ 
''T_ "" 

ARSKIE.pILZE 
KULMBACH 

--~.------------------------------r S POLECA 
I T~ A~ B ROW. PAR· 

BUICHi~-·~ 

• ";::::::::3 P E R F U M E R Y A c:::::::;'. ' 

Perfumy, I D E A L" Woda Kolońska, 
M.ydło" e 

,~ S. J. Czepelewiecki Z S~, W Jttoskwie. 
'S __ p-ł 

I 

Piękne PALTA wiosenne ł1ngielskie i krajowe. PALTA i PELERYNY j 
nieprzemakalne, BURKI wiosenne. Szlafroki, Kurtki ranne. Palta 
i Marynarki skórzane. ' LA W N· T E N NI S, Rakiety od rb . 4 - pił k i 
od rb . 8.50 za tuzin . Pantofle, SIATKI smołowcowane. ' PILKI do 
gry nożn ej (Foot-bal) . Krok iet, Leżaki, Gimnastyka pokojowa. 
LAŹNIE pokojowe składane, niezbędne dla artretyków, oraz wszelkie przy-

bory do podróży i o sportu. 

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESSESERY. PLEDY, DERY 
poleca .Magazyn Fabryczny 

J. ROKICKI i S-ka 
Warszawa, Nowo - Senatorska I (Hotel Rzymski) i Nowy-Świat 53. 

CErłY FA13~YCZrłE. CErłrłI~[ G~ATIS. 

Firma otrzymała ZLOTY, Wielki srebrny medale i List pochwalny na wystawach. I 

r~,t~;kfo;;:ac;Ii~;~ i;;~ł~;y -;~lsk~j ,~'i 
~ 

nakładem tygodnika " MUCHA" pod redakcyą "KROGULCA" (ANTONIE GO ORŁOWSRIEGO). ~ 
...- Ozte'l'otomowy skarbiec humoru. Z górą .do arkuszy ilru lr,u. .... \l 

Cena za 4. tomy 8 rb. , zeszy t dwuarkuszowy 20 kop. BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROSPEKCIE. J\ 
~iuro wydawnictwa: ulica Zgoda .M 1 - Administracya "Świata"' _ ~ 

.111..- :eI'\53 -1"- ~~ -4 ... - ElI'S ' -1'- e:J'\53 -4 .... - e:J'\53 -I. 
ZAKŁAD 

Leczniczy dla przychodzących 
~ chor obami toł"dka I l<inek t~~CIO Albert Sperlich, Jerozolimska 19. 

Towary Norymbergskle, Galanteryjne, Roboty ręczne I 
NI" I d/ogalalo! .. spółprac. Firmy A. Lu d.il róg Brac1<iej "" D~ Tadeusza Wilcżyńsklego 

~ PierWSZa w Krain Svecyalna Fabma Kół l Wnzów 

\;1.5'1 H. WAGNER i SKA 
""" ~. Warszawa-Targówek. Tel. 62-99. 
''7 • .,...~ 

..... ,,-. ZARZĄD : Warszawa, Złota 23. Tel. 212-80. 

Al. J erozolłmaka.Ni 35. Tel 282-25, 
przyjo;da od 9- 1i1 r., od 1- 3 1 6- 7 p .p . 

I W. Cybulski i S-ka 
Trębacka Ii 9. 

o DAWNIEJ 

K o /a do karet , p owozów, b rycz ek, p l atfo r m, wozów i ws ze lk ie i nn e ~-------- I 
gwaran towanej trwalości , na ciąg ani e na złlnno na maszynach hy- Wi e lki Me da l Srebrny n a W ys tawie 

d r aul icznych . Nowe wozy ko l ej ne , saskie i p ó ltoraczne. w Lublinie 1908 r ok . - Zło ty Medal 
Cenniki na żądanie gratis i f ranco. na Wystawie w Czc; stochowie. 

ul. Nowo-Sanatorska N2 7. 
Tel. 60·29. 

Wyroby Siodlarsko-
Rymarskie i Spor - • ___ .... 

towe • 

• Świat" M 22 Z dnia 31 Maja ~913 r. 
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-=-~I MEBLE w ZDROWEM CIELE - ZDROWA DUSZA. 

iK~~~?~~IĘ W OZOFLUINIE 

Zakład Tapicersko-DekoracYJny I Stolarski 

A STR-.J..MIŁO Al. JerozoUmska 70, 
• U ,Telefon 29-99. 

cllkDW~1 urz,dmla lokali lu~ pOjedrnm sztuki. CI n, Ilzkil 

(kąpiel e sosno wo-b alsam. Ozoflul'n-Centrela Bazylea 
pod postaci ą z iarnistego proszku) -

Z a lecane przez leka,rzy calego świata . 

Jener. Reprez. JAN SROCZYNSKI, waT~i~~~' 2~:~8to. 23. 
ŻADAĆ WSZĘDZIE. 

APAR ATY 
F OTOGRAFIC'lNE 

dla p. p. Amatorów i Z awo­
dowców oraz wszelkie przy · 

b ory d o tychże. 
LORNETKI pryzmatowe i te atral. 

Latarnie do projekcyi. 
KINEMATOGRAFY. 

Towar gwarantowany. 
Ceny najnitsze - fabryczne. 

BIEDNY UCZEŃ t~~~~ł?-
cznej kursu II prosi 5z. Czy­
telnikówo p o moc, gdy t matka 
wdowa nie jest w motności 

oplac 'ć wpisu. Ofi ary przyjmuje na-
S" Administracya p od W. W . 

7505 

N 
"UCZYCIEL polak , w wi e ku 45 lat, z gruntownym rosyj sum, 4" ni emi e ckim, fran cus kim i filologią s tarotytną 

mot e wyje~hać w każdym czas ie na wieś do d ziec i albo przyjąć 
obowiązki lektor a, k orespond e nta e tc . Łas kav; e oferty: Warsz a ­
wa, oddział p o czt owy Ma rs z ałko wska N.9, p os t e -restante oka­

zicie l kwi tu z dnia 17 Stycznia N. 123. 

Bracia JABŁKOWSCY 
TOWARZYSTWO 

AKCYJNE 

000 

WARSZAWA, 

BRACKA 23. 

DOM TOWAROWO KONFEKCYJNY 

• • 


